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O czem myśli Palestyna
(C d  n aszego korespondenta palestyńskiego)

T e l Awiw, 12. listopada.
Żydowskie dzienniki palestyńskie ukazywa­

ły się dotąd w godzinach popołudniowych. Do­
piero „Doar Hajom“ uczynił przed paru mis- 
siącarr wyłom w tej zasadzie, ukazując się 
w godzinach porannych, z chwilą zaś rozpoerę 
cia prac przez lnquiry Commission poszedł, a 
J )aw ar“ w  jego ślady i p.ędzej czy później ; 
jia a rec * będzie musiał zerwać z starą trady­
cją. W  ten sposób coraz bardziej rozpowszech­
nia się zwyczaj czytania ga^et przy śniadaniu, 
w autobusie i w  arodze do biur?, a przedmio­
tem iozmów od wczesnego ranka stają się no­
wości onia oraz dyskusje polityczne na ten te­
mat

Pieiwszą sensacją jost codziennie kwestja, 
Jaka gar eta pojawi się w miejsce „Dawaru‘‘. 
Jak wiadomo, rząd zawiesił pismo to za opubli 
kuwanie tajnych dokumentów, t. zw. „czarnej 
listy", ra  której figurowało nazwisko muitiegG 
obok nazwisk kilku komunistów palestyńskich. 
Lecz już następnego dnia po zamknięciu „Da­
wani" ukazał się z małem spóźnieniem „Omer" 
jako jednorazowa publikacja organizacji robo- 
tn!czej. Rzqd odpowiedział rewizją w redakcji 
„Dayaru“, konfiskatą kilkuset egzemplarzy tej 
gazety i grzywną pięciu funtów. Następnego 
dnia pojawiły się „Jediot Jdakapai", poczem 
„Kuntres", w  kilka anii później „Hapoei ha - 
cair“ i znowu „Jediot Hakapai4'. Toteż śmiało 
rzec można, iż rząd swem zarządzeniem n'cze- 
go nie osiągnął, organizacja robotnicza ma i 
nadal swój organ, rząd zaś naraził się na nie­
zbyt miły proces, którego wynik bynajmniej 
me jest dlań pewny, gdyż ustawa przewiduje 
w  wypadku, jak powyższy, karę grzywny, nie 
przewiduje natomiast wcale kary zawieszenia 
gazety, za niedyskrecję w rodzaju popcłn;cnej 
przez „Dttwar".

Drugą sensacją, na btóirą każdy z napięciem 
czeka, to sprawozdania z przebiegu prac korni ■ 
sji śledczej. Sprawozdaniom tym poświęcone 
są długie szpalty, przedewszystikanm skwapli­
wie czytane i komentowane. Jiszuw żydowski 
iwzeżywa niejako raz jeszcze wszystkie owe  
Jbi, przyczem oczywista nieco większy dy­
stans od wypadków i sumaryczne ich przedsta 
wieniie pozwala znacznie lepiej zirozuirrueć ich 
związek i pozwala z większą, niż w  pierw1 
szych dmach bezstronnością i obiektywnością 
nstafóć kwestię winy i odpow'tcd.zdalmośoL Z  
wielkiem naprężeniem oczekuje zwiaszera ca­
ły  jisziuw zeznań sekretarza Lt ke4a Będz > on 
ostatnim z badanych urzędników rządu i kto 
wie, oo zezna pod ogniem krzyżowych pytań 
Merrimana. W  każdym razie ta faza „procesu44 
będzie najbardziej interesującą, guy i w  rękach 
Lnke4a zbiegają tę wisz^Ukie nici działalności 
rządu- w  owych datach i jego obowiązkiem bę 
dzie dać wyjaśnienie co do wszystkich tych 
pariktów, które mimo ffleśztwa dotychczas w y  
jaśnfon© nie zostały. Takłemi punktami są up 
Sprawa rozbrojenia żydowsk ich członków spe­
cjalnej pofiefl sformowanej z urzędników i pod­
danych auyiełskidh, s=prawa niewystarczające: 
obrony bezpieczeństwa puJUkauearoh stosunek

do muftiego i prowadzonej przez niego prowo 
kacyjnej agitacji Ltp. Narazić, ilekroć śledztwo 
zioluża się dc owych punktów* ooipownedzną ba 
danych funkcjonariuszy jest albo stereotypo­
we „nie Wiiem“, albo wprost oświadczenie, iż 
sprawa naieżała do naczelnego sekretariatu.

Zainteresowanie komisją śledczą i jej pracami 
jest tak wielkie iż w dniach, w  których praca 
ta spoczywa i brak w®ze||jrie-gp sprawozdania, 
i gazeta przestaje być ciekawą. Na drugie 
miejsce uetąp-iły w  zupełności rozprawy sądo 
we> jakkolwiek obfity ten materj-ał rzuca rów­
nież niemałe światła na ówczesne stosunki. W y  
roki sądowe przechodizn zgoła bez wrażenia, 
jaKKOiwiek oezust™ mie spadają na n innych 
współudziału w  rabunkach i rzeziach Arabów  
kary ciężkiego więzienia, a nawet wyroki snrer 
ci. Dyskusja na temat, czy wyr-ok te wykony­
wać należy, czy też zwalczać wyiok śmierci, 
jako karę wogófe, jak to czyni żydostwo całe­
go świata, zaledwie się rozpoczęła i postępuje 
jedynie leniwie naprzód.

I krótkie wiadomości o nowych odosobnio­
nych -napadach na Żydów i o zbrojnych usiłowh 
niach grabieży w  osiedlach robotniczych (Ml- 
zra, A.jeletl na krótki jedynie czas potrafią 
zwrócić na siebie uwagę i zainteresowanie ogó 
łiu. Jiszuw przyzwyczaił się i do tego i przecho 
dzi nad tern do porządku dzieni ego, wy-zeka 
jąc oo najwyżej na rząd i policję, które na łaja­
nie to w  zupełności zasługują. Większe wzbu­
rzeń ie wy wołał o statni niezrozumiały napad 
na znanego i cen' omego lekarza Tycha który 
został w  jasny dzień tuż obok swej klśniiM 
pchnięty nożem ł zraniony. Tycho jest jedną z

najbardziej znanych j zarówno wśród ludności 
żydowskiej, jak i arabskiej popularnych osobi­
stości. Jako lekarz chorób ocznych o świata 
wej sławie wyleczył on tysiące pacjentów ży­
dowskich i araLskkii, i wielu wyratował od śle 
pory. Toteż śmiały ten napad —  zmowr jag za 
zwyczaj tuż pod okrem policji dokonany — dał 
powód do zrozumiałego wzburzenia.

Dyskusja polityczna na łamach gazet jeszcze 
się nie rozpoczęła. Od czasu oo czasu poja­
wi, a się polemiczny artykuł zwr ócony przeciw 
Brith Szalom hio przeciw rewózturistom. Lecs 
wobec dyskusyj politycznych, do których Pale­
styna jest przyzwyczajone są te emmajaęje za 
ledwie pierwszą wymianą strzałów. Bezwąitpie 
rafa rczpciziur sie ta kampania publicystyczm* 
c omer o z Ukończeniem prac nomrsji słeaczej, 
wówczas — rzecz jasna —  z tym większym o- 
gniem. Na lazie życie pofityoaoe AuAu>ęk> z po 
wierzchni ós? oka widz-rlnej i u czy  aę  podzie 
mnie w  prywatnych rc^moy/ach zebraniach ta 
warzyskich i kvuwentykla«h partyjnych. Lec* 
tu tern nam'ęto«e] i gruntów idea. Światopoglądy 
i koncepcie polityczne śoierarją się to w  a&f- 
ostrzejszeó formie. Wszystkiemu za? towarzy­
szy nuta najbardzic’ osob'stego odczmcća. Dya  
kutowana kwesfija nte jest bowiem jadynie kwo 
stją dającą się logicznie nfcrząsraąć i r o m  
żyć: wnaosH i konŁILitzje dotyczą życta i penry 
s zkiści tych wszystkich, którzy w  dyskusji tal 
udział biorą, i to raietylko o  de cnocrti o bardzuej 
lub mmiej zabezpŁeozony byt maie jahry, ale «# 
otnualną ideę życia, kmótą każdy po l  jC Ś  
w aK  sotwe w yw  kayf De. X  K>

Rctenberg przed komisją śledczą
J e r o z o l im a .  21. 11. ŻAT. W  dągu wczo­

rajszego posiedzenia przedmołudirowego L.omi- 
sja śledcza przesłuchiwała prezydenta W aad  
Leumi inżyniera Flnehasa Rutenberga. Na po­
siedzenie przedipołudraiowe przybył również p. 
Luke. którego jeszcze nie skończył przesludii- 
wać reprezentant egzekutywy arabskiej, adwo 
kat Stoker. Pewną sensacj ęwywołuje lak„ te 
komisja śledcza uchwaliła na wniosek sir Meri 
mana uprzednio przesłuchać inżyniera Ruten­
berga, mimo żądania Stokera, aby mu dano mo 
żność zakończyć badanie L/ilke4a Luite pozosta 
je rei na tern posiedzetóu prtzez trzy kwadran 
se, a w  końcu nte mogąc się doczekać swojej 
kolejki opuszcza posiedzenie. Cale posf' dzenie 
przedpołudniowe wypełniło przesłucWwamie 
Rutenbc rga 

Świadek stwierdza na początku, ze zeznania 
komisarza okręgowego Rajfy kapitana Fotley, 
jakoby w  czasie rozruchów auto towarzystwa 
Rutenberga zarzymało się w  Jiajfie, nie odpo-
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o 5 popoŁ Five o4clock (u-L G&rtnidy 28. Telei. 328).

wiada nzeczj wasuości. Swtadel rtw 'e-rłzau (ta 
nie było to auto towarzystwa Ruueuberga. Na 
stępnie zeznaje on, iż przestrzega1 LdW *a aby  
nie zerwollł na odbycie aemonsusu^ młodzie­
ży żydowskie] przed Ścianą P W u .  Dałsze ze 
znania Rutenberga dotyczą krótkiego okrwu 
odkąd św,adek, który uprzednio trzymał się na 
uboczu życia poWtyozoego zaucął CŁyłońe kita 
resować się sprawami poJatycznemś, aż oo chwl 
lit, gdy został wybrany prezydentem W aad Lee  
mi. Członkowie komisji śledcze] wykazują A a  
zeznań toż. Rutenberga w  letkie zainteresowa­
nie o wiele większe, niż Jo zeznań któregokoi 
wiek z poprzednich św U  Jów .

Reprezentant rządu palestyńskiego, adwokat 
Preedy oświadcza, iż w  istocie kapitan FoUey 
mylił się donosząc iakoby auto, które zatrzy 
mało sie w  Ita ifie w  czasie rozruchów należa 
ło do towarzystwa elektrytitoacyjnego. Auto 
to należało do innego towarzystwa żydowskie 
go.

W  dalszym dągu inż. Ruitenberg zezna}©, iż 
zwrócił się do Luke4a i doniósł mu, że zakaz 
p-awżenra ceremonii szofani w  o-statni Jom Ki 
pur wydal iząd. na skutek presii wywartej 
przez Arabów i miał on jedynie na celu prao
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szkodzenie Żydom w odpnuvaniu nabożeń­
stwa. Gdy świadek dowiedział się o ten. zwró 
wił się o interwencję do Wysokiego Kom:isarza. 
ten ( f t a ia  zaś radził mu zwrócić się do Luke‘a. 
Na zapytanie świadka, dlaczego rząd zakazał 
odprawiania ceremonii szofaru przy Ścianie 
Płaczu, Lukę uświadczył, że był to „rozkaz 
Oibromiy“ i został wydany dlatego, że muzuł­
manie protestowali przeciwko odprawianiu tej 
ceremonii przeć Ścianą Płaczu w  Rosz Hasza- 
na. Świadek przestrzegał Luka, że rząd nie jest 
.uprawaiiony do ingerowania w  sprawie zydo 
iwiskiej służby bożej i że „rząd skręci kark przy 
tem trąbieniu szofaru*'. Świadek zwrócił się na 
stęp nie do Chamcełlora z żądaniem wycofania 
zakazu, lecz również i on odmówił interwencji. 
Wkońtu świadek oświadczył, że żywi obawę, 
ze mimo zakazu Żydzi jednak odprawią tę cere 
menję, gdyż stanowi ona integralną część śwlę 
ta Jem Kjpur. Świadek radził prżytem, aby 
■dziedziniec pro wadzący do Ściany zo stał * na 
dzień Jom Kipur zamknięty i otoczony kordo­
nem pokcii, gdyż w  przeciwnym razie może
nie będzne można uniknąć sitarcia.

© • •
Je r o z o  l£ma. 2i. tl. ŻAT. Wczorajsze po 

Siedzenie pcootudmiowe pod przewodnictwem 
sir Skawa odbyło się przy drzwiach iamkuię- 
tych. Na to posiedzenie ponownie wezwano 
Lnke‘a. Przedewszystikńem zeznawał w  dal-

L o n d j  a. 2L 11. ŻAT. Na wczorajszem po- 
LatedBeutu izby Ganki poseł James RotszyW (li 
[be®ał) po raz drugi zw.ócdi się do rządu z za­
pytaniem o przyczyny, które spowodowały la- 
Idszieknae dynńsji policjantom żydowskim w  Pa  
Tesfeiuie. Pcdeekretanz stanu dla spraw Kolonii 
sir Wiłfiain Ltmn oświadczył, że brytyjska ko- 

ftitkda śledcza prowadzi obecnie dochodzenia, 
Wobec czegu nie będzie mógł udzielić żadnego 
oświadczenia aż do chwil', gdy komisu zakoń­
czy swoje obrady. Paweł Boothby (konserwaty 
Ista) zapytuje czy rząd robotniczy udzielił Ja- 
ktebkołwiek instrukcyj Wysok;emu K>misarzo 
(Wi w  sprawie jego dalszej polityki paiestyfi- 
jskiei i czy wyjaśniono urzędnikom palestyń- 
atd.n, że rząd brytyjski nie zamierza zrzec się 
mandatu nad Palestyną.
; ,Sir Lurm oświadcza, że Wysokemu Komisa­
rzowi żadnych iustrukcyj nie wydano, co się 
Haś tyczy polityki palestyńskiej, rząd publicz- 
ftie stwierdził, że nie ma zamiaru zrzec się man 
Idata nad Palestyną.

Na zapytanie posła Wedgwooda Lunn o- 
fcwiadcza, że komisja śledcza bada obecnie kwe 
stję, dlaczego w  czasie rozruch iw  nie wysiano 
na czas do Palestyny transjordańskiej straży po 
granicznej. Na :nne zapytań t Wedgwooda 
Lunr oświadcza, że straż pogran czna oddala 
iduże usługi czuwając nad spokojem w dolinie 
Jordanu i broniąc 1 cznych kolomj żydowskich.

Były podsekretarz stanu dla spraw kolonij p 
Otrnsby Gore (konserwatysta) sugeruje, aby 
rząd wydał Błękitną Księgę, któraby zawierara 
dosłowny tekst zeznań świadków przed brytyj- 
iską komisją śledczą. P. Lunn przyrzeka, żs

B e r l i n .  21. 11. ŻAT. W  związku z tem, że 
ostatnio prawie równocześnie wybuchły anty 
semickie rozruchy studentów w  różnych o śród 
kach uniwersyteckich Furopy Środkowej (a 
więc w Wiedniu- Berlinie, Pradze, na Bukowi 
nie, w Budapeszcie i Krakowie) wskazują do­
brze poiinfcimowami przywódcy żydowskich 
studentów Emopy Środkowoj, iż niewątpliwie 
istnieje specjalna centrala dla antysemickiej po 
lltyki akademickiej. Dotychczas nie udało się 
jednak stwierdzić, czy siedziba centrali znajda 
je s"ę w Budapeszcie Jassach. czy też w  jakim 
kolwiek im nem mieście uniwersyteckiem. W  
centrali tea opracowywane są projekty eksce­
sów studenckich, które mają się odbywać conaj 
mniej raz rocznie. Przywódcy studentów żydo

szym ciągu irtż. Raitenberg, poczem dopiero 
reprezeuhr.it egzekutywy arabskiej adwokat 
Sioker dokończył przesłuchania Luke‘a. Przy­
puszczalnie :.a zamlkniełem posiedzeniu popołu 
dmiowem komisji, inż. Rutenberg przestuchłwa 
ny był w pierwszym rzędzie w  sprawach doty 
czących przyszłego ukształtowania się .stosuu 
ków w  kraju.

Rabin Kuk wezwany ^rzed 
komisję śledczą

J e r o z o l i m a ,  21. 11, ŻAT. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisja uchwa Pa wezwać, 
celem złożenia zeznań naczelnego rabina Pa­
lestyny, rabina Izaaka Kuka.

Arabowie niezadowoleni ze 
swego adwokata

J e r o z o b m a ,  21. 11. ŻAT. Jak się dawia- 
duje ŻAT-na, Arabowie są niezadowoleni ze 
sposobu w jaki adwokat Stoker prowadzi obro 
nę stanowiska „rabskiego przed komisją śled­
czą. Donoszą, że wczoraj miał m ejsce ostry 
zatarg między adwokatem Stokercm a jego za­
stępcą, sekretarzem egzekutywy Abdui Hadi‘m 
który domagał się, aby Stoker nie przesłuchi­
wał Luka i pozostawił to zadanie jemu. Stoker 
na to s;ę nie zgodził i on też Luka przesłuchał.

, N O W Y r>Z!LNNiK“ , sobota 23. XI. 1929

sprawę tę rozpatrzy*
Poseł Austin Hudson (konserwatysta) zapy­

tuje czy pewien pol cjant, który w dniu 2£. paź 
dziernika nie chciał bronić napadniętego kupca 
żydowskiego działał w myśl jak>egoś rozkazu, 
czy też stało się to dzięki jego własnej bez­
czynności. Hudson proponuje przytem aby 
urząd kolonialny w  tej sprawie telegraficzni** 
zasięgnął informacyj w Palestynie. Luni odpo­
wiada, iż nie uważa, aby konieczna byU w  tei 
sprawie telegraficzna informacja i obiecuje wy 
słać w  tej sprawj'e Ust do sir Cnanceiiora.

Poseł W edgw ood  stwierdza w następnem 
zapytaniu, że Żydzi oskarżają b. komendanta 
policji w  Hebronie Catferatę, iż me wydał roz­
kazu strzelania aż do chwili, gdy już blisko 
dwie godziny trwała rzeź. P. Lunn nie udzielił 
odpowiedzi na to pytanie. N e może on rów 
nięż udzielić odpowiedzi na pytan e ilu Żydów 
z samoobrony aresztowanych zostało za posia­
danie broni w  czasie rozruchów. Na następne 
zapytanie Wedgwooda w  tej samej kwestii, 
Lunn oświadcza, iż już ostatecznie stwcidzo- 
no, że w tej sprawie nie jest wskrżana dysku­
sja, skoro komisja śledcza jeszcze prowadź) 
dochodzenia.

Poseł Howard Bury (konserwafvsta) ż«li s ę 
na surowe kary nakładane na oskarżonych Ara 
bów w porównaniu z karami nak‘adancini na 
Żydów za te same wykroczenia. Lunn przyrze­
ka zbadać tę sprawę jeżeli pos ił Bury przed­
stawi mu szczegółowe wypadki, w których po­
dobnie niesprawiedliwy wymiar kary miał miej 
sce.

wiskich rozpoczęli szeroko zakrojone śledztwo 
celem wykrycia źródeł, z których kierowane 
są antysemickie ekscesy. Śledztwem tem zain 
teresowane są rówinież niektóre organizacje ży 
do wis ki, gdyż w  przeciwnym razie niemożliwą 
byłaby walks. z międzynarodowym antysemi- 
rj zirem akademików. M. In. sprawą tą intere 
siuje się Joint, który w  ostatnich latach metyl 
ko udzielił zracznych środków pomocy studen 
tom żydowskim, zmuszonym wobec numerus 
clausus w  ich krajach rodzinnych studiować na 
uniwersytetach zagranicznych, lecz również 
udzielił pomocy nleżydowsklm akademikom o- 
raz różnym histytucjom akademickim w  o dno 
śnych krajach.
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Marszałek Piłsudski wyjechał 
do Wilna

( l  eieionem od naszego k o ie ^ a je n ta /

W a r s z a w a .  21. 11. Sin. Dziś, o  godz. 830 
wyjechał z W arszawy do Wima marszałes PS  
sudiski, który zabawi tam kilka dni, kontyaon- 
jąc gry wo.ien.fe.

TOZ wołyński otrzymuje z grun­
tów państwowych teren pod 

budowę sanatorium
Dzięki wstawiennictwu Prezydenta  

Rrplitej
W a r s z a w a ,  21. 11. ŻAT. W  czasie swego 

ostatniego pobytu na Wołyniu p. Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął delegację oddziału 
Tozu w Włodzimierzu Wołyńskim, która pro 
s'ła p. Prezydenta, aby miejscowemu oddziało­
wi Tozu przydzielono z gruntów państwowych’ 
10 morgów ziemi pod budowę sanatorium 
względnie kolonji letniej dla ubogich chorych 
dziec żydowskich. P. Prezydent przyrzekł pro 
śbę tę rozpatrzyć i w sprawie tej porozumieć 
się z odnośnem ministeistwem. W  tych dniach 
prezes oddziału Tozu w Włodzimierzu otrzy­
mał pismo z nadleśnictwa Uściłuk z zawiado­
mieniem, aby przedstawiciel Tozu zgłos;ł s łf  
celem dokonania wyboru odpowiedniej ziemi 
pod budowę sanatorium.

Znowu chuligański napad
J e r o z o l i m a ,  21. 11. ŻAT. Wczoraj arab-*

scy agitatorzy oojkotowi napadli i pobju dwóch 
Żydów w  pobliżu urzędu jerozolimskiego komv 
sarza okręgowego.

Skład delegacji amerykańskiej 
na konferencję londyńską

W a s z y r g t o n .  20. 11. PAT. Do delegacji 
amerykaskiej na konferencję londyńską wyzna 
czeni zostali: sekretarz stanu marynarki Adams, 
ambasador Stanów Zjednoczonych w  Londynie 
Dawes. ambasador w  Meksyku Motto w  oraz 
ambasador w Brukseli Gioson. Do delegacji se 
natu, na czele której stać będzie Stimson, wej­
dą senatorowie Reed i Robinson Pozatem do­
noszą, iż jako rzeczoznawcy morscy Stanów 
Zjednoczonych występować będą admirał Pratt 
i wiceadmirał Jones.

Tragedja kolon; stć w niemieckich 
w Rosji

B e r l i n ,  21. 11. PAT. Biuro Wolffa donosi 
z Moskwy, że sowieckie władze administracyj­
ne odmawiają w dalszym ciągu udzielania wiz 
na wyjazd Kolonistów niemieckich, pozostawia' 
jąc decyzję w  tei sprawie radzie komisarzy 
ludowych. Powody, jakie skłoniły władze so­
wieckie do zajęcia odmownego stanowiska, do 
tej chwili są zupełnie nieznane.

Wybory do sowietów odroczone
M o s k w a .  20. 11 PAT. Rozporządzenie pro 

zydjum wsztchrosyjskiego Komitetu wykonaw­
czego odroczono na termin bliżej nieokreślony 
wybory do rad ZSRR oraz lokalne zjazdy So 
wietu. Według planu akcja przedwyborcza 
miała się już rozipocząć w  dniach najbliższych 
odpowiednie zarządzenia ukazały się przed ki' 
koma dniami.

• • •

M o s k w a  21. 11. PAT. Wczoraj zakończył 
się w  Leningradzie proces przeciwko grun < o- 
sób, oskarżonych o szpiegostwo na rzec; Ło­
twy. Sąd skazał jednego z oskarżonych " ano 
wicie Fiedcrowa na karę śmierci a kilk, m-’ 
nych na więzienie od 3 do 10 lat.

Lot Paryż —  Madagaskar
P a r y ż ,  21. 11. PAT. Dzienniki wyrażają 

się z wielkiem uznaniem o lotnikach Ballly m, 
Reginensi‘m i Marsofem, którzy na samolocie 
o sile 230 koni dokonali lotu z Paryża do M a­
dagaskaru i z powrotem, przebywając w ciągu 
15 dni 24.000 kim.

Znowu wielka dyskusja palestyńska
w izbie gmin

Międzynarodówka anty semickastudentów
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Akcja MacDonalda,arozbrojeriifc na mtrzu Akcja PPS pod hasłem obrony 
praw Se mu

bzet obecnego rządu angielskiego kładzie 
nacisk, jak dotąd przynajmniej na zagadnienia 
polityki zagranicznej. Wynika to ze stósunko 
T.ru słabej pozycji Labour Party w parlamencie 
■Ogielskim, gdzie ^pozycja jiberaiów i konser­
watystów jest w stanie obalić każdej ch *,:h ga­
binet--robotniczy.

Zagraniczna polityka MacDonalda idzie w 
ówoch trierumsach. Jeden z nich to .eorganiza- 
C|& Imperium wieikobrytyjskiego na nowych 
podstawach, któreby uwzględniały wspólcze- 

hasła niepodlegioścowe ludów wschodnich. 
Sftyd akcja Hendersona w sprawie wprowadze­
nia do Ligi Narodów Egiptu i Iraku oraz na­
dania praw dominium Indjom brylyjsKim. Dru- 
ł i  kieripiek to akcja rozbrojeniowa na morzu. 
-Uwieńczona zawarłem ostatnio porozumieniem 
ir Hooyerem.

; Niepowodzenia komisji rozbrojemowej przy 
lidze Narodow, oczywiste zwłaszcza po osta­
tniej Sesji komisji przygotowawczej, skłoniły 
MacDonalda do podjęcia próby w k erunkt 
ograniczenia zbrojeń przynajmn‘ej na morzu, 
to przecież dla Anglji jest rzeczą najważniej­
sze  ̂ JaK wiadomo, konserwatystom ta rzecz 
się w roku 1927 nie udała, genewska konferen­
cja zakończyła się fiaskiem i dlatego zapewne 
postanovnł MacDonald porozumieć się bezpo­
średnio z U. S. A„ w grunce rzeczy z najważ­
niejszym przeciwnikiem Anglji na morzu. Oto 
lest geneza podróży MacDonalda do Ameryki 
I umowy waszyngtońskiej.

Dodatni , rezultat podróżj nie byłby możliwy, 
jldyby w Białym Domu nie rządził Hoover. Ja­
jo dowód jego pacyfistycznych tendencyj me­
le służyć choćby fakt, iż on pierwszy złamał 
istniejący od 20 lat zwyczaj i nie wvdał z oka­
zji Dnia Floty proklamacji, a co v/ęcej polecił 
idmirałom, by w yizemówieniach swych pro­
pagowali pokój i wyrazili nadzieję na przepro 
wadzenie redukji zbrojeń morskich. Słowem 
Hoover przyjm uje jako podstawę swej portyk i 
m kt Kełłoga i dąży jedynie do uzgodnienia go 
z paktem U g i Narodów.

— I III MII —

M o s k w ą  21. 11. .PAT. Odpowiadając r>a 
zarzuty, podnoszona w parlamencie angielskim 
przeoiwiko Sowietem, pojawią się w  pras-ie mo 
skiewskiej artykuły, zarzucające obeoneinu rza 
dowi ang.ciskienm iż krosząc śladem konser­
watystów stwaT-za nowe trudności na diodze 
do angielsko sowiecikego. porozumienia. , Izwie 
sitia“ dowodzą żc Henderson nietyliko, że nie 
zdołał ukrócić ataków, na sowiedko-atiffie skie 
porozumienie ze stromy konserwatystów ale 
przeciwnie, zajął pozycję, ułatwiający konser­
watysto pi ich napaści. Powtarzanie wA.sjl o od 
powiedzialmośd rządu sow ieckiego za działal­
ność Międzynarodówki, zdaniem ..Izwiestjiai 
nie przyczyni się do'normalizacji sowiecko-an 
-"'olskich sto.‘ Limków. Wersja ta nigdy nie otrzy 
1 a ta. dodaie origan sowiecki i nigdy nie może 
trzymać aprobaty, ze stromy 7wiązku Sowier

Znowu haussa w Nowym Jorku
W i e d e ń .  21. 11. (A W ) Z Nowego Jorku do 

loszą, iż.na wczorajszej giełdzie panowała sil 
na tendencja zwyżkowa. Kupowano głównie pa 
piery przemysłowe, które poszły w  górę o 5 do 
1P doi.

Kurs papierów polskich 
w Nowym Jorku

W a r s z a w a ,  21. 11. W e czwartek na gieł­
dzie nowojorskiej nutowano pożyczkę stabiliza 
cyjną 75- 78, zaś -pożyczkę Dillonowską.. 89 do 
91.

Bank Angielski znża stopę 
dyskontowa

L o n d y n ,  21. 11. PAT. Bank Angielski cbni
ło i cłr»*-ł« -» f  nn € r>i41

Porozumienie anglo-amerykaiisk:e iest tylko 
zaczątkiem akcji, musi ona bowiem być uzgo­
dnioną z innemi mocarstwami zainteresowane­
mu w rozbrojeniu na morzu. Chodzi tu o Tapo- 
nję, Francję i Włochy. Obecne po porozumie­
niu przedstawia się stosunek sił morskich jak 
10:6,5, co , zdaniem reprezentantów wymienio­
nych państw zapewnia Anglo-Sasom panowa­
nie nad morzem, a mianowicie Stauom Zjedno­
czonym na półkuli zachodniej, Anglii —  na 
wschodniej. Równowagę sił zmn ejsza takt, iż 
jednolitemu frontowi mocarstw anglo-saskich 
nie można przeciwstawić jednolitego Lontu po 
zóstałych nańsiw. Pomiędzy krajami łacińskie­
mu Francją i Włochami wre. jak wiadomo. wa>- 
ka o wpiywy na morzu Sródziemnem i półwy­
spie bałkańskim. Japonja zaś nie ma am zbież­
nych. ani rozbieżnych z temi państwami inte­
resów.

Zawarcie ostatecznego porozumiewa utrudni 
również korflikt angielskc-francuski. Chodzi 
tu o sprawę łodzi podwodnych, o utrzymanie, 
których zabiega Francja. U. S. A. i Anglia do­
magają się ich zniesienia, widząc w nich słu­
sznie poważne niebezpieczeństwo dla swej wiei 
kie.i floty wojennej, natomiast Francja uważa 
je za najważniejsza gwarancję obrony swoicn 
wybrzeży.

Po powrocie z Amervki postanowił MacDo- 
naid wysłać zaproszenia na ogólną Konierencję 
do Londynu na dzień 20 stycznia 10.30 r. Zatem 
konferencję organizowałaby Angija, b;ou^e tem 
samem całkowitą na siebie odpowiedzialność 
za jej ewentualny wynik.- Powtórzyło się je­
dnak podobne zjawisko, co przed konferencją 
reparacyjną; podobnie jak tam, tak i tu miej­
sce obrad zaczyna odgrywać poważną rolę. 
Oto według informacyj „Pady Express“ Fo- 
reign Office ma zwołać konferencję nie do Lon 
dynu lecz do Toręuay, ponoć ze względów.,., 
klimatycznych*. Z tycn samych względów za­
mierza Francja zaproponować jako m;ejsce kon 
ferencji... Rivierę. J. B.

cfciegoj gdyż nie odzwierciedla właściwego sita 
nu rzeczy. Dziennik ostrzega dalej Hendersona 
przed słwaizsniem warunków, przy istnieniu 
których wznowienie angielskó-sowieokich sto­
sunków nafc-ąfićby musiało na mepokonatae 
przeszkody.

Afera w sowleckienr przedsta­
wicielstwie handlowem 

w Konstantynopolu
K o n s t a n t y n o p o l .  21. 11. PAT. Agencja 

Havasa: Tutejszy przedstawicieli handilowy So 
wietów Sucharim został odwoła ny z powodu u- 
działu jego w  aferze na tle nadużycia zaufania 
i nieidoinośc? ujawnionej w toku prowadzo­
nych obeuwe rokowań handlowych.

K R O N IK A  P O L IT Y C Z N A
—  Wczoraj- o  godzince 11 przedpołudniem 

p. Prezydent przyjął posła polskiego w  Pradze 
dra OrzylK-wiskiegu o godzinie 12 w  południe, 
inź. Piotra Drzewieckiego, b. prezydenta mia­
sta Warszawy.

—Węzo "ai wieczorem na Zaniku inż. Trepka 
wygłosił odczyt pod tytułem: .Metody współ 
czesne j' pracy przemysłowej". Na odczycie o- 
hecny był p. Prezydent Rzplitej.

—  Na zaproszenie prezydium RB W R w WiJ- 
me rh,mister oświiaty Czerwiński wygłosi tam 
odczyt na tema.t .konstytucja i aktualn* zagad 
nięnie państwowej", w dniu 27, względnie 28 
bm Odczyr będąc transmitowany przez radio.

—  Dżiś. ó-godzinie 10 rano w gmachu mini­
sterstw a skarbu odbędzie się plenarne posie­
dzenie rady spirytusowej Obradom prawdopo 
dobnie bedz.e przewodniczył wiceminister Sta 
rzyński 01:radom prawdopodobnie będzie prze
.. . r}^ ; 'ini!iC'+#> r + » '••r .

W a r s z a w a ,  21. 11. (A W ) C. K. W . PPS  
wezwała komitety partyjne do zorganizowania 
w dniu 1 grudnia masowych zgromadzeń pod 
hasłem „Obrony praw Sejmu i kontroli nad go­
spodarką finansową rządu". Po,vyższe zgroi.ia 
dzenia mają być nawiązane do akcji Z. PPS. w  
czasie ponownego zebrania się Sejmu.

Londyn —  Polska —  Ind je 
Projokty itOiwych li«tfi lotulćx»«.h
W a r s z a w a .  2i. 11. Wydział lotnictwa cy- 

wiłnęsjp w  mimis terśfwle komuinilkacji; stadni je 
urządzenia, mające posłużyć do uruchomienia 
nocnej komunikacji lotniczej. Wedie projektu, 
pierwszą lmją mocnych lotów byłoby połącize- 
n e  Zbąszyń—Pozmań—Warszawa — Lw ów  gra 
inica rumuńska. Piany wprowadzenia nocnej 'i 
nji są zasadniczo gotowe, potrzebne urządzenia . 
mają być wprowadzone kosztem feiku miiijo- 
nćw złotych. Projektowana jest linja z" Paryża  
i Londynu przez Podia, i Warszawę do Mo­
skwy, z ten, że z W arszawy w  Kierunku poru 
Jmia będzie szła linja Lw ów — C lerniowce— Bu­
kareszt— Canne Morze, i stamtąd połączenie *  
Indjamł.

Zakłady w Moś /ca ;h umchu 
mioiie będą z kuócem grudnia

W a r s z a w a ,  21. 11. W  fabryce związków 
azotowych w  Mościskack pod Tarnowem doko­
nywany jest w  szybkim tempie montaż osta^ 
tnich urządzeń. Zwłoka w dostarczeń:u zamó­
wień musiała się odbić na ostatecznym termi* 
nie uruchomienia wielkich zakładów. —  Prace 
związane z montażem maszyn zostaną ukoftj 
czone z początkiem grudnia i wtedy nastąpi 
uroczyste uruchomienie zakładów.

Ciekawe rozstizygnęcię Nar w. 
Tryb. Adur u.

(feleJonen od naszego korespondenta)
W a r s z a w a ,  21. 11. (Sin) Najwyższy Try  

bunał Administracyjny wydał dziś ciekawe o-- 
rzeczenie w sprawie pewnego emerytowanego 
pułkownika, który domagał się przyznania ma 
stopnia generalskiego, powctując się na sze­
ściokrotne odznaczenie krzyżem walecznych 
oraz na okoliczność, że przed pójściem na eme 
ryturę pełn i stanowisko dowódcy dywizji, któ 
re odoowiadi etatów1 generalskiemu. Trybuna! 
Auministracyjriy orzekł, że pułkownik ów ma 
prawo do szlif generalskih, o ile stwierdzoneni 
zostanie, że posiada on odpow:ednie kwahfika- 
cj i ministerstwo będzie miało do dyspozycja 
wolny etat generalski.

Konferencja w sprawie uspraw­
nienia Kas chorych

W  a s z a w a ,  21. 11. Jak już doncsila agen­
cja Wschodnia w dniach 24 i 25 bm na skutek 
inicjatywy ministra Prystcra odbędzie się w 
Warszawie konferencja lekarzy w sprawie 
usprawnienia lecznictwa Kas Chorych. Konfe­
rencję otworzy osooiście pułk. Prystor, wygłan 
szając przy tej okazji dłuższe przemów,enie.

—  P. premjer Switalski przyjąr wczoraj mis. 
pułk. P ry  stora.

Samobójstwo męża p„ Gorczyó- 
skięj

W a r s z a w a ,  21. 11. (Sin) Dziś popełnił ta 
samobójstwo b podkomisarz P. P. Lindner, 
mąż znanej artystki dram. Marji Gorczyńskiej. 
Przyczyną samobójstwa miały być podobno 
niesnaski rodzinne. ___________________ .
c— — a— — a— — — — ■

—  Wczoraj przybył do Warszawy minister 
poczt i telegrafów pułk. Boemer i objął urzędo 
wanie.

i -  POSIEPŻŁNIE WYDZIAŁU ŻYD. IO W .
■; 1 ^będzie się dziś w. piątek, pumkit o  godz. 7.4S w ircz. 
j O rzeszkcv.e ' 7 II. p. ,
I — GAB1NM  LA M P  K W A R C O W liC H  „ lo a u “  o- 
1 twany cod1.- cDinu. od 3—S, tul. Skawińska 2.

Prasa sowiecka afakire Hendersona
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m  O T T O  D E U TSC H  (W iedeń ).

Zwycięstwu rządu i prawicy
Wiedeń, 20. listopada 

Walka o reformę konstytucji, która trwała 
tokolo czterech tygodni'; która groziła, że kraj 
znów wpląta w  wir ciężkiego przesilenia poli­
tycznego, zdaje się teraz dobiegać końca, a to 
pod znakiem zwycięstwa rządu i partyj prawi­
cowych. W  najbliższych dniach dojdzie do sku 
tku kompromis, mocą którego austrjacka kon­
stytucja z roku 1920 znowelizowana będzie w  
Sitnie reakcyjnym sensie, pozbawiając socjal­
demokrację bardzo znacznych zdobyczy z cza­
sów przewrotu. W  barazo wielu ważnych pun­
ktach rozpoczęli socjaliści odwrót, jedynie w 
sprawie stanowiska tej socjalistycznej twier­
dzy, jak<v jest stolica państwa związkowego 
iWredeń, będący zarazem jednym z krajów 
związkowych, otrzymała partja socjaldemokra 
[tyczna pewne kompetencje, które bezpośrednim 
Członkom i prowodyrom partyj lewicowych po­
zwalają patrzeć na odwrót oczami nie tak bo- 
lesnemi, ani w  sposób nie do zniesienia. Ale w  
kwestji rozszerzenia praw prezydenta, rozwią­
zywania parlamentu, mianowania ministrów, 
itegnłowauiU spawy szkolnej, utworzenia odpo­
wiedniego paragrafu na wypadek niezdolności 
do pracy pariamentu, jak niemniej w  licznych 
innych kwestiach podjęto tak zasadnicze zmia- 
ay  w  austriackiej konstytucji, źe można dziś 
[właściwie mówić już o n o w e  j konstytucji 
> N5e spodzicwaao się początkowo w austrjac • 
l3db kotodi mieszczańskich, że uda się tak 
seyhfco złamać opór socjaldemokratów przeciw 
•łefontae konstytucji, a życie gospodarcze na 
(Wynikającą z trudnych parlamentarnych obrad 
niepewność, grożącą stale puczem i konfliktem 
pstrych poetycznych kontrastów, zareagowało 
w ten sposób, Źe w ostatnich tygodniach wyco­
fywano z kas oszczędności wkłady, zaś zbyt 
fcmdlfwe sfery uciekły się przejściowo nawet 
(to zamiany szylingów austriackich na dolary. 
Pfcskl szczytowy osiągnęło wewnętrzno-polity- 
kaae przesilenie diyba 18 listopada br. Dnia te- 
(BO, w  którym socjaldemokraci nie mogli się 
Zdecydować na rezygnację z ostatniego kroku 
Oporu, zaalarmowano nagle około 5-tej pópołu- 
dnin we Wiedniu, w  Grazu i Insbrucku „Heim- 
Wehry*  i powołano aa oznaczone miejsca zgro 
raadzeń. Rząd zasiągnął na czas języka o pla 
(Bach „Heimwehry", a kanclerz związkowy 
Schóber, który jest —  jak wiadomo —  zara­
zem prezydentem policji wiedeńskiej, zmobili­
zował w kilku godzinach policję dla ochrony 
budynków publicznych i jako przeciwwagę 
wszelkim próbom przemocy ze strony „Heim 
wehry". Groteska stała się przytem rzeczywi­
stością, bo kanclerz Schober, który po wypad­
kach w dniu 15 lipca 1927 zwalczany był przez 
socjaldemokrację jako zawzięty wróg i lżony 
był przez nią wśród nieprzerwanych żądań dy­
misji, teraz nagle stal się walem obronnym le ­
w icy, broniąc zdobyczy rewolucji w Austrji

2  T E A T R U  L IT E R A T U R Y  i  S Z T U K I
— KR AK O W SK I T E A T R  ŻYDOW SKI. Lteiś 

W piątek teatr zamknięty. Jutro w  sobotę dwa 
pt zcds Ławienia o  5-tej pop. i  8‘30 wiecz. Zupełnie 
row y  program pt. „Maskarada'1, złażony z 12 
ipderwszorzędaiyeh szlagierów, granych po raz pier 
w w y  w  Krakowie: 1) Cłmsydzi, 2) A  bruche iber 
a Dyner, i>) Bloferaj, 4) Nys im, 5) Maskarada, 6) 
Ballada miłości, 7) Dwie narzeczono, 8) Złoty 
paw, 9, Oskarżam, 10) Majlech- małke toijs, 11) Kar 
i-awsł, 12) Finał. Nowe dekoracje, piękne, barw­
ne kos (jurny —  doborowa orkiestra pod k ierow ­
nictwem Dawida Bajgelwiana. W  sobotę po-polu- 
daiu e-sny zniżone. B ilety wcześniej do nabycia w  
firm ie Fiscbbab, Grodzka 46 (Nr. tel 32—56).

— Z 1R A TR U  IM. J. SŁOWACKIEGO. W  peł­
ni r&iyffięksżogo sulkeesu wchodzi amerykańska 
sztuka „A rtyści1' w  drugi tydzień nieprzerwanych 
po ? l i i  zeń, gromadząc codziennie tłumy widzów. 
Jciro popołudniu dla młodzieży szkolnej poetycka

współczesna W iśniowskiego „W iatr od 
p i f 1, w niedzielę zaś popołudniu „Mysz kościelna''. 
Czyniąc zadość z w ielu stron wyrażanym życze­
niom, da teatr w tym sezonie kilka przedstawień 
41* najmłodszej dziatwy, na pierwszem miejscu

przeciw zakusom JLdm w ettry" .  Dalej rzeczą 
groteskową jest i to, że teraz właśaie austrjac­
ka partja socjalistyczna popiera Schobera w  
sprawie zmiany konstytucji, bo nagle poznała, 
że ustąpienie jego przyniosłoby za sobą wyraź­
ną dyktaturę „Heimwebry“, która byłaoy je­
szcze o wiele groźniejsza, niż demokratyczne 
szefostwo rządu Schobera.

Tak więc wewnętrzno-polityczne przesilenie 
w  Austrji znalazło na razie błyskawiczne roz­
jaśnień e i nie można już dziś wątpić w  to, że 
zmiana konstytucji przeprowadzona bgdzie bez 
większych truaności Pewnego symptomu dale- 
koidącego odprężenia należy dopatrywać się i 
w tern, że rząd austriacki — nie Bank Narodo­
w y ale rząd! —  zapowiedział na dzień 22. bm. 
zniżkę dyskonta. Ausrjack Bank Narodowy 
miał i powinien był już od dawna zniżyć stopę 
procentową, gdyby wewnętrzno-polityczne tru 
dności nie zagrażały niebezpieczeństwem takie 
mu postanowieniu. Ponieważ zaś przeszkody 
te teraz usunięto już z drogi, rząd austrjacki 
uważa widoczne, że bez Wszelkiego ryzyka 
wystąpić może za zniżeniem raty bankowej.

Temsamem zdaje się, że przynajmniej na 
czas najbliższy usunięto najgorszy nacisk wew 
nętrzno-poliityczny i najgroźniejsze napięce. 
Zwłaszcza jednak sfery gospodarcze zdają so­
bie oczywiście najzupełniej iasno sprawę z te­
go, że idzie tu chwilowo tylko o pierwszą fazę 
zwrotu na prawo. W ie się już teraz, że w cią­
gu najbliższego czasu sfery przemysłowe i ban 
kowe, które przedeż w  pierwszym rzędzie fi­
nansowały ruch „Heimwehry“, postarają się o 
to, by stworzone przez ruch Heimwehry prze­
słanki wyzyskać w kierunku zmiany ustawo­
dawstwa gospodarczego i po reformie konsty­
tucji wdrożyć o wiele ważniejszą reform? eko­
nomiczną. Przyjmują, że sprawa ta będzie mo­
gła być naogół o wiele łatwiej przeprowadzo­
na, gdyż także socjaldemokraci zaczęli pozna­
wać, że właśnie w ustawodawstwie gospodar- 
czem popełnili oni; dawniej kilka błędów.

Okazuje się zatem znów, że słuszność miały 
te koła, które nie wierzyły w pucz, ani w gwał­
towne starcia w  Austrji, ale na podstawie zna­
jomości austriackiej psyche ludowej, cało­
kształtu układu sił partyjnych i struktury go­
spodarczej, byli zdania, że w najbliższym cza­
sie przeprowadzone będzie w drodze pokojo­
wej odprężenie. Socjaliści okazali się zwła­
szcza w ostatnich tygodniach mistrzami utar­
czek odwrotu, „Heimwehry" zaś, które czują 
się jeszcze na wewnątrz za słabe, wiedzą do­
kładnie, że każde przeciągnięcie struny mogło­
by być dla nich bardzo niebezpieczne, wobec 
czego nie napinali jej ostatnio zbytnio.

Pierwszy okres politycznej walki przyniósł 
gospodarstwu austriackiemu bezsprzecznie do­
tkliwe szkody. Druga faza powinna być pośwle 
eona odbudowie żyda gospodarczego.

ulubioną baśń W alewskiego „Kopciuszek*1, która 
z  w ielką wystawą, śpiewami i  tańcami wejdzie na 
scen? 6 grudnia.

— JE D YN Y  KONCERT ARN O LD A FOEL.DE- 
SYEGO, iw ietuego czelisty- wirtuoza węgierskie­
go, którego fenomenalna gra budzi we wszystkich 

'certa ach muzycznych ogromny entuzjazm, odbędzie
sie w  niedziel? 24 ban. w Starym Teatrze.

— B A LE T  KRAS1NA. Znakomity len zespół, 
którego każdy występ budzi podziw nie tylko swą

I sztuką baletową, lecz przedewszystkiem harmonją 
ruchów, cudowną grą barw  oraz mimiką, wystąpi 
w  Kre kowie w  poniedziałek, 35 bm. w  Starym 
Teatrze

— BO LESŁAW  KON, znakomity pianisto, cieszą 
cy się wfzędzie nadzwyczajnem powodzeniem, w y­
stąpi w  Krakowie we wtorek, 26 bm. w  Starym 
Teatrze. W  programie utwory Chopina. B ilety do 
nabycia w  kasie Starego Teatru.

—  SERAFIN®  BITSCHEFF, niezrównana prima 
balleiina teatrów rosyjskich oraz tancerka tea- 
tów paryskich, której gościnne występy wzbudzi­
ły  zrozumiałe zainteresowanie wśród publiczno­
ści krakowskiej, da jedyne dwa w ieczory poema­
tów  tanecznych w sobotę 23 i  niedzielę 24 hm.

Nr m .

W kalejdoskopie prasy
Z N O W U  W CIAGAJA M ŁO D Z IE Ż !

Układ likwidacyjny z Niemcami spowodował 
w  Warszawie burdy i protesty uliczne a »  •fcfb- 
ny młodzieży narodowo demokratycznej. Ptona 
sanacyjna podnosi, że rzeczowa krytyka ukła­
da jest zupełnie uzasadniona, natomiast —  jW  
pisze „Przegląd Wieczorny" —

próba wciągnięcia młodzieży w tók spraw V 
dziedziny polityki zagraniczne* wymagających 
spokojne; atmosfery rozwagi i skupienia — 
zupełnie niepotrzebna, nawet wręcz szkodfiwfc 
Trudno bowiem pomyśleć sobie, by roziemcaralj 
w  rozbieżnych stanowiskach w  sprawach tik) 
skomplikowanych i trudnych, jak wykonanie na 
równo przez Polskę, jak i Niemcy planu loonp  
— by ii inanSestaołci uliczni.

Starsze pokolenie endeckie, występujące p n v f 
oiw układowi likwidacyjnemu z uStrą krytymi,j 
chciałoby przy tej sposobności upiec i pieczeń: 
partyjną, ze sprawy, dotyczącej aiziału polityki 
zagranicznej, na gwałt zrobić sprawę, pogłębia 
jącą jeszcze bardziej antagonizmy wewnętrzno- 
polityczne.

W  tym celu chce się posłużyć młodzieżą ajca, 
demleką, spowodować wśród miej ferment; <Ł*- 
prowadzić do zatargów nśodzńeży z władzami
bezpieczeństwa i porządku puWiCzmego.

ZAPOW IEDŹ W AŁKI
Część głosów opinii i prasy o  wtorkowym od 

czycic p. premiera Swi/talsfoiego- przytoczyliś­
my już w czora j. Poniżej jeszcze glos „Naprzo­
du":

A  w.ięc zapowiedź walki i to na większej prze 
strzeni, co tnożna zt oz umieć: i poza Sejmem. 
P. premjer, który zapowiada walkę z parlameu 
tern w  Inter esie r ządu, b o ć zmiana kanst ytucj i nie 
jest riiczem innem, jak wzmocnieniem rządu pod 
firmą prezydenta Rzpl.itej — zasługuje na spe­
cjalne wyróżnienie za swą szczerość. Nike ja ­
szcze rigdy tak otwarcie nie powiedział, że 
celem .jego jest położenie przeciwnika, który 
wedle prawa jest pod wielu względami jego 
przełożonym, oonajimniej kontrolą. Dotychczas 
jednak całego tematu walki nie znamy i z mowy 
p. premiera nie poznaliśmy. Wyczytaliśmy w  
niej tylko groźby, ale — otwarcie powiadamy — 
nie zrobiły one najmniejszego wrażenia. Wie­
my, choćby z 31 października ł 11- listopada, źe 
rząd iwnio przygotować rozmaite niespodzianką 
ale na wykonanie ich w  zamierzonych ramach 
nie mial odwagi. Groźba walki — czy parlamen 
tarmej, czy na szerszym terenie —  z pewnością 
nie nakłoni lewicy do dobrowolnego położenia 
głowy pod topór. Jeżeli p. premjer mową swą 
chciał ter. cel osiągnąć, ro na darmo się trudził.

JESZCZE SPRAW A ZW ŁO K  ŻYDOW SKICH
Cytując z „Naprzodu" artykuł p. Dra Adolfa 

Grossa w  sprawie zwłok dla prosektoriów uni­
wersyteckich. pisze ..Głos Narodu":

Byłoby dobrze, gdyby państwo uregulowało 
tę sprawę. Obowiązek dostarczania zwłok do 
prosektoriów jest przykrym tak dla chrześcijan, 
iaik i Żydów. Ponieważ ci ostatni starają się 
zwłok swych współwyznawców nie oddawać, 
przeto tytko przepis formalny może sprawę ure 

gulować.
Nareszcie —  rozsądnie słowo! Niechaj wezmą 

je pod uwagę —  studenci antysemiccy!!

Występy odbędą się na scence kameralnej w  sali 
Bolońskiego. Pozostałe w niewielkiej ilości bile­
ty  wstępu są do nabycia przy kasie w składzie 
fortepjanów W l. Bolońskiego w  cenie od 2—5 zL

 o-----

R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  K R A K O W SK IC H .
K R AK O W SK I TE A T R  ŻYDOW SKI

Fiątek. Teatr mmkmięty.
Sobota: 5 pop. i 8‘30 wiecz. „Maskarada" (prem- 

jera).

TE A TR  M IEJSKI W K R A K O W IE
Piątek: „Artyści".
Sobota: pop, „W iatr od pól" (przedst. szkolne, 

om y znużone); wiecz. „Artyści".

— N A  TO W A R ZYSTW  O W A L K I Z G RU ŹLI­
CĄ. P. Tadeusz Epstein, prezydent laby Handlowej
i Przem ysłowej zamiast kw iatów  na trumnę śp. 
dr Feliksa Sobolewskiego złożył do rąk p. pre­
zydenta m. sen. Rołlego kwotę zt 50 na Tow arzy­
stwo walk i z gruźlicą. —  Wiceprezydenci miasta1 
złożył! z  tęjsamej okąyjrt na ten ceł kwotę 100 *L



Kr. 314 „NOW y  DZIENNIK", sooofa 23. XI. 1̂ 29

Czego oni ch^e?
Z ogłoszonych dat statystycznych i mnych Jo 

niecień dowiadujemy się, że na klinikach uni­
wersytetu wiedeńskiego rozw ój szybkim  tem- 
p«mi idzie naprz’ d. Najbardziej frekwentowane 
są oddziały ola cno rób nosa. krtani * uszu. Zwyż 
40.000 pacjentów szuka na tych oddziałach wy­
zdrowienia. Wśród tych pacjentów znajdują :s ę 
ludzie Z najodleglejszych zakątKÓw naszej zie­
mi, którzy wracając do domu mnożą sławę i 
Wielkość Austrji. Obie te kliniki laryngoliczne 
znajdują się pod kierownictwem głośnych na 
świecie profesorów: Hajeka i Neumanna. Nie­
zliczona ilość lekarzy uczęszcza na kursy le­
karskie tych instytutów, w  roku ubiegłym licz­
na obcych lekarzy na kursach, znowuż z całe­
go działu wynosiła 800.

Profesorowie M ar kuś Hajek i Heinrich Neu­
mana tą żydami. Ostatni, znany nawet z na- 
bożności, zalicza się do szeregów ortodoksji ży 
dOWŚkiej.

• • *

Technika wiedeńska cierpi na brak fundu­
szów, ud dłuższego czasu daje się specjalnie u- 
czuć orak muzeum naukowego. Na odezwy ro- 
zestan. do filantropów i wielu insiytucyj na ca 
łym Swieorc —  pierwszy się odezwał Juliusz 
jRosenwald z Chicago, znany filantrop, który Po 
litechnice wieaeńskiej przesiał 5 tysięcy dola­
rów. Rosenwald jest 2ydetn.

Oto tylko kilka przykładów. Można tomy pi­
sać o znaczeniu 1 zasługach żydowskich dla 
wiedzy; o Żydach, którzy uczyli i wykładali na 
uczelniach, austriackich, i którzy roznieśli sła­
wę i potęgę ducha po całym świecie, przyspa­
rzając Austrji' rozgłosu, z którego spuścizny do 
dziś żyje. Czego więc chcą „burszowie11 i „fu 
kse“ ze swoją chroniczną hecą akademicką, rok 
w rok się w Iistopadze powtarzającą?

Aha —  bronić niemieckiego charakteru uczel­
ni wiedeńskich! Abstrahując od tego, że ci u- 
bmficy hlemieckości częstokroć ze swoimi ro­
dzicami i rodzeństwem, czy rodziną ledwie się 
w języku niemieckim porozumieć potrafią, do są 
pochodzenia słowiańskiego, czy madziarskiego 
dlaczegóż nie biorą sobie oni przykładu, w  .iak? 
sposób bronić należy kultury niemierkej fam, 
sdzie ten pizykład jest rzetelny r... zdumiewa­
jący, dla pojęć szowinistów opętanych swoją

frazeologją! Ten przykład znajdą u Żydów!
Kiedy sławny ongiś uniwersytet w  Hcidelber 

gu znajdował się ogołocony ze wszelkich środ­
ków, umożliwiających mu dalszą pracę, pospie­
szył mu z pomocą zmarły w międzyczasie były 
jego uczeń, przeznaczając dlań sumę 250 tysię­
cy dolarów. Tym hojnym ofiarodawcą byl oj­
ciec lorda Melchetta, znanego bardziej jeszcze 
jako sir Alfred Mond. Tak postępują synowie 
„niewdzięcznego" narodu żydowskiego.

A na uniwersytecie nowojorskim, kto dopiero 
miesiąc temu sumą 15(J tysięcy dolarów urucho 
mił katedrę dla języka i literatury niemieckiej!? 
Znowu Żyd —  z wdzięczności dla swojej starej 
łiiczyzny — Feliks Warburg. Katedra ta pod­
czas wojny pod naportm szowinistów amery­
kańskich została zlikwidowana, obecnie dzięki 
Żydowi zostaje reaktywowana. A pamiętać mu 
simy, że niemło bogatych niemieckich „instyn- 
no‘‘ niemieckich posiada miasto New York. Tak 
to wygląda obrona niemieckiej kultury z pers­
pektywy ludzkiej, a nie żabiej, właściwej haken 
kreuzlerom, którzy się, rzecz charakterystycz­
na, w jednej ze swoich odezw, przyznali do 
sympatii dla Arabów palestyńskich!

u * a

Czfego oni chcą — wiemy!
Poza tern laskami i pięściami domagają się 

hakenkreuzlerzy usunięcia z zabytku wiiedzy 
wszystkich profesoiów Żydów lub pochodzenia 
żydowskiego, dalej „numerus clausus‘‘ dla mło­
dzieży żydowskiej, i usuwania wszystkich dzieł 
z biblioteki uniwersyteckie], napisanych przez 
Żydów, lub ludzi „podejrzanych" o Żydostwo!

Sądzą zapewne, że w ten sposób zdziesiątko­
waną wiedzę prędzej I ud  łatwiej posiądąl Naród 
żydowski na dorobek kulturalny swoich synów 
jest dumny, przyjmie go i w znaczeniu przeno- 
śnem, bez dobrodziejstwa inwentarza. Kiedy 
Albert Einstein stanął na katedrze uniwersytec­
kiej w Jerozolimie —  fzekł doń U Szyszkin: 

„Dwa tysiące lat czekaliśmy, byś Tjr, stąd prze 
mawiał",.

t »

Do rozruchów na uczelniach wiedeńskich wra 
cając, wiemy dobrze, że są one odblaskiem fa­
szyzmu austriackiego, który pod osłoną auto­
nomii uniwersyteckiej dąży do tego, by wypły-

IUN A D f l S Ł A N E .
Za ru b rykę  i«? reda t.c ja  n ic odpow iada .

P o d k i g k o w & H i e .
Wielmożnemu Parni BERNARDOW I STEI­

N O W I za pokrycie dachu naszego now ow ybur 
dowauego gmachu szkolnego przy ml. Miodo­
wej 2fi, własnym kosztem, składamy na tej dro­
dze serdeczne „Bóg zapiać"

Wydział Żyd. sieJ^joklasowe] 
szkoły powszechnej „Cheder iwri" 

1275g w  Krakowie.

PocfzfiefecmiiKftie.
WPanti Drowi B. Zollmanowi w  Limanowej za

wyleczenie naszej żony i maiiki, Rachelu. Soern, z 
żttdwj chOiiOitsy, jaJsoteż za troskliwą opiekę siki utają 
tą drogą nalsei 4fcczinief~,ze podzoetocwanie 
i2ó6g Mąż z dziećmi

K R A WC O WA  P A N I
POWIE,

i e  efektowne to -luty , 4  m ołliwe tylko 
dla osób Sacsupfych. -  fi Pani m « o m > 
pieje p ijic

Z i o ł a  k o d a r j  
p n e o f u c n j i c e

O ryg in a ln e  -»* lc i- iy  p o  a łotyoh  1*80, spra aja,
w szy s tk ie  ep tek l I d ro g e r ie ,  i*ąda£ oryg li ia ...Ful 
, R ederS* W i o  A  itak i ile d e ra  w  K rakow ie ,

ullea K arm elicka  23. 3J3Sf'

nąć na wierzch, utrudniając stan wewnętrzny, 
rzucając też zaiazem małe kamyczki na diugi 
obecnego rządu austriackiego z kanclerzem 
Schoberem na czele. Nie uda się im to.

Ale i roza tym celem są rozruchy antysemici 
kie ua uczelniach wiedeńskich zazwyczaj pum 
czątkiem całego szeregu „tkcyj nakengreuziei 
rów sięgających poza ramy ciasnej Anstrji. Po- 
szlaki pewne w skazują, że Wtcdeó Jest siedzi-1 
bą dobrze zorganizowanej, międzynarodowe! 
centrali młodzieży antysemickiej. Na eksport 
dla tej młodzieży przeznaczone s*> Młotki i ko* 
non antysemicki: „Protokoły mędrców SJOiHfk

Biedni oni —  w  duchu!

Wiedeń, w  listopadzie. B ’ T .

mm

„Miasto Żydów1* Aruna Cejtlina 
w wykonaniu „Trupy Wileńskiej**

Białystok, w listopadzie.
Zdaje sie, że w sferach znawców Koranu ad­

ministracyjnego to się nazywa decentralizacją. 
W  świecie miłośników teatru, rytmiki i rzeźbio­
nego słowa nazywa się to mniej wyszukanie, 
natomiast o wiele bardziej lapidarnie. Nie obra­
żajmy jednak subtelnych uszu poniektórych czy 
telnlKÓw i zachowajmy tę „kropkę nad i“ na 
kiedyindziej.

Zacz sprawa en ąuestion ma się następująco. 
Szacowna społeczność żydowska stolicy, nie 
chcąc, zapewne, upodobnić się do zaborczej da 
wnej Jerozolimy, o której powiadano, że „z 
dziesięciu miar piękna przypadających całemu 
światu, dziewięć przywłaszczyła sob'e‘‘ —  otóż 
ofiarna Warszawa nie pokusiła się, by zarekwi­
rować na dłuższą rzeczy pamiątkę „Trupę wi­
leńską", jeden z najlepszych zespołów żydow­
skiego teatru.

Szerokim gestem zamknięto przed „wileńczy 
kami“ wrota teatru warszawskiego, użyczając 
rozkoszy delektowania się świetnym teatrem 
siedzibom żydowskim drugiego rzędu. Wóz we 
orowny teatru żydowskiego znów zaskrzypiał. 
Być może, że skrzypnęło mu do wtóru niejedno 
sumienie stołecznych wodzirejów...

A bicz fnrmański zagłuszył wszelkie rózga- 
■tłęfywania i potoczyły się koła forgonu teatral 
nego po błotnistych manowcach.

Zatrzymały się aż w Białymstoku. Albo przez 
wzgląd na Jakiś dawny sentymencik, lub też 
dlatego że według alfabetu miastu na literę „B"

należy się pierwszeństwo. Dość, że w Białym- 
stoKu już dawno „trupy" sytuacji gospodarczej 
nie pracują rak intensywnie, Jak intensywnie 
wysilał się zespół „Trupy wileńskiej", przygo­
towujący wielką premjerę sztuki, której światłu 
kinkietów sądżoneir byio ujrzeć poraź pierw*- 
szy na deskach zaściankowej budy teatralnej.

Wystawiono „Miasto Żydów" Arona Cejtli- 
na w opracowaniu reżyserskiem Dra Wajcher- 
ta, z muzyką Kohna, dekoracjami Wajntrauba i 
subsydiami... Ale bądźmy dyskretni, jak dys­
kretnymi są kasy komunalne, zamykające się 
bezszelestnie przed dyrektorem żydowskiego te 
atru.

A zatem grano bez subsydiów, ale z... talen*- 
tern i zapałem. „Wileńczycy" pościągali- pasów 
powiedzieli swoje czarowne „abrakadabra" i ol 
śnili widzów białostockich. Warszawka będzie 
grzeczna, Warszawka się poprawi —  a wów­
czas w  nagrodę „wileńczycy" dadzą się prze­
prosić i będą ją olśniewała

„Miasto Żydów" —  jest to inscenizowana bal­
lada na tle legendy z życia średniowiecznego 
Żydów. Cejtlin wziął z legendy tyle tylko, ile 
mu starczyło, by pobudzić do pracy swą wyo­
braźnię. Poza luźnie z akcją utworu związanym 
prologiem, odbywa się systematyczne piętrzenie 
napięcia dramatycznego, którego punkt kulmi­
nacyjny został oszczędnie dochowany do aktu 
trzeciego i ostatniego. W  ten sposób uwaga wi­
dza, podsycana misternem crescendo akcin n»e 
doznaje ani Jednego zwichnięcia.

Sama zaś akcja, mimo swe nieskomplikowa­
nie lub właśnie przez tę prostotę, jest wysoce 
ciekawa.

Na ghetto średniowiecznego miasta spada

gniew rycerzy, których wódz został prrez afc* 
wiadomego sprawcę ukamienowany w dzielnicy
żydowskiej.

Gdyby sprawcy nie dało się wykryć w  d ą s *  
doby, Żydzi będą starci na miazgę. Rzeczywis­
ty winowajca jest człowiekiem czynu. ULrywg 
tedy skrzętnie swą tajemnicę ł zaleca opór Na­
tomiast uduchowiony El lokum gotów jest dobro 
woiniie złożyć w  ofierze swą głowę, byleby o- 
ratować całą gminę. I.ipman (sprawca śnderdl 
rycerza) porywa młodą żonę Eljokthoa, k tO « 
nie może wybaczyć swemu mężowi przewagi **  
czucia w ooec społeczności nad miłością do ttkd, 
do jednostki. W  ostatniej jednak chwili idzie wg 
ściecie wraz z mężem.

Zarzucić możnaby Cejtlinuwi tę jedynie, że 
w charakterystyce postaci czołowych okazał 
się zbyt jednostronnym. Eljokumowi nie nozost0 
wił ani kropli powszedniej krwi ludzkie], zaś 
Lipmanowi nie użyczył ani krzty z wielkiej skar 
bnicy ludzkiego ducha. A przecież nflezawsze e- 
fekt artystyczny musi być wynikiem sprzężona’ 
kontrastów. Trochę półtonów!

Gra artystów była wysokiej próby jeśli cho­
dzi o wykonawców ról Eljokurna, jego żony i 
Arlekina (Waislic, Orleska i Kamień). Reży­
seria Dra Waicherta pomysłowa, sprężysta 1 
zdyscyplinowana. Dekoracje Wajntrauba, ac2>- 
kolwiek nierewelacyjne, gdyż nie wnoszące no­
wych form (a przecież średniowiecze na scenie 
samo się upomina), to jednak imponują swym 
przepychem (bez subsydjów!) i logiczną zwię­
złością. Niestety o muzyce Kohna, jako niefa- 
chow iec, nic konkretnego powiedzieć nte potra*- 
fię. Subiektywnie, rzecz biorąc: mnie. się ona 
podoba, M Wadyas,
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Tragedia asymilacji
H a  m a r g i n e s i e  n c  w e *  p o w i e i c ć  L u d w i k a  L e w i s o h n a

„Dziedzictwo krwi“ Ludwika Lewisohna (w  
ldemieckhn przekładzie „Erbe in Blut“ nakła- 

1 aem P. Lista w Lipsku) jest to książka, któ­
ra napraw cl:- zainteresować może tak świat sy­
ryjski jak żydowski. Wygląda to wprawdzie 
na reklame jaką nakład umieszcza na swych ty 
fałowych zapowiedziach, ale czasami takie ba­
nalne określenia zawierają iłstotną prawdę Le- 
wisohn jest pisarzem amerykańskim, zajmują­
cym w nowej amerykańskiej literaturze jedno 
ze zaszczytnych miejsc. Żyje teraz stale w Pa-, 
ryżu, dokąd się schronił przed purytańskita sno 
bizmem swych rodaków. Przytaczam tę infor­
mację nietylko z obowiązsu informacyjnego, 
chcąc przez to podkreślić, że dzieło przedsta­
wiciela amerykańskiej lewicy literackiej samo 
przez się zasługuje już na baczniejszą uwagę; 
Pomijam jednak obecnie ten wzgląd, bo nie cho 
dzi mi tu o walkę z amerykańską pruderją. Zna 
my tę walkę z dzieł Uptona Sinclaira i Sin­
claira Levisa, a więc nie jest już ona żadną no­
wością. „Dziedzictwo krwi" chce być jednako­
woż czemś więcej niż zwykłym dokumentem, 
demaskującym amerykańską obłudę i ma zupeł­
nie uzasadnioną pretensję, byśmy w tej książce 
wtdziełi dokument poznania psychiki żydow- 
skifci, załamującej się w promieniach obcej kul­
tury. Dotychczas nie mieliśmy w  literaturze 
"światowej spowiedzi żydowskiego inteligenta 
szukającego swej drogi; po zakurzonych gcś- 
tóScach obcycn kultur, nie mieliśmy książek o 
charakterze spowiedzi —  poza, rozumie się, li­
teraturą żydowską, niestety z nielicznemi wy­
jątkami nie stojącą na nazbyt wysokiej wyży­
nie artyzmu. Zasadnicza zachodzi różnica mię- 
Sfay rdzennie żydowską literaturą a taktemi 
książkami jak „Dziedzictwo krwi“. Bohaterzy 
żydowskich powieści są organicznie związani ze 
^ydowskiem społeczeństwem a autorom chodzi 
raczej o zobrazowanie żydowskiego tła na pew 
Bej przestrzeni czasu. Levisohn chce nam dać 
nona Żyda odczuwającego z początku tragice  
Hfc dz-edzictwo krwi, szukającego przed tern 
-SWedzictwem ucieczki i ratunku w najrozmait­
szych maskach, by dojść wkońcu do pr^ekona- 
toa, że taka ucieczka jest niemożliwa. Tu decy­
dującym momentem nie jest społeczeństwo, albo 
pewna jego warstwa, lecz sama sobie pozosta­
wiona jednostka odczuwająca klątwę tej swojej 
Samotności i dlatugo szukająca jakiegoś kontak 
ita uiorcód ze swem otoczeniem, a potem, gdy 
to jest niemożliwe ze swą rasą.

I-fc podór daje nam autor historję jednej ro­
dźmy w  czterech jej generacjach, a więc coś w  
rodzaju „Buddenbrocks“ Tomasza Manna. Jest 
«e jednakowoż tylko pozór, bo historja starego 
taemiia, meiaroeda z Wilna jako też i dzieje 

syna Efraima zamieszkałego już w  małem , 
praskiem miasteczku Instenburg jest tylko u- j 
Werterą do poznani tragedjS żydowskiego asy- j 
nritaarta. Właściwie nawet ojciec bohatera po­
wieści Lewisohna, Jakób, chociaż perspektywi­
cznie jest nam znacznie już bliższy, a autor o 
sśm znacznie obszerniej opowiada, jest jednako 
woff także tyjtko postacią drugorzędną. W  du­
szy Jakóba niema właściwm tragicznych kon­
fliktów. Jakób przybył do Ameryki jako młody 
chłopak, a chociaż nauczył się mówić po an-; 
gielsku, mów,ł zawsze niemieckim akcentem, u 
źywając od czasu do czasu hebrajsko-żydow- 
skich słów. Dla Jakóba nie zaistniał wcale pro­
blem żydowskiej asymilacji, albowiem obcował 
wyłącznie w żydowskiem środowisku, stale u- 
częszczał do swojej synagogi, a kwestją żydów 
ską wcale się nie zajmował, nie widział jej. nie 
istniała dla niego, względnie uprościł ją sobie 
tak dalece, że dla mego nie istniała. Jakób wie­
dział, że jest Żydem i że „goje“ Żydów niena­
widzą. Nie było to dla niego żadną niespodzian 
ką, ani żaaną osobistą tragedją. Przejął tę tra­
dycję od swoich przodków i przestał się jej dzi* i 
wić. Raz tylko, gdy córka jego chciała wyjść i 
za Ary.iczyka, za rodowitego Amerykanina za- 
mąż. odczuł n'ekło żydowskiei samotności w  
golusie i omal się nie załamał. Udało się jed- !

nak katastrofie zapobiec, a życie popłynęło da­
lej zwykłym swym trybem. Jakób spojrzał na 
jeden moment w dnu straszliwej przepaści i cof 
nął się przerażony, ale był już za stary, za cięż 
ki i za mało inteligentny, by zrozumieć i uświa-- 
domić sobie perypetie tragicznych konfliktów, 
jakie przeżywały jego dzieci.

Lewisohn daje nam rodowód całej rodziny ja 
ko tło, na którem haftuje narastanie * dojizt- 
wahie żydowskiej świadomości w  duszy swego 
głównego bohatera, stykającego się z amerykań 
skiem środowiskiem i szukającego w niem o- 
parcia dla siebie. Widzimy Artura z początku 
jako młodego chłopca uczącego się w  szkole 
bardzo pilnie, bo nawet we wolnej Ameryce pil­
ność i inteligencja jest okupem, jakś Żyd musi 
złożyć, zanim się go dopuści do jakiejkolwiek 

i kultury. Towarzyszymy autorowi w jego unl-- 
wersyteckieh studiach i jesteśmy świadsami 
nieudanych próo symbiozy żydowsko-amery- 
kańslciej. Widzimy potem małżeństwo bohatera 
Dra Artura Levyego z amerykańską pisarką 
Elżbietą Knight i obserwujemy ze wzruszeniem 
bankructwo małżeństwa, a następnie nachylamy 
się pełni zadumy nad powrotną drogą obcego 
już swemu narodowi Artura do żydostwa. U j­
muje nas głębia wnikliwej analizy psychologi­
cznej, interesuje nas bogactwo przez autora tak 

j mimochodem poruszanych problemów, świad­
czących tylko o pełnym i dojrzałym talencie 
I ewisohna, Który wśród plejady autorów ame­
rykańskich bezsprzecznie uchodzić może za E- 
uropejczyka, jeśli zwrócimy uwagę na finezję 
jego psychologicznych dociekań. Możnaby na 
marginesie tej powieści napisać cale studjum o 
małżeństwach mieszanych, możnaby pozwolić 
sobie na rozmaite dygresje w dziedzinę amery 
kańskiego wychowania żydowskiej młodzieży, 
ale za dalekoby nas to zaprowadziło i dlatego 
wolimy się ograniczyć do głównego zasadnicze j 
go problemu, tj. do problemu asymilacji. j

Nie wolno nam tego problemu sobie Iekcewa- j 
’ żyć, zadawalając się stereotypowem twierdze- 
| niem, że asymilacja ostatecznie zbankrutowała.
! Odwiecznym wrogiem żydostwa była i pozosta 
j nie asymdacja, i to tak długo, dopóki trwać bę­

dzie golus. Asymilacja zmieniła tylko swoją ta-- 
j ktykę, narzuciła na siebśe nową masKę i wystę- 
| puie w rozmaitych postaciach, zakradając się 

nawet i do naszych własnych szeregów. Czem 
bowiem jest jidiszyzm. jeśli nie pewną formą 
asymilacji, do której dojść się musi, jeśli od­
rzucamy konieczność koncentracji, jeśli nie ca­
łego, to przynajmniej najbardziej twórczego o-- 
dłamu żydostwa na własnej ziemi i oparcia go 
na własnej pracy? Ta radykalna asymilacja, 
nie uznająca specyficznych warunków żydow­
skiego bytowania, stosująca do żydostwa z mał­
pią zręcznością obce metody pielęgnowania na­
rodowej Kultury jest tylko bardzo niebezpiecz­
ną próbą odwrócenia naszej uwagi od istoty 
problemu. Jeszcze bardziej niebezpieczną jest 
asymilacja występująca w  postaci narodowej 
afirmacji, ubierająca się w  piórka nawet sjoniz- 
mu, a nie żądająca od jego wyznawców zupeł­
nego duchowego przeobrażenia, całkiem odmień 
nego ustosunkowania się d> Boga, świata i lu­
dzi. Bez mitologji żyć nie można, a niestety 
bardzo częsty jest typ żydowskiego naroaowca* 
którego prócz gołosłownego przyznawania się 
do narodowości żydowskiej nic z żydostwem 
więcej nie łączy. Dla tych wszystkich, którzy 
walczą o nową żydowską mitologie, o prawdzi­
wie żydowską treść, a nie zadawalają silę tylko 
pustemi formami, jest książka Lewisohna bar­
dzo poważnem memento, pobudza do najgłęb­
szej zadumy i zmusza do radykalnej konfron­
tacji naszych zamierzeń z naszą rzeczywistoś­
cią.

Zdaniem Lewisohna asymilacja wyrasta na 
podłożu uczuć, które nauczyliśmy się nazywać 
„Minderwertigkeitsgefiihl“. Zdaniem autora ka­
żdy Żyd ma duszę chorą i dlatego żyje wśród 
cieni. Tysiące lat straszliwych prześladowań, 
które nawet w  naszych czasach odżyły w  zgro­

zą przejmujących pogromach, musiały wywołać 
w duszy żydowskiej uczucie lęku i niewiary. 
Można nawet pójść jeszcze dalej i sięgnąć ‘do 
prastarej historji żydostwa. Nawet w  Paiesty- 
nie me czuli się Żydzi bezpieczni, a jedyną tett 
podporą była nie wiara we własne siły, lecz gro  
źny Bóg żydowski, którego diogi są niezbada­
ne, a którego pozyskać sobie można tylko po-* 
korą. Naturalnie że w nich powstać musiała poj 
trzeba równowagi!, którą wciąż usiłowali znałeźÓ 
w  koncepcji potępiającej gwałt i przem y tego! 
świata. Żydostwo z natury rzeczy musiało s4| 
stać rodzicem pacyfizmu i nie bez kozery 
dało na świat pierwszego wielkiego utopistę Je-* 
zajasza. Nawet chrześcijaństwo jest ze stanowi 
ska psychoanalizy żydowską próbą, że tuk po-* 
wiemy, obejścia rzeczywistości, skoro jej nie 
można w otwartym zwalczyć boju. „Oddaj ce^ 
sarzowi co jest cesarsk o a. Bogu co jest tsoskie“ 
ale pamiętaj o tem, że i ośli cię ktoS uderzy w  
jeden policzek, nadstaw drugi, bo nie rzeczywi­
stym jest nasz doczesny świat, a tylko sy.ubo^ 
lem innej głębszej i jedynie istotnej rzeczywis­
tości ducha. Tragizm bowiem żydostwa polega, 
na tem, że to co dla innycn ludów jest olbrzyw 
miem napięciem sił, jest ekstatycznym dytya 

i rambem radości życia, jest bohaterskiem usiło- 
i waniem narzucenia światu swej woli, dla ży­

dostwa staie się klątwą i źródłem całości życ a 
obejmującego nieszczęścia. W yprawy krzyżo 
we były np. dla świata aryjskiego takim boha­
terskim hymnem, ale Żydzi widzieli przed so­
bą tylko śmierć i zniszczenie. Lewisohn daje 
nam w dziewiątym i ostatnim rozdzielę tej ksią 
żki przejmujący do głębi opis martyrologii- ży^ 
dostwa na tle wypraw krzyżowych. A czyni to 
nietylko dlatego, by nam zrozumiałym uczynić 
powrót bohatera swej powieści do żydostwa, 
lecz, by nam przedstawić okrucieństwo historji, 
skazującej nas na oezsilę wobec swego prze: ną 
czenia.

Roźunriemy więc, dlaczego zagraża nam i za­
grażać nam musi asymilacja. Odyśmy jeszcze 

' żyli w murach ghetta, niebezpieczeństwo nie 
i było tak silne, albwiem od reszty świata odgra- 
j dzaly nas nietylko fizyczne bramy, lecz olbrzy- 
l mi wał nienawiści. Gdy mury ghetta padły, gdy 
i przed nami stanął otw-orem ten inny świat, pe-j 
j łen radości i słońca, uświadomiliśmy sobie do- 
I piero wtenczas zakorzeniany w nas od prawie­

ków lęk przed rzeczywistością. Naturalnym od­
ruchem staje się wówczas chęć ucieczki, pra­
wo miniery, konieczność tak dokładnego przy­
stosowania się do warunków życia, by nas nie 
poznano. Znajdują się tacy, którzy śmiało zry­
wają wszystkie węzły z żydostwem i roztapiają 
się w niiprzu otaczającego nas środowiska; inni 
jak strusie zanurzają głowę w piasku i chcą wo 
góle zapomnieć o swem pochudzemu. Są też i 
tacy, którzy marzą o rewolucji socjalnej, spo­
dziewając się, że czerwony Mesjasz zmyje z In 
dzkości hańbę nienawiści rasowej. Na dnie jed­
nak tego wszystkiego drzemie prawieczny 
strach przed rzeczywistością, króra jest nieuoł** 

j gana i okrutna i jedną po drugiej rozbija iluzję, 
j Trzeba spojrzeć prawdzie w oczy. a wćwtzas ta 
! rzeczywistość nie będzie tak straszną; gdy uś­

wiadomimy sobie swą chorobę, znajdziemy ró­
wnocześnie w sobie samych i lekarstwo.

Czyni to bohater powieści dr. Artur Lewy, 
który przeszedł prawie wszystkie te fazy, by  
się schronić do czystej atmosfery naukowego 
objektywizmu. Uświadomił sobie, że źródłem 
jego tragicznych załamań było uczucie osamot­
nienia. Inni jego żydowscy koledzy i przyja-j 
ciele usiłowali zakrzyczeć w sobie to osamot­
nienie, ale on jako człowiek nauki zdawał sobie 
sprawę z tego, że wszelkie próby steroryzowa- 
nra siebie samego skończyć się muszą bankruc­
twem. Gdy jego kolega Irlandczyk d*\ Davsoii 
w rozmowie z nim powołał 9-e na cały szereg: 
swych przodków, on najbardziej odczuł wten­
czas swoją samotność. Teraz, gdy losy dały mu 
znowu do ręki prastary dokument łego rodziny, 
opowiadający martyrologię jego przodków pod
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czas w ypraw  krzyżowych, i on odczuł swój 
związek z historią, a czady osamotnienia zu­
pełnie się rozpłynęły. Wtenczas zrozumiał, że 
jęto syn musi być tak wychowany, by był we­
wnętrznie dumny. Nie chodzi tu o to, by musiał 
być dumnym, bo w tym musi tkwić też źródło 
asymilacji, lecz by był wewnętrznie dumny. Je­
go syn nie powinien nigdy mieć uczucia, że żyje 
tylko na rubieży ludzkości, powinien wiedzieć 
o tem, że jest ośrodkiem świata. Jeśli bowiem 
historia posiada jakaś etyczną wartość, to je j

wyrazem nie jest wojownik albo potomek sta­
rożytnej rodziny, lecz ten, .kto broni iidei i u- 
świetnia w ten sposób „Szedhinę44.

Temi słowy kończy się powieść Ludwika Le- 
wisohna, w której widzę nietylko dzieło sztuki, 
lecz spowiedź Żyda, dumającego nad tajemni­
czością żydowskiego przeznaczenia. Piszę też 
nie typową recenzję tej powieści, lecz uwagi na 
jej marginesie, uwagi pełne zadumy i głębokie] 
troski o to, co nam wszystkim jest najdroższe...

M , Kanfer.

C a ł y  ś w i a t  
p i j e

angielską herbatę Lyons'a

H E R B A T A  LYO N S ’A
DO NABYCIA  

we wszystkich pierwszorzęd­
nych nanalaeh kolońjalnych.

w  Strażnicy wyouchową wytwórczość ropy w  ilo ­
ści 40 tomn na dobę pnzy równoczesnej w ytw órczo 
ści 69 metrów sześć, gazu na minutę, a Strona L e ­
wandowski w  hapdeuce (okręg Jaisto) szyb Nr. 81, 
uzyskując wytwórczość ropy w  ilości 10 toon ua 
dobę.

W sprawie noweli do nstawy 
o reformie rolnej

Wobec ukazania się w  niektórycn dziennikach 
nocatki o projekcie nowelizacji ustawy O wykony­
waniu reform y rodnej z  dnia 28 grudnia 1925 
ministerstwo reform  rolnych wyjaśnia nam, z* 
nowelizacja wyżej wspomnianej ustawy, uiwzglą- 
d itająca te potraeny życiowe, kadrę wysunęły się 
w  ciągu praiWie 4-letniLego je j wykonywania, była 
piizygotowana już na wiosnę br. Pragnąc uwzglę­
dnić wyniki tegorocznego sezonu paraelacyjnego^ 
ministerstwo reform rodnych podnało rew izji w y ­
niki opracowań wiosennych Praca ta Jest W mini­
sterstwie reform rolnych na ukończeniu i w  diuiadi 
najbliższych projekt noweli zostanie przesłany do 
innych ministerstw w  cehi nugcdtaienk stan-OfWłfik. 

—  ■ o—- -
U STĄ P IE N IE  P. BALCERA. Jak donoszą a Ka­

towic, prezes Syndykatu hut żelaznych toż, Balcer, 
ust *pdł z  zajmowanego stanowiska. Jak słychać; 
stanowisko po p. Balcerze nie będzie obsmażone.

N IE  BĘDZIE PR ZE TAR G U  N A  PROGI K O LE ­
JOWE. Ministerstwo komunikacji wydało osta­
tnio zarządzenie odwołujące pazwtargi aa podała* 
dy kolejowe, ogólnej ilości mOjjuo 700 tyauęu/ 
sztuk, ogłoszone przez poszczególne dyrekcje k c M  
państw. Zarządzenie to spowodowane zoeUto teo- 
denoją żmiiżkową na rynku drzewnymi 1 iwuotżliwl 
dokonanie zaKupna podkładów po oeuacfa i ż t u jd i .  

-—- o ——.
n a d e s ł a n e  k s i ą ż k i .

PO LSK IE  PR AW O  ADM INISTRACYJNIE W
ZAR YS IE . K. W. Kuinainiaoki, prof. Umiiw. Jag., Bw 
Wasiutyński, proł. ttoiw . wairsz,, J Pstaejbo, paiat 
Uniw. wileńskiego. Część druga. Kraków, KsięgW - 
tin  Powszechna, ul. św. Tomasza. L 20.

Omawiając przed kilku miesiącami wydaną w ó ­
wczas pierwszą część tego dzieła, wskazaliśmy m; 
doniosłe znaczenie jego  dla ułatwienia orjptrtaCjJt 
W bezliku przepisów administracyjny oh, częścią 
pochodzących jeszcze z czasów zaborczych, częścUą 
wydanych już w  czasach polskich. Rożporżądneń w  
tej dziedzinie jest obecnie podobno — według oce­
ny fachowców — kilkanaście tysięcy (1) a niema 
dotychczas żadngo zbioru ich o  charakterze anten- 
tycznym, któryby rozstrzygnął kwestję, które % 
tyoh rozporządzeń jeszcze obowiązują, a które ao- 
atoły uchylone póindej&zimi rotaporządizerriam i. 
N ie było dotychczas nawet prywatnego zbioru, któ­
ryby przynajmniej pozwalał zaanajjamić się z  odno­
śne.-ni i przepisami, przeważnie trudno dostępurauŁ, 
i któryby umożliw iał obywatelom Jtednej dzieiakui 
zorjentowamie sdę w  stanie, obowiązującym w  la­
nych dzielnicach. Z tego względu dzieło nuriejsae 
powitać należy z prawdziwem zadówoieoieia, jako 
zapełniające dotkliw ie odcauwuą kAaę w  aaiwerj 
literaturze prawtuiceej.

W ydam  obecnie część drotga tnaikitujte o  admini­
stracji społecznej (stowarzyszenia, ochrona pracy, 
opieka społeczna) o  prawie budowlanem, admini­
stracji handlowej, przemysłowej i rolniczej, o  pra­
w ie w yw ła  szoaeniowem, ustroju w ładz i  za&adacll 
postępowania i sądownictwa admtnn stracyjnego, 
wyczerpując w  tan sposób zakres prawa admini­
stracyjnego. Oczywiście przy tej objętości dzieła! 
(ogółem 1172 stron.) niemożliwom było przytocze­
nie dosłowne wszystkich tekstów ustaw, rozpo­
rządzeń itd., gdyż na to potrzeba byłaby kilkuna­
stu grubych tomów. Autor ow i e ograniczyli się 
przeto do omówienia i częściowego przytoczenia 
tekstów, podając jednak źródła jak i juidykaturę. 
Książka dzięki temu jest bardziej przystępna i na­
daje się również do użytku dla nie prawników.

Dr. b  S.

t-RZEGLĄu GOSPODARCZY

Czy i w szkołach walczą z kupiectwem?
Zycie kupca, to bezsprzecznie jedno pasano cięż­

k ie j walki, walk i na wszystkich, frontach. Fiska- 
M.nm czy to państwowy, czy komunalny oraz in­
stytucje społeczne szukają w  90 proc. pokrycia 
swych budżetów w  dziurawej już kieszeni kupca.

N ie piszemy już o  tern, gdyż temat tak bolesny 
gżę już przejadł; widząc brak dobrej woid, stali 
smy się apatyczni i  patrzymy bezradni końca.

Czynniki miarodajne stwierdzają katastrofalne 
ipołożenife handlu, radzą, zwołują konferencje, ale 
miast pomocy, zachowują się oonajmniiej nie kon 
sekwoatnie i  dziwnie.

Dla dobra społeczeństwa tworzy się też koope- 
zwływy, pieści się te instytucje, daje im się sub­
wencje, WKłacki, wdziały, ba nawet ulgi podatko­
we, a sołidue kupieotwo odczuwa tą konkurencję 
a ider dotkliwie.

Jak dareoe ta sżkodliwa polityka weszła w  nw> 
d -, dowodem miech będzie fakt na pozór drobny, 
jeduuk me mniej chairakterystycziny.

„Szkoły bronią się — przed „wyzyskiem " i poza­
kładały samopomoce sżkoime. Zaiste fatalny po­
mysł. Siłą autorytetu szkoła wpły wa na dizeoi, by 
W przy nory azfcoine zaopatrywały się wyłącznie 
W f&iiiopomocy szkolnej. 1 z  roku na rok — pra 
Wem naśladownictwa sklepiki szkolne się mnożą. 
N ;cma dziś praw ie szkoły bez sklepiku. Chyba 
gdzieś w  zapadłej piowinoji, na wsi, w  miejsce 
sklepiku nauczyciel lub ksiądz kupują i sprzedają 
dzieciom przybory szkolne.

I  dosAo do tego; że kupcy diziś już nie cncą ku­
pować artykułów szkolnych, oo więueij ci, którzy 
przygotowali się i  zakupili towar na sezon, chcą

dziś dostawcom towar ten zwrócić miast zapła­
ty, gdyż pozostał im dzięki konkurencji sklepików 
szkolnych rńe sprzedany. N ie chcę walczyć argu­
mentem, że szkoła to nie handel, ale zastanawiam 
się i nie mogę psychologicznie uzajsadnić powodu 
oo sikoły naprowadziło na to, by stanąć do wallki 
z  handlem i  odbierać egzystencję szeiegow i Kup­
ców. Przybory szkolne są stale, tak przez produ­
centa, jak i kupca najściślej kalkulowane. Zarobek 
m  tyoh artykułach był nujminimaJmiejszy, kupiec 
1‘czył się w ięcej z  konsumeją i  gotówką Szkoła 
na dochód nie liczy —  czego w ięc szuka i  Jatki ma 
cel, dając niepotrzebne zajęcie nauczycielowi i kii- 
kui.astu uczniom?

Myślałby ktoś, że wskutek suŁoucentrowaniia za ­
potrzebowania nabywa szkolą towar taniej i  dzie­
cko kupuje sobie przybory szkolne korzystniej. Vt 
rzeczywistości jednak jest inaczej, bo dzieci płacą 
w  szkołach za przybory drożej, jak u kupców.

N ie można posądzać ani kierownika ani nauczy­
ciela o  złą wolę, widocznie jednak nikt się nie za­
stanawia nad tem, że bezwiednie utrąca się kupca, 
a nie robi się nic dobrego.

Znane nam były wypadki, że tu i ówdzie ter- 
ej?n lub nauczyciel zabawił się w  kupca, były to 
wypadki sporadyczne, to jednak co diziś ma miej­
sce, musi być zwalczane i ustać musi, gdyż godzi 
w  egzystencję kupców.

W  sprawę tę wglądnąć winny kuiraturja szkolne 
ł po hezstronnem rozpatrzeniu sprawy zakazać 
podwładnym organom bawienia się w  kupców,

S. Diirstenfeld.

Pomyślny przebieg rokowań handlowych
polsko-niemieckich

Rokowania handlowe polsku- niemieckie w  cią­
gu ostatnich dwóch tygodni posunęły się pomyśl­
nie naprzód, Pozostały do uzgodnienia jeszcze ty l­
ko nieliczne, jednak bardzo doniosło kwestje, od 
których wyjaśnienia zależy wynik ostateczny.

Strona polska spodziewa się, że zgodnie z  i®to- 
tjom i koniecznośćiairtii gospodarczeiuii, w  przy-
sałej wymianie towarowej między Polską a Niem­
cami, znajdzie się drogę do ich zaspokojenia.

Rokowania odbywają ślę w  P re2ydjum Rady 
Ministrów, przyczem stałej delegacji ze strony nue- 
b ieckiej uictna. Oficjalnie delegacji niemieckiej 
pKZCwodniozy poś. Rauacher, który od wypadku do 
Wypadku zaprasza z Berlina poszczególnych refe­
rentów do pomocy. Referenci d. nie są na stałe 
przydzieleni do niego, lecz przyjeżdżają w  razie 
potrzeby. (Pap).

Drzed zawarciem prow*zorjum 
handlowego polsko-niemieckiego

Dyrektor Państwowego Urzędiu Emigracyjnego, 
p. Bolesław Nakonierzn iltoff, przyjął przedstawi­
cieli czterech nlemieckieli towarzystw okiętowych, 
a mianowicie: 1) Hamburg—America Linie, 2)
Hamburg—Sftd Linie, 3) Nortiideutscher L loyd  i 4) 
Deutsche Ost- AfnLca L in ie —  w  zwląitou ze stara­
niami tych towarzystw  o  uzyskanie koncesji na 
przewóz emigrantów z Polski.

Starania te są wynikiem prowadzonych pentra- 
ktacyj na temat prowizorjijm  handlowego między 
Niemcami a Polską.

Zaznaczyć należy, że wobec stanu beztrwktało- 
w rgo między temi oboma państwami, niemieckie 
towarzystwa okrętowe nie były dopuszczane do 
pizewozu emigrantów z  Polski. Przyznanie im  tej 
koncesji nastąpić może po zawarciu wsponaniane- 

1 go prowizorjum. (Pap.).
-o jo-

Rząd przeciw spekulacji w prze­
myśle naftowym

Polska Agencja Publicystyczni a donosi:
Istnienie od dwóch lat Syndykatu Przemysłu Na­

ftowego spowodowało polepszenie komjuniktur w  
przemyśle naftowym, zwłaszcza dla pozostałych na 
boku la fin e iy j outaiderskich, które nie biorą w  
zupełności udziału w  wydatkach i ograniczeniach 
organizacyjnych, we wkładach do funduszu „  P io ­
niera'1, a Zwłaszcza w  ciężarach eksportu. Kon­
iunktura ta w yw ołała gorączkę uruchamiania ma­
łych rafineryj, od lat zatrzymanych, rozszerza­
nia istniejących i finansowania tego rodzaju przed 
siębiorstw przez krajowych, a nawet zagranicz­
nych spekulantów. Ponieważ w  ten sposób zostaje 
zagrożoną polityka naftowa rządu, zmierzająca 
do jBwióceoia całego wysiłku na podniesienie ko- 
paindotwa naftowego, sfery rządowe opracowu­
ją  SrodkU mające na celu zahamowanie tej spe

klnłacji. W  szczególności rozważana jest koniecz­
ność ustawowej reglamentacji rafineryj nafto­
wych i obrotu kroduktami naftowemi,

Dowlarcttnitt szybów
,Wo wrześniu i  w  październiku br, towarzystwa 

nailtowe dow ierciiy  następujące szyby: koncern
„Małopolska'4 w  szybie „Beetold. I ‘‘ w  Mraźnlcy u- 
zyakał zwiększenie wytwórczości ropy do 15 toom 
na dobę, a w  szybie „Nadzieja44 w Starami, okręgu 
stanisławowskiego, wybuchową wytwórczość ro ­
py przeszło 6 tonn na dobę. Spółka akcyjna „Stan­
dard Nobel4' dowierciła szyb „Standard V I I I "  w 
Mraźnlcy, uzyskując 21 tonu ropy na dobę i  14,3 
metr Śześc. gazu na minutę. Państwowa fabryka 
o lejów  mineralnych dow ierciła w  Daszawie (o 
kręg Drohobycz) szyb „Polirtfn IV ‘‘, uzyskując w j 
twórczość gazu w ilości 208 metr. sześć, na minutę. 
Jea* to już piąte bardzo znaczne dowiercenie gazu 
pi zez „Pobnin" w  tej miejscowości. Firma Łaszcz 
i Swhestów dowierciła w  szybie „Soaukowekd I I I 4'
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T O  I O W O .Di i ttuny gro
r ć c ? r r  rs tr& d u  p r l e s U  A s ^ i e i t

Opinie ś przypuszczenia ^cr^v> palestyńskich
Jerozolima. (ŻA T .) Dziennikarz amerykański G. 

Solov, który z ramienia Żydowskiej Agencji T e le ­
graficznej odbywa obecnie pod róż po Palestynie, 
przesyła następującą depeszę o opinjach, które krą 
żą wśród Żydów palestyńskijh. w  sprawie obec­
nej sytuacji w kraju.

Cenitralnem zagadnieniem obecnego życia pale- 
ftyńsk iego, depeszuje p. Soiov, jest kwestja w la- 
<izy, autorytetu rgulująogo stosunki w  kraju. Stać 
nowisko żydowskie wobec urzędującej obecnie w  
Jrozodimic brytyjskilej komisji śledczej opiera się 
ira tezie, że rząd palesrynski im dostatecznie w yko­
rzystał swą władzę dla utrzymania pokoju i udzie­
lenia opieki ludności. W  d i  w ili obecnej powszech- 
mcm jest przekonanie, iż  nie wystarczy stłumić 
zakusy kilkuset Arabów  dla przywrócenia porząd­
ku i  ładu w  całej rozciągłości. Z drugiej strony 
snop światła na zagadnienie w ładzy rziuca fanct, że 
pewue •wystąpienia arabskie zdawały się opierać 
o  ptaeśwfcudcaenie, że rząd winnych nie ukarze. 
[Rczysełość życia padestyń^krego uzależnione jest 
«d  mBariązanńia tego właśnie zagadnienia.

W e wszystkich kołaich społeczeństwa żydów skie- 
g o  domitrnte przekonanie, że obecny rząd jerozo­
limski. nie chce i  me może wykorzystać swej w ła ­
d zy  dla dobra Ludność W  dowód tego twierdzenia 
przytaczane są różne motywy i teorje polityczne. 
MŁekitóroy tw ierdza, że rząd nie ijedt w  stanie spro­
stać iwesnu zadaniu, gdyż w  konkluzji zadanie to 
MgPinKadaa się do działalności policji arabskiej:, 
U k .  oczywiście ułe fas. t skłonna strzelać lub are- 
jasstawiać swych braci- Arabów. Zdaniem innych 
lezędożcy brytyjscy wcale nie są zdolni tk> speł- 
lefeMa nakładanych na nich obowiązków. W ielu z 
fech  UEzędiuakiów, jak zapewniają, należą do typu 
poorzędniejszego, który krańcowo odbiega od typu 
Urzędników brytyjskich w  Indjajch. Londyn, tw ier- 
desą w  -tych Losach, urważa j erozolime za drugorzę- 
łSoy ośrodek, wobec czego też w ysyła  tam drugo-'

dunych znów, przyczyn słabości r*ądiu 
paŹ3ss ,ńsu ego  dopaRLywać się należy w  bojaźni 
pesed sąsiednimi Arabami^ przed solidarnością ca­
łego  świata arabskiego. Żydzi w iarę tę uważają 
as. nwdorttzczną Zapewniają jednak, że teorja ta 
j^sst donnoującą wśród dtecydujących urzęamiko w 
fcytyjskich.

Niektórzy gtęuej sMlk-iją przyczyn tej słabości. 
Wfakaanją oni Oa Londyn. Utworzenie Agencji Ży- 
BwwSkiLej w  Zurychu udało w  L/ondyaie wzbudzić 
Cbawę, że obeenre już nie tak łatwo będzie zwie- 
Łaf ze spełnieniem żądań sjonistycznych, a to dla: 
Hej Eacjji, że żądania; te popi sr ne są również prr™ 
Mfc- sjondstów. W  Londynte miano sobie przypom- 
kfieć sptawozd m c  amerykańskiej komisji . « aper- 
Hów, W  istocie zatem Londyn był zadów©’ ny z 
r  pbochu roBT uCttOiw w  Palestynie, gdyż usprawie- 
«Łw ią oo j wprowadzenie zmian do obecnego sy­

stemu rządowego w Palestynie lub też w  jakikol 
wiok inny sposób pozwalają uniknąć spełnienia 
żądań, p.ok Lamowanych w  Zurychu.

W ielu przypuszcza, że syryjscy Arabowie, którzy 
zajmują różne wysoKie stanowiska w  Palestynie, 
używają w y  oh wpływów w  kierunku czynienia 
rządowi w  sprawie ustalenia stosunków pokojo­
wych w  kra ju.

P i o- arabskie skłonności urzędników brytyj­
skich są w  pewnych kolach tłóraaczone tym fa ­
ktem, że wieiu sjooistów  piastuje wysokie stano­
wiska w  życiu gospodarczym, handlu, przemyśle 
zdrowotności, ośw iaty i  im. Z tego źródła wypły- 
w a zazdrość z obawy o  w^pójiz„,\\ odnict wo? Należy 
się również liczyć tym, że dla w ielu  urzędników 
angielskich Palestyna jest tylko przedsionkiem do 
dalszej ich karjery w  innych krajach Islamu. Od­
graniczają się oni za tom od Żydów, aby zdobyć dla 
siebie przyjaźń i sympatje Arabów, które będą im 
potrzebne w  dalszej ich słu żb ie  państwowej i  ka- 
rjerze osobistej.

Realni politycy jerozolimscy oceniają sytuację 
w  snosóo dwojaki. Po  pierw sze rząd jest zainte­
resowany w  niepokojach, Są one potrzebne dla 
znanej zasady „dimde et impera“ , gdyż unja ży­
dowsko- arabska mogłaby się zwrócić przeciwko 
rządowi. Powtóre: niepewna stytuacja w  Palesty­
nie usprawiedliw ia utrzymywanie w  kraju silne­
go garnizonu wojskowego, który ma zastąpić sity 
wojskowe, wycofywane z  Egiptu i przeznaczone 
dla czuwania nad bezpieczeństwem Kanału Suez- 
k iego — najdonioślejszej bazy strategicznej W ie l­
kiej Brytan ji na Morzu c ródziemnem.

Oczywiście, tru ino powiedzieć, ile  prawdy jest 
w  każdej z tych koncepcji, kończy swą depeszę p. 
Solov. Jeden fak* pozostaje niespornym: rząd pa- 
lcstyński nie rotzwija Skutecznie i  w  całej rozcią­
głości swej władzy, nawet obecnie, gdy w  Palesty­
nie obraduje brytyjska komisja śledcza. Faktem 
jest, że wielu Żydów odczuwa brak bezpieczeń­
stwa w  Palestynie, a  nawet w  je j sercu —  w  Jero­
zolimie.

S P R A W A  SĄD O W a N A  W ĘGRZECH U  T Y T U Ł  
STNAG H G ALNY. Pewien adwok it żydowski W 
Sopran (W ęgry ) zaskarżył do sądu • miejscowego 
gminę żydowską za ro, że rabin tej gminy pozba 
w ił go tytułu „merereu" przy „a liji"  w  synagodze.

ttED AK TO R  „JOP RN A L  DE GENEWE“  W  P A ­
LE S TYN IE . Przybył do Palestyny znany na forum 
L ig i Narodów publicysta W illiam  Martin, reda­
ktor „Journal Geneve". Redaktor Martin zamie­
rza odwiedzić kolonje żydowskie w  Palestynie.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o r y c h ł e  odnowienie 
prenumeraty na miesiąc grudzień br.

SZALO M  A S Z

MATKA
F - r z e k ł id  M. K a n fe ra

95 (C iąg d tlszy.j.
Sara Rynka zżyła  sdę ze sąsiadami, a wszyscy 

(ją ztiali. A łe  co za pech w  Ameryce: zauim czło- 
yWŚek zdąży zżyć się ze sąsiadem, przyzwyczaić 
Hę do niegoi, zaprzyjaźnić się z  nim —• sąsiiad w y­
prowadza się, a aa jego miejsce przychodzi nowy, 
k tórego sdę nie zna, a z  który m aa samym począt­
ku znajomości zaczyna się kłótnię.

Ani-zel miał dla tych nowych sąsiadów biblijne 
nazwy. Nazywał ich „Faraonem, który nie znał 
jeszcze Jóaeda“ . A le  w  Ameryce ludzie prędko się 
zaznajamiają, a wszyscy lokatorzy, czy znajomi 
czy Dieznajorni, żyw o się interesują losami sąsia­
dów  W ie się dokładnie oo się u kogoś dzieje. N ie­
tylko więc n.a b liżs i sąsiedzl, ale i  dalsi znali „z ie ­
loną" mistress Złotnik (Sarę Rywkę nazywano 
wciąż „zieloną", ponieważ przestrzegała soLot i  
Świąt), wszyscy wiedzieli, że mistress Złotnik du­
żo ma chłopców (chłopcy Złotników znani byłi na 
całej ulicy), wszyscy znali i szanowali Anczła. 
.Wszystkie sąsiadki wychwalały Mozesa, ponieważ 
„czuwa nad matką jak nad źrenicą w  oku". Gdy 
w ięc usłyszały przez otwarte okna, jak Sara Ryw- 
k-i uskarżała sóe na kłucie w  boku, nieproszone u- 
dziclały jej rad. A  zresztą Sara Rywka pod tym 
wzgttpiem me była wcale wyjątkiem, każdej 
w ił m mej sąsiadce nie poskąpiony takich rad. 
BjCOOlu jest solidarna, a  nędza jest najlepszym k i­

tem...
Nad ranem, gdy trzeba było wstać, by przygoto­

wać śkdadiauie dla mężczyzn, Saira Rywka nie mo- 
gta sdę podnieść z  łóżka. K ilka razy to  się je j już 
tego lała wydarzyło Nogi, jakgdyby z  ołowiu, od­
m awiały posłuszeństwa, a Sara Rywka, chociaż 
bardzo . h< iała wstać, nie miała w ładzy nad swem i 
nogmi. Aoczel odezwał się do n iej do łóżka: 

„P o leź  sobie, Suro Rywko, przez dzień, lepiej ci 
to zrobi".

A le  biada je j —  leży  w  łóżku, a w  dc mu niema 
nikogo, któryby coś zrobił —  w ięc podnosiło ją  to 
z  łóżka. Żal je j było Anazla, D w ojry  i  innych, ale 
nie mogła sobue poradzić, bo nogi odmawiały je j 
posłuszeństwa.

W ięc Dwojra i bajmndejsza siostrzyczka Masza, 
która matce w  ostatnim czasie dużo pomagała w  
goapodar dwie, nakrywała do stołu, podawała ka­
wę i jirzygotowy wała śniadanie.

„K to  zmyje naczynie? Od wczoraj jeszcze stoi" 
D la Sary Rywki wciąż było problemem, kio ma 

myć naczynie, w  ostatnich Lowiom dniach była 
tak wyczerpana, że sama nie mogła myć naczynia 
wieczorami i zostawiała je na drugi dzień. Gdy 
chłopcy idą do szkoły to przepadło, musi sama 
myc. Gdy jednak nie idą do szkoły, to chłopcy mu 
szą myć, tak zarządził najstarszy syn Salomon, 
albowiem „tak się dzieje we wszystkich amery­
kańskich domach". A ie  chłoncy wpadli na dobry 
pomysł, by nie myć naczynia. Stali się mianowicie 
nagle pobożni i zaczynali się modlić.. W iedzieli 
dobrze, że rnatk i  nie p rze iw ie  im m odlitwy — sn- 
ma zm yje naczynie.

Ruchome studio do filmów 
dźwiękowych

Coraz bardziej rozw ijający się w  A meryoe prze­
mysł film ów dźwiękowych Talkies spowodował 
konieczność urządzania sludjów ruchomych, które 
pozwoliłyby dokonywać zdjęć i  nagrania do f i l­
mów również poza stałym atelier.

Światowej sławy wytwórnia film ów Paxan~Ukjt- 
Famous Players — Lasky Company u była Óstat-, 
nlo wspaniale wyekwipowane i achome studjo do  
film ów  dźwiękowych, zmontowane na podwozili 
znanej amerykańskiej marki Brockway.

Wyróżnienie przez wytwórnie P^am ount pod-, 
w ozi ciężarowych Brochway uiważane jest W sfe­
rach samochodowego przemysłu amerykańskiego 
Zr w ielk i sukces. Samochód, maijącj spełniać ro lę  
atelier ruchomego, winien się wyróżniać iedna, aie: 
za to nie byle jaką zaletą —  niezawodnością. K a ż ­
dy dzień zdjęć filrau dźw iękowego kosztuje We-i 
dług nnarodajuyoh obliczeń doi. 250,ó00'00 do dbLj 
SOOO.OOGOO godzina opóźjiienia, spowodowana tki 
izkodzeniem samochodu, przynieść V ''ż e  »traty — i 
doi. 250,000‘00 do doi. 300,000‘0 0 . Có>  więc dziw-' 
nogo, że wytwórnia film owa nabywa samochód, co? 
do którogo ma pewność, że służyć on będzie nie-; 
zawodnie. Za raki samochód uznała wytwórnia Pa- 
ramount Brockway‘a.

Doniosły wynalazek lotniczy
Prasa angielska donosi, żę po długich 

aijgieiskdch techników wojskowej służby lotniczej; 
udało się im skonstruować aparat pomocniczy <ka 
pilotów, któremu przypisują olbrzym ie znaczoniU- 
Ohcdzi o  mechanizm, który niezależnie ort pilota; 
zaponocą gyroskopu (tj. szybko obracającego się 
„bąka") kieruje samolotem i utrzj-inuijfc równo­
wagę). _ i

wjsiaiazei* ton umożliwi pilotwi pozostawienie 
sai o: o t u wyłącznej obsłudze mechaniLzniiu w  chwi-' 
Fach przepij owadzania naprawel. lub innych czyp- 
rości. Także podczas mgły i złej pogody mecha- 
niz n może prowadzić samolot samodzielnie i*a 
dłuższych przestrzeniach. Jedynie podczas lądowa­
nia pilot musi ująć stery w  ręce.

Dotychczasowe loty próbne dały świetne wyni­
ki. Na przestrzeni 480 kilom etrów samolot z wmon 
towanym ittechanjłnieri! odibył podróż znakomrcie, 
bez jakiejkolwiek pomocy piloita 
—  —  t ™ — -  jj i i win — — — — ,

O D P O W IE D Z I REDAKCJI.
BOCHNIA: Instytut Psychotechniczny przy Mu-1, 

zoum Przemyslowcm w  Krakowie, ul. Smoieńsk.
S IA Ł Y  C Z Y T E LN IK  M. D. 500: „Tachkemoni", 

Warszawą, Grzybowska 13.
B w a  ■■ !■!!■ t r o i  _ n a — a—

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
B A G A TE LA : „Miasto m iłości" (Ivan Petm w icz)
CORSO: ,Afonty B mkf jako wywiadowca
NOWOŚCI: .Aliasto miłości" (lvan Pelrow icz).
SZTU K A : ^Syrena" (Ofiarna noc).
UCIECHA: . Miłość księcia Sergjusza“.
W A N D A : „Księżniczka O lga".
W AR SZAW A „Ludzie nocy".

I  teraz więc, gdy usłyszeli o naczyniu, sięgnęli1 
natychmiast po modlitewniki. Tym  razem to  um 
u;c na w iele się przydało. Ainczel rozgniewał się i  
jednego uderzjl w  twarz, a drugiego poczęstował 
sztui-chańcem.

„Patrzcie się no, oo za pobożnisie! Nagle stafi. 
się pobożni. Matka jest chora a oni akuratnie 
wtt-nuZais są pobożni".

„Anczlu, ja  już sama zmyję naczynie-' — odez­
w ała  się Sara Rywka z  łóżka — „Zaraz wstanę1*.

Chłopcom żal się zu obiło mamy i dl itego ni(f 
pozw olili je j wstać.

„M y już sami zmyjemy naczynie, ma" — prędko 
za łatw ili się z  modlitwą i  zabrali sdę oo  mycia. 
Jeden myl, a drugi w yciera ł i bez słów kopali się 
nogami,

Fóźnioj, gdy nadszedł czas, by wyjść na ulicę f  
poczynić zakupy na kolację, odezwała się Sa**a 
Rvwka: „D laczego nie wstaję? Co za św ięto jest 
dzisiaj?" Próbcrw iła wstać, ale dostała zawrotu 
głowy i musiała z powrotem siię położyć. W  poko­
ju rńkogo nie było. Starsze dzieci były  jeszcze pTzy 
pracy, a młodsze na ulicy Czekała więc, aż we­
szła do pokoju Masza, do której powiedziała:

„Idź, zawołaj mi sąsiadkę".
Mistress Barkin była tęgą, dobroduszna Gali­

cja rką. Z jaw iła  się z podkasanemii rękaw 'Uli i pło­
nącą twarzą, bo ajkui atnie coś piekła, gdy ją  Ma­
sza zawołała.

„Co pani jest, mi ,tress Z tętnik?"
„N ie  wiem, mam zawroty głowy, a w  domu nie­

ma nikogo, 1 toby zakupił na kolację. Późno jób 
jeat" (&  d k )
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»  1   ' ' '  .....
Dtziś premjera w  kinie „W AnD A", Sw .Gertrudy S. —  Szampański film. który wzbudził entuzjazm nie­
bywały zagranicą. — Najweselsza i najbardziej porywająca pieśń miłości i rozkoszy, według operetki 
E. Kajmana „Księżniczka eyrkówfca".

KSIĘŻNICZKA OLGA
Szalony w ir życia hulaszczego oficerów, przepiękne kobiety i rozkoszne kobietki na> tle olśniewającego 
przepychu. — W  mistrzowskim koncercie gry aktorskiej biorą udział tej miary artyści: HILDA ROSCI1, 
Hans junkermsjM, Harry Liedtke, Aleks. Murski, Ernest Yerebes, Fritz Kampers, Herman Pićha. —  
Początek seansów7 w dni powszednie o gedz. 5, 7, 9*10. w niedzielę i święta o godz. 3. — Ilustracja 
muzyczna powiększonego zespołu orkiestry sym fonicznej pod kierów , kapelmistrza A. Górzyńskiego.

Polowanie na tajemniczego mordercę
l  Dusseldorfu

Ontfidaj już się zdawało, że się wpadło na 
ślad tajemniczego mordercy z Dusseldorfu. 
iWiedeński dziennikarz Fritz Karpfen, który 
przyjechał do Diisseldoifu jako korespondent 
znalazł w  jakiejś altance niedaleko miejsca, 
gdzie zamordowano Gertrudę Albermann, 
skrawioną chusteczkę i gumową sikawkę wy­
pełnioną piaskiem i w ten sposób zamienioną 
yr narzędzie śmierci. Zawiadomiona policja po­
słała natychmiast swego urzędnika, który za­
brał na policję te przedmioty.

Jeszcze z innego powodu spodziewano się w  
Dusseldorfie odkrycia mordercy. Poprzedniego 
driia wieczorem jakiś mężczyzna zatelefonował 
do policji i zapytał się, w  jakiej pozycji znale- 
żrctoo zwłoki Gertrudy Aldermann Urzędnik, 
który był przy telefonie, przypomn ał sobie, że 
zna ten glos. Gdy potem temu urzędnikowi 
przedłożono znalezioną skrwawioną chustecz­
kę, przypummał sob!e tak on, jak i jego kole­
dzy, że chusteczka ta stanowi własność kilka­
krotnie już aresztowanego bezrobotnego Jerze 
go Kocha. Kocha, który zresztą miał też być 
konfidentem policji, kilka razy już aresztowa­
no, ponieważ podejrzywano go o współudział 
w  morderstwach, ale zawsze wypuszczano go 
t u  wolność, ponieważ niczego nie można mu 
było udowodnić.
‘ Okazało się jednakowoż później, że wszyst­

kie te ślady są zupełnie fałszywe. Poddano chu 
steczkę chemicznej analizie, która wykazała, 
że chusteczka nie zawiera żadnych śladów 
krwi, sikawka zaś odcięta została z ogrodowej 
sikawki. Wyrzucono ją, ponieważ była już sta­
ra I sikawkę poddano analizie chemicznej, któ 
ta też żadnych podejrzanych nie ;wykazała mo 
mentów. Aresztowany Koch był dotychczas nie 
karany i potrafił wykazać swe alibi, tak, że 
musiano go wypuścić na wolność. Narazie spra 
wa tajemniczego mordercy w Dusseldorfie 
okryta jest mgłą tajemnicy.

Jedyna nadzieja, to wyzdrowienie Gertrudy 
Schulte, służącej, którą dnia 28 sierpnia br. zna 
leziono z 21 ranami, a która dotychczas leży w

szpitalu. Nieszczęśliwa ofiara zwyrodniałego 
mordercy ma w swoich plecach ostrze noża, 
którym posługiwał się morderca, a którego do­
tychczas nie można było wydobyć. Liczne ope­
racje uratowały dziewczynie życie, ale kuleje 
ona-i nie może poruszać prawą ręką. Onegdaj 
ją znowu przesłuchano, Schulte jest tak osłabio 
na, że nie może sobiie prawie niczego przypo­
mnieć Przy ostatniem przesłuchaniu podała 
tylko, że morderca, gdy ją kłuł nożem śmiał 
się głęboko i ochryple. W  każdym razie opisa­
ła mordercę. Jest to smukły, chudy mężczyzna 
o wąskiej twarzy, zapadniętem czole, a w 
ustach z boku brak mu kilku zębów. Opowiadał 
o sobie, że wychował siię w Dusseldorfie, cho­
ciaż rodzice jego z tych stron nie pochodzą. Z 
opowiadań dziewczyny wynika dalej, że mor­
derca wywierał na nią hipnotyczny wpływ.

Opiekunka^ zamordowanej Gertrudy Alder­
mann otrzymała w dzień pogrzebu pocztą list, 
zawitrający długi wiersz a podpisany słowem 
„Moratrca**. List zaczyna się jako epos, a koń­
czy się dialogiem między mordercą a małą Ger 
trudą. Początek opisuje uprowadzenie Gertru­
dy, a koniec szczegóły straszliwego mordu i 
rozmowę przy tem prowadzoną. Pod względem 
stylu i treści wiersz przedstawia coś pośrednie 
go rtr^izy starą pieśnią Hildebranda, a wier­
szem Hebbla „He'deknaben“,

Że pud wpływem tych rozmaitych pogłosek 
jakaś psychoza ogarnęła cały świat, świadczy 
anonimowy list, który otrzyma! współpracow­
nik węgiterskiego pisma wychodzącego w Bra- 
tislawie „Hirado", a podpisany słowami „Mor­
derca z Dusseldorfu*. Autor listu komunikuje, 
że rzekomy morderca przyjechał do Bratisla- 
wy, gdzie ma zamiar zamordować jakąś kobie­
tę i jej zwłoki wrzucić do Dunaju. List pisany 
Jest chemicznym ołówkiem i lewą ręką, by wy 
wołać podejrzenie, że autor jego pochodzi z 
najniższych waistw społeczeństwa. List odda­
no policji, która przypuszcza, że ktoś sobie po­
zwolił na kiepski żart

ZYGZAKI
Nogiichizfrt

(-.Si) Nie jesit to nowy kierunek w  sztuce, ani też 
nowa idea rywalizująca z bolszewiizniem, Twórcą 
„noguebiizmu ‘ jest japoński protesor medycyny Dr. 
Josaburo Noguchi, przebywający obecnie w Nowym 
Jorku. Uczony ten wynalazł nową metodę, jak ma­
łych ludzi czynić wiellkiirna. Stosował ją na,razie do 
dzieci pewnego ple,mienia indyjskiego w  Brazylii, ale 
rezultaty są tego rodzaju, że można pomyśleć wogó 
te o „powiększeniu" człowieka. Metoda jego pole­
gać ma na nasycaniu pożywienia elektrycznością.

Jeśli to nie jest uajką, nieobliczalne mioże to mieć 
następstwa. Ileż to znamy ludzi małych którzy cier­
pią z powodu swego małego wzrostu. Ileż to trage 
dyj powstaje dzięki temu, że „on“ jest mały, a T,ona“  
jest wysoka! Teraz ci wtszyscy Iudziie, cierpiący na 
„kompleks małości", będą mogli przebyć kurację 
Noguchiego I — wyrosną.

Brzmi to i?.k bajka, ale jesteśmy świadkami urze­
czywistnienia niejednej bajki. Życzyć by sobie nale 
żalo do głębi tria noguebizmu i rozszerzeni a eo na 
zjawiska psychiczne. Jest to r.zecz znacznie łatwiej 
sza, aibow ier.i nie g-waloi ratuiry. Taki psychiczny 
noguchizm wszędzfeby się przydał. Aie chociaż psy­
chiczny nogucbizim jest możliwy, jest om jednakowoż 
bardzo trudny. Tysiąclecia trwa już kuracja psy chi 
czutego nog„chiztnu, a człowiek pozostał dalej małyzn 
i tchórzliwym tworem przyrody...

ZE SPOR'/ U
W A L N E  ZEBRAN IE  SEKCJI W IO ŚLARSKIEJ 

ŻKS M A K K A B I odbędzie się jutro w  sojyrtę o  godiz 
7‘30 wiecz. w  lokalu klubowym przy ul. Gortru- 
uy 1. 8.

SEKCJA N A R C IA R S K A  ŻK& M A K K A R I przyj­
muje wpisy do sekcji i na obóz zim owy W ponie­
działki, wtorki, środy i czwartki w  lokalu kto 
bowym przy ul. Gertrudy 1. 8 od godz. 7—9 wiecz.

ZA R ZĄ D  KS. JU TR ZE N K A  zwołuje na medzńe- 
1 ędnia 24 hm. o godz. 7 wiecz. w  lokalu przy uL 
Krakowskiej 23 Zebranie członków z porz. dzien­
nym- Sprawozdanie z kongresu socj Międzym. 
Spo, towej w  Pradze. ReieiUiją. dar. Feiner, Rymipei 
dr. Fleszuwski.

AAŁaTORZlf—SIŁA . W  sobotę o  godz. ił- te j na1 
boisku Makfcabi zawody między drużyną Amato- 
rów  a Siłą. Zawody te rozstrzygną o  mistrzu _bwi«S 
drużyn należących do KSZ. 6.

K O M U N IK A TY
—  OBLICZE PALESTYNY. Dziś w piątek «  

gooz 7*30 wiecz. w  sali rękodrietoków  przy uL 
Podb rzezie 6 odczyt znanego przywódcy robotni 
ków żydowskich w  Palestynie, U. Brema.

— PRZED ŚW IT HASZAA5HAR Czytelnia zw ią- 
z\u otwarta jest stale w  niedziele ' środy między; 
godz 8— 9 wieczór.

— W IECZÓR D YSKU SYJNY n. t. *Cfcy , k  *ł- 
w y  jest „Ęjchud" (zjednoczenie) urządza krakow­
ski komitet żyd. soqj. partii robota, JPoedef 
Stjuu* (zjedn. z  C. S. P ) doiiś w  phftek 22 tan teł 
lokalu przy- dl. Sfba&ljama 7. FLswmjB tote. %  
B in  hak. Wstęp wolny!

•mmmmmii— mmmmm—
można krystalozą lub sacharyną, mąkę zastępuje 
^Alcuronat" i  inne preparaty z białka rośLatiegu, 
zwane w  handlu mąką dla djjabetyków. Pieczywo 
zwyczajne zastęptye dhłdb Simona, i fczw łaSbroŁ- 
Djabetykom nie zaleoaiją lekarze spoży Wania zbyt 
w  dU ich ilości jaij, ani mięsa, to też w  ich odr 
żywiainiu bardzo w ielką rolę idgł-y w jgą sery i  Jan 
rzyny,

Z jarzyn zaś nadają się tylko te, które n*e za w to  
rają ani onkru, ani skrobi. N ie  nadają edę więc:1 
ziemniaki, fasola dojrzał a, groch, bób, kalarepa, 
marchew, buraki, natomiast wskazane są: kapusty 
wszelkiego rodzaju, szpinak, sałata, fasolka zte- 
tona, rzodkiewka, brukselka, jarmuż, szparagi, ka­
lafiory. Jarzyn tych nie powinno się zaismażać, ty l­
ko ugotować w  wodzie i masłem polać.

Owoce zawierają mniej łub w ięcej cukru i dlate­
go nic wszystkie moga być podawame w  stanie 
dc jizałym . Np. winogrona i śliwki nie nadają się 
zupełnie dla chorych cuikrowo, ze względu na ilość
i rodzaj oukru, jaki zawierają. Jabłka winne, jago- 
dy, pomarańcze, gruszki, mogą być podawane, ale
tylko za wiedzą lekarza, i w  ilościach przez niego
wskazanych. Kompoty z tych owoców  przyrządza!
się w  ten sposób, że gotuje się owoce w  większej 
ilości wody, część tej wody się odlewa, a resztę 
zaprawia się sacharyną i sokiem cytrynowym. W
ten sposób zmniejsza się ilość cukru w  ow jjach  
zawarta.

Djabetykom wolno podawać mleko słodkie tyl­
ko na zlecenie lekarza Natomiast nie należy po­
dawać kawy słodowej, ani dodawać do kawy ziar­
nistej cykorji, kawy figow ej etc. (C. d. n.)

Kącik dla
R edagow any przez Kurs Gospodarstw a Do

Parę słów o d’ecre dla 
djabetyków

i.

Organizm ludzki porównywano nieraz do labo 
ratoijum chemicznego, w  którym odbywa się bar­
dzo skomplikowana przemtunuia materji. Z zewnątrz 
przyjmujemy pokarmy i przerabiamy je na krew,
& soki, jakich d a to  uasze do życia potrzebuje Fun­
kcje te wy .naganą stale pewnej ilości ciepła.

P rzez pracę, Ltórą wykonujemy, zużywają się 
-wciąż tkanki naszego organizmu. Pokarmy, które 
spożywamy, dzielą się na tk nkota órcze, tj. ta­
kie, aa,pomocą których oato-Rwujem y zniszczone 
cząstki tkanek i ciepło- dajne, które niejako służą 
jako paliw o dla naszego dała.

Do tych pokarmów, które służą do odbudowy 
tkanek, zaliczamy w  pierwszym rzędzie białko, za­
w arte w  mięsie, jajach, roślinach strączkowych 
etc Natomiast tłuszcze i węglowodany zaw ierają 
największe Rości cieplika.

W ęglowodany zawarte są w  bardzo wielu po­
karmach, najwięcej jednak znajdziemy ich w  cu­
krze, mące, kaszach.

Z tego, co powiedzieliśmy wyżej, wynika już, że 
ilość i  jakość spozyw anych potrą i mów zależy od

gosoodyń
n ow ego przy „O gnisku P racy '1 w Krakowie

ilości i jakocrd ćpełr*1 -nej pracy, a taikże od tempe­
ratury otaczającego nas powietrza. Każdy zdro­
w y człow iek ma większy apetyt, kiedy intenzyw- 
nie p. uje fizycznie. Podczais w ielkich up ułów od 
czuwamy mniejszą potrzebę jedzenia niż w  dnie 
chłodne itd.

Jakość i ilość pokarmów zastosowana być po­
winna do trybu życia, a baikiże do wzrostu i  w agi 
człowieka. Nadmiar spożywanych pokarmów spro­
wadza ntotyłku nadmierna otyłość, z iŁurzema w  
trawieniu, ale i różne choroby, jak podagra, za- 
ttoszizenie serca, etc. Zaś niedostateczne odżyw ia­
nie tj stały braik pewnych składników w  pożyw ie­
niu, w yw ołać może osłabienie, anemję, skorbut. 
Zdarza się jednak ozasam (niezależnie od sposobu 
odżywiania), że organizm jakichś pokarmów wca­
le nie znosi, lub asymiluje je fa łszyw ie Np. cho­
roba izw. „cukrowa (Diabetes) na tem polega, 
że organizm nie traw i węglowodanów, a wydziela 
je w  postaci c fc ru  w  moczu

Ddibetycy muazą w ięc unikać potraw. zaw 'era- 
jących mąkę i cukier, a cieplika dostarczą im 
tłuszcze, poda wane w  wielkiej ilości, przede- 
wszystkiem zaś masło i oliwa.

Ponieważ węglowodany stanowią podstawę na­
szego odżywiania (chieb) djeta ta jest dosyć ucią­
żliw a do przeprowadzenia. Postarano się jednak 
o  różne artykuły zastępcze np. cukier zastąpić
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Wiadomości z Seraju
Entuzjastyczne owacje na cześć 

prez. Sokołowa
Podróż prezydenta Egzekutywy Świiwowej Or­

ganizacji Sjonistycznej Nachuma Sokołowa do Ru- 
jmunjł data asumpt do żyw iołowych mamifestacyj 
ku sirony ogółu sjemisty uznegc> w  llanorpolsoe aa 
cześć drogiego i czcigodnego Przyw ódcy naszego 
ruchu. 0 powitaniu prezydenta Sokołowa przez 
organizacje sjonistyczane w  Tarnow ie daniesśliimy 
już w części wczorajszego nakłada. Równie entu­
zjastyczne powitanie miało miejsce w  Rzeszowie, 
gdzie na dwoceu kolejowym zaorało się blisko 
500 osób. Prezydenta Sokołowa powitaM prezes 
organizacji sjotraLstyczmej dr. Hopłan, senior rze­
szowskich sjomistów i radny kabału Abe Apfel- 
baung p. Miinzberg imieniem „Tarbirtw", p. Jo- 
barines imieniem komfLsiji Ż. F. N „  puczem uczeni- 
ca żydowskiej szkoły ludowej Jotoamnesówma w rę 
czyła daoigieaiiiu W odzowi piękny bukiet kwiatów. 
Prezydent Sokołow odpowiedział serdoczaem po­
zdrowieniem.

Na dworcu kolejowy m w  Przeworsku zebrała 
się również bardzo liczna grapa CŁłchków i sym­
patyków organizacji sjońskiej. Ozcigodnego Pi'e- 
zydenta pow itali tow. dr. Anzelm RłeŁumann i dir. 
Marek Drufcs, poczcm tow. Dora NuBdfoanmówoa 
wwęozyia Mu bukiet kwiatów.

List * Rzeszowa
Rocznica Deklaracji Balfoura. ’— Z  Tow. Byd. 
fikjtoły Ludowej, średniej i Zawodowej. — Z Tow. 
jBosa*.“t —  Z  org. „Hasaomeor- Haoair". — Z sali 

odczytowej.
(K or w ł.) Rawzdw, 20 listopada.

,W socsoicę ddkiaracji dailifoure urz^dssLł komitet 
totalny asg. sjoóskiej w  Bomu Lodowym  im. Adol- 
da Taoneubauma uroczystą atadoajję, za  ictóroj 
ł^vw Jła się liczna publiczność, a w  aizezefeóftimaci 
ta o d ta ż  żgjdowskia. P o  zjsgajemu unaczystaści 
tf-izsz p. Firóhiicha i  odśpiewafniu póetśui „Techeza- 
htort pouce w yborow y chór ooyg „ Agjudal- tłano n 
jąrajłosół mocayisle piękne przemówieme adw Dr. 
i f tn g .  rilrlmritnjn' i  chór. org. „  Agud&t- Hamoar" 
Bepetoiłj, programu aikademji.

Jfrórrwi n SfliknJM Ludowa, o worej powołaniu I 
do życia już swego czasu donieśliśmy, nornwija się j 
ta  toni sumo wnełkich trudności żiinwinnowyufa J
0  kwietnym nuŁWoju szkoły i  o je j zapewnionej i 
fsaysałouci świadczy kompetentna optója rodziców
1 łtokecL sakodnycn, dwóch najbardziej miaaodaj- i 
gych czyiauikóin. Rodzice i dzieci szkołne nie ma­
ją  słów  upadania i wdzięcnauśai dla gitoua naiuczy- 
ek jaUŁicgr.  ̂ które pesnae swych obow iązków zmako- 
t k i e  wy,wiązuje się ze swych zadam N ie  mniejsze 
zasługi n a  w ydział Żyd. Tow . Szkoły Ludowej, 
Aretfartej i Za iw ckw ej, o którego abaroej pracy 
s ta n ą  się było przekonać na ottegdajazem Wałnam 
Z «or_A u , WKgLędme ze złodunegn sprawozdania: 
,Wy<telnł, dokonawszy pierwszych a to aajtrudtniej- 
asych prac odmo ograMcaonyich funduszów, poło­
ży ł trwałe podw-aliny pod przyszły gmach żydo- 
t a fctogu szkodnic.wa w  aasawn mieście. Stwierdzić 
■olcży, iż  wszystko aosżało dokonane dta zapew­
nienia bytu szkoły, o  której potrzebie świadczą 
wymowne cy fry  wszystkich trzech klas. Jeszcze 
należy przezwyciężyć trudności finansowe, które 
były przedmiotem żywa; dyskusji W ahiego Ze- 
lx *a ia  i spowodowały jego zwołanie. Istnieje jed ­
nak uzasadniona nadzieje, iż  społeczeństwo żydów 
akie pomoże zasłużonemu w ydzia łow i w  jego  pra­
cy, która tylko w  początkach jest trudniejsza^ bo 
look>saik>e wydatki na u> ządzenia szkolne, różne 
przyrządy Mp. Now y wydział z  18 osób złożony u- 
tooustytuował się następująco: pp. Dr. Schmelkes, 
(przewodniczący; (ponownie) Dr, H, Kanarek, Wdce- 
pnsewodniczący; B. Hlrschkum, skarbnik; S Grto- 
•ptm, sekretarz.

Niejednokrotnie omawiano na tem miejscu dzia­
łalność żyd. tow. dnanat. „Scena". Onegdaij odbyli 
ci żydowscy amatorzy- artyści Wailne Zgromadze­
nie, z którego rocznego spra .rozdania dowiaduje­
my się o  ich owocnej kulturalnej działalności 
pi zez kilkanaście przedstawień teatralnych w  na- 
wsem mieście i na prowincji (Łańcut i Strzyżów).
Z dochodów (8,000 zł. za ostatni okres) zakupiono 
d iog ie  dekoracje i  rekwezyta teatralne, w iele d ro ­
gich sztuk, a ponadto w  krótkich okresach opła­
cano zawodowego reżysera, który był artystycz­
nym kierownikiem towarzystwa. Po  sprawozdaniu 
odbyła się dyskusja, pocze.n wybrano nowy w y ­
dział składający się z pp. S. Grunspama (przewo­
dniczący), B. Sohlaugera (wiceprzewodniczący), 
Ch. Kanon a (sekretarz), H. Fnchsa (skarbnik) i 8 
członków wydziału. W ybrany wydział zasługuje 
ńa moralne i materialne poparcie społeczeństwa.

fłrwpjcf.clml <włihv> «rie W /ł^nĆifn^mW1

zjazd okręgowy org. -Jlaszomer- Hacaar‘‘ >pirzy u- 
dziale 120 członków reprezentujących 8 miast tu­
tejszego oioręgu. Po serdecznych przywitani ach 
Organizacji sjońskicj i  różnych stowarzyszeń oraz 
iicf tytucyj sjońskich składaM poszczególnd delegaci 
spiawozdaida z różnych dziedzin pracy, poczem 
wygłoszono referaty na temat aktualnych kwestyj 
ieeologicznyon i wychowawczych ruebu szomro- j 
wego. W  dyskusji wszczętej po sprawoadania<h j 
i  referatach omówiono program Krz/sz(taj działał- | 
mości. Prócz zjazdu ogólnego odbył się równo­
cześnie zjazd tzw. średniej w arstw y tutejszego o- 
kręgu, na którym omawiano śso^d  zmierzające 
do dalszego je j rozwoju. W  zjaździe w zię li udział 
dwaj przedstawiciele „rianhaga nanaszirt o r g  
„Haszomer- Hacair“  pp Rys^aud Weintranb z h -  
le.-tyny i  Josejf Birken z  Tarnowa,

Staraniem stów żyd. aKan. ^Mókabea^ odbył sdę 
w  niedzielę 17 bm. referat nacaehiego redaktora 
„N ow ego Dziermiikia*1 Dra BerkeHmmmera n. t. 
„Gzy moiżfliwe jest po.iozuaiiieme żydowsko- arab­
skie?'' Referent iprzwdstawił p.t>Mean współżycia 
żydowsko- arabskiego i sprawę Ściany Płaczu o- 
raz szerzej za ją ł sdę ostahuerai wypadkami w  E- 
rec, w yn ob ijąc  żyw * Ufdiuteiedowiauie licznie ze­
branego audytorium.

W  tym samym dudu octoyi się staraniem org. 
„Wiizo1 w ieczór recytacyjny fcaanego «wrt»na żywo 
wsknefa saayr i  humoresek p. Zygzauntia Sdhorra ze 
Lwowa. Odczytane znakomite humoreski i  utwory 
satyryczne w yw oła ły  salwy śmiechu i  Wzbirazi 
ły  zachwyt u całej bez wyjąifflcu puMic mości. .N te 
bsr.dzo wesołe towarzystwo naszego m&asta spę­
dziło dw ie goLJaiy w  bezbosfcfen i nieztwyktytn 
humorze. „  Rod.

Z Rady Naczelne; Związku I W .  
0(fi«ki nad Sierotami jyd. Rz. P.

Dula 17 bm. odbyło się w  W arszaw ie pod prze­
wodnictwem prezesa radnego p. Rafała Szereszow- 
skiego Plenarne Posiedzenie Rady Naczelinej, na 
którem obecni byli przedstawiciele wszystkich o- 
kręgów. Obecny był również bawiący w  W arsza­
w ie  sekretarz generatory Jodwtu (J  D. G.)#dr. Se­
nator.

Głównym tematem obrad była sprawa budżetu 
na najbliższy rak, saczegółnie w  związku z  lik w i­
dacją subwemcyj Joinłu na noriuulne wydatki Zw łą 
zku.. Omawiano również nowe wytyczne pracy na 
polu fachowego wykształcenia dzieci.

Po ożywionej dyskusji Rada NWidalna uchwali­
ła rozszerzyć działalność w  kierunku powiękaze- 
pła w p ływ ów  lokalnych Związku przez starania o  
zwiększenie subwencji rządowej, samorządowej, 
gt&iu żydowskich, oraz zbiórek u społeczeństwa 
żydowskiego. W  związku z tem wysłane zostaną 
ruemorjały do Magistratów, Rad oraiz radnych 
gmin żydowskich. Postanowiono również przepro­
wadzić ogólnokrajową zbiórkę funduszu na rzecz 
sierot.

W  dziedzinie fachowego wykształcania sierot, 
oraz podaiiiesiania pozwSmiu pracy w  zakładach sie­
rocych, postanowiono:

a) otw orzyć szereg nowych burs i  warsztatów  
w  miastach, w  których są niezbędne,

b) powLękczyć ilość dzieci, prtzlenżesiobych 
z  mniejszych miast do większych dla wykształce­
nia fachowego,

o) urządzić W różnych okręgach 3 "Wzorowo na­
kłady sieroce, 

d) zorganizować wyższe kursy <łła wychowan­
ków zakładów, 

o) wysłać kilku wychowawców zagranicę dfla za 
poznania się z  nowoczesmemi metodami pracy w  
nakładach,

f )  utworzyć specjalny anspekitorjat pedagogicz­
ny dla istniejących zakładów opiekuńczych.

Rada Naczelna postanowiła również rozszerzyć 
działalność na polu kolonij letnich, oraz tanu, gdzie 
można zakupić własne budynki dla kolouji, w  
pierwszym rzędzie dla kolcunji leczniczej w  Ciecho­
cinku. Jednocześnie postanowiono powiększyć 
ilość płatnych miejsc W zakładzie .ecanicao wycho­
wawczym Związku z Otwocku

Reprezentacyjny dworzec gra­
niczny w Zebrzydowicach

Na skutek umowy granicznej; zaiwartej między 
Polską a Czechosłowacją, czynności cęłne i pasz­
portowe w  ruchu towairowyiń i pasażerskim prze­
niesione zostały, jak wiadomo, z czeskosłowackiej 
stacji granicznej Petrow ioe do nowowybudowanej 
polskiej stacji granicznej Zebrzydowice.

Przed wojną znajdowała się w  tem miejscu mała 
stacyjka, którą obecnie rozbudowano, nadając je j
Mttv» rśl rv/* Ttn̂ rrritłT-arWfrrt ńlfrrtrfn

zcntacyjnego. Ułożono tam około 20 kim. tcuńuą
wykonano około 800,000 metr. sześć, rofcćt a w  
nycih, wybudowano w ielk i magazyn towurc-wu 
celny, ładownię otwartą i przeładownię krytą, w ib 
żę ciśnień, obrotnicę dla parowozów, szereg do­
mów mieszkalnych i budynków noclegowych Jłjj 
straży celnej, wreszcie nowoczesny dworzec z » -  
rządzeniem dla rew izji celnej i paszportowej. Po-; 
zatem jeszcze w  roku bieżącym uruchomiona bę­
dzie w ielka stacja rozrządowa dla próżnych W j- 
glarak, wracających z zagranicy na Górny Siąsl^1 
przez co osiągnie się znaczne skrócenie biegu w ę- 
glarek próżnych i szybsze ich dostarczenie <tó fco- 
połń pud nowy naładunek.

2SHŁANA TERM INU  ZJAZDU sjONfflOM W  
W  B. KONGRESÓWCE

P i azydyum sjońsikiego Komitetu aeotrwhwBń Mt 
W arszaw ie uchwaliła przesunąć termin IX  
s jonis tycznego, k tóry miał sdę odbyć 25 i  2b & rn ' 
dnia br. ua 6 i 7 stycznia 1930.

R A B IN  HAG ER RABINEM  W  SUWNCWOU
Znany przywódca „M izraćhi" rab. MebMfaent 

Hager objął urząd rabina w  Sosnowcu. Opegd^j 
odbyło się uruczyste przyjęcie nowego rabina Wi 
synagodze miejskiej. Rabin Hager pochodzi z  ra  j 
ciizjpy cadyków bełzkich. Ostatnio należał do kra-: 
jow ej Egzekutywy Mizrachi i brał udatol w  took' 
gresaeh sjoedstyewnych.

U LIC E  0  N A ZW A C H  BADOW SKICH W  RÓ­
W NEM

Pradze zatw ierdziły rachwiałę rady njkł}- 
sklej w  sprawie nazwania kifleu t i k  im. L  
L. Pereca, Szaloma Alejcfaema, S, I Abramowkow 
(Mcndełe, i I. B. Lewimsoma. M agl»trat pudał juk 
te uchwalę do wiaootności publiozncf.

W YBSZE W ŁA D Z E  ZuAINTERBSGW AŁY 9Eqi 
N a p a d e m  n a  g m in ę  b y d o w h k ą

Chuligański naipad uczniów bunoowskich M  
gmaoh gminy żydowskiej w yw oła ł także wrażenie 
w  sferach rządowych. W yższe władze poleciły prze 
prowacLić suiowe śledztwo celem wyszukanie!
organizatorów  napaści. Nair^fre przesłuchano u- 
rzęciniKow Gminy, krórzy zeznali, że na prośbę o  
przysłanie policji otrzymali) ooipowiedi, że połl- 
c jin tów  niema. Policja prowadzi W tej sprawie 
eiergiczne śledztwo. s

D O W C IPN Y  POM YSŁ RAB IN Ó W
Związek rabinów, istniejący w  W arszawie, a sito 

jacy pod kierownictwem agudowców, wpadł nu 
nielada juki pomysł. Ponieważ radca mimsterstwai 
W. R. i O. P. dla spraw żydowskich p Adalberg 
ustępuje, raibini zam ierzają zaproponować mirri- 
strowi oświaty, ażeby na miejscu p. Adaiberga 
ur>ianowić dyżury rabinów, którzyby decydowali 
o  sprawach żydowskicu w  Polsce Co miesiąc łu­
ny rabin zajmowałby urząd radcy dila spraw ży ­
dowskich. Pomysł dość naiwny i należy Wątpić, 
czy jakiś minister zgodziłby się na coś podobnego.

KONKURS N A  NAJLEPSZEGO MÓWCĘ
w P o ls c e

W  nadchodzącą niedzielę dmia 24 bm. elituinajcyJ- 
ne Jury w  W arszawio obierze naijwymowiniejszego 
pośród polskich studentów- prawników reprezen­
tujących wszystkie środowisku akademickie w  
Polsce. Laiureat tego konkursu otrzyma tytuł na j­
wymowniejszego studenta w  Polsce.

ECH A S P R A W Y  RH K8ZYNSKIH J 
Ze Lw ow a  donosi a . W .: Onegdaj, w  trzecimi 

di iiiu po zapadnięciu wyroku uniewinniającego Re- 
ksizyńską, oskarżoną o  zamordowanie swego męża, 
prokurator Zgłosił wtadosek w  Sprawie kasacji w y ­
roku. Prokurator oprzeć ma Swe odwołanie nal 
tem, iż sąd poprzestał na orzeczeniu psychjatrów, 
które było dla oskarżonej bardzo korzystne, pomi­
nął zaś opinję wydziału medycznego. Gdyby sąd 
Najw yższy uwzględnił odwołanie prokuratora, 
Rokszyńska raz jeszcze stanęłaby przed sądem 
przysięgłych.

n a s t ę p c a  k r ó l a  z y g m u n t a  i v ...
Jednym z stałych mieszkańców W arszawy, jest 

jak wiadomo, „król'*... Zygmunt IV., znany z e  
swoich „orędzi „dekretów" i przemów ‘ *ai, które 
zw ykł wygłaszać w  porze obiadowej u stóp pomni 
ka Mickiewicza. Obecnie na forum w yp ływ a oowa 
gwiazda —  tym razem nie rnonarchistyozua, lecz 
demokratyczna — w  osobie niejakiego Teodora 
Kremnickiego. Onegdaj wieczorom pan Teodor 
p izyb iegł do schroniska Inwalidów i  zadyszany 
Wskoczył na stół, skąd W ygłosił takie, mniej w ię­
cej przemówienie: „Hej panowie, jak długo patrzeć 
będziemy na sponiewieranego marszałka Daszyń­
skiego... Kto żyw  —  za mną!" Jeden z  inwalidów  
wezwał posterunkowego, który nieproszonego 
„mówcę * odprowadził do konzisarjatu. Tu okaza­
ło  się, że pan Kremnicki Jakkolwiek pod względem 
„zapatrywań" tak daleki jest od monarchiami, 
przy jednym powinien w siąść  wole —  z  „królem "
TtTeTTYnYrYtfSm JV
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w świetle faktów
Z W ilna otrzymujemy następujący ar­

tykuł. Red. ,

W związku z konferencją Żydowskiego Instytutu 
śła*kowego (Iwo), która odbyła się przed jakimś 

w  .V imię i z planowaną akcją pieniężną na 
cele fałsiyłiiiiJi, koniieczaem mi się wydaje rauoić nie 
co światła be kierunek .i charakter te.j instytucji.

Szersze goła sjomistów i ich sympatyków, w  Ma- 
lopoisce zwłaszcza, nie orienitują się. zdaje się naie. 
życie w działalności tego Instytutu. Pięknie brzmią­
c y  tyżut „Jidyszer Wiss enschaft 1 icher Institut “ („Ży 
dowski Instytut Naukowy") zdobywa serca a szcze­
gólnie sfówko „Wdissens'zaft3dcher“ . — Znana chwiej, 
mość sjonistyczna w  sprawie językowej wiplynęla 
też na poizytywny, a nawet nader życzliwy stosu­
nek sjomstów do tej instytucji, a wynik tego jest ta­
ki, że sjomiści nietylko popierają ją prywatnie, lecz 
ifc nawet rozmaite organizacje sjomistyczme i ogólne 
gminy żydowskie udzielają i epjoparoia materialne­
go i moralnego. Sjonósci i sympatycy sjonizmu przy­
byli na konferencję Instytutu i przyrzekli współdzia­
łać w  miarę swych sH w  jego pracach Między po- 
wiialnemi telegramami było także wiele od sioni- 
stów i rozmaitych imstytucyj sjonisłyczinych. Sjoni 
Soi .ajnoszą się do tego Instytutu, jakby rzeczywi­
ście był instytucją naukową, której zadaniem jest 
obiektywne badanie życiowych problemów żydo- 
Sfrwa. Nie rozumieją orni, zdaje się, w naiwności swe­
go ducha, że przez Łę współpracę swoją karmią na 
swem łonie żmiję, która w przyszłości może jadem 
swym zamącić czystość atmosfery żydowskiej

Konferencja uchwaliła rozipooząć akcję na więks** 
skalę na rzecz Instytutu między jednostkami prywa- 
tnetni i instytucjami społecznemu Wysłańcy Insty­
tutu nie ominą też. jak zwykle, kół sjonls tycznych, 
w myśl swej zasady: pecunia siotiica et iudaica non 
olet. W  związku z tem właśnie me od rzeczy będzie 
przytoczyć szereg faktów, oświetlających działal­
ność naukow ą. tradycję, ideologję lnsiytiuitu : jego 
stosunek do sjonizmu w najszerszem pojęciu, tego 
znaczenia.

Więc przedewszystkiem należy stwierdzić: Ż y ­
dowski Instytut Naukowy w Wilnie związany jest 
całą swą ideologią z „Bundem" i „Ciszo“ ( (Central­
ną Jidyszy styczną Organizacją Szkolną), znanemi 
nam dobrze z nienawiści do sjonizmu i Palestyny. 
Stosunek ,.Bundu“ i „C iszo", jak i instytutu do spo. 
łeczności żydowskiej nacechowany jest dwulicowo­
ścią i obłudą Jedyna różnica na tem polega, że 
„Cistfo" posługuje się tą obłudą tylko dia „ekspor­
tu", to znaczy dla ściągnięcia pieniędzy dla swycn 
zakladó od żydostwa na Zachodzie, a Instytut zacho­
wuje tę dwulicowość także w wewnętrznej siwej

pracy. Sta nrzeczy w Instytucie jest bardzo prosty: 
ukryta nienawiść do sjonizmu w teorji. a otwarta 
nienawiść w praktyce.

Może ktoś zarzuci nam, że w instytucji naukowej 
niema w ogóle miejsca na politykę. „Rzeczywista 
rzeczywistość" Instytutu poucza nas o czemś Innem. 
W  Instytucie tym znajduje się miejsce na politykę, 
lecz wyłącznie na politykę „Bum-du". nacechowaną 
nienawiścią do sjonizmu i żydostwa narodowego. — 
Przyznał to zresztą jeden z filarów  Instytutu, zazna­
czając w przemówieniu swem przy otwarciu kon­
ferencji. że wiedza jest także polityka i że Instytut 
dzierżyć musi w  jeduem ręku księgę, a w drugiej 
miecz. Przeciwko Komu miecz ten jest zwrócony, —
0 tem świadczy wymownie przeszła i obecna dzia­
łalność Instytutu. ft

Instytut no&i nazwę „Jidyszer Włssensza Micher 
Institut" (Żydowski instytut Naukowy). Lecz my 
litby się ten, kito-by chciał z nazwy tej wyciągnąć 
wniosek co do rzeczywistego charakteru Instytutu, 
bo nazwa ia nie ocupowiada faktycznemu stanowi 
rzeczy. Instytut nie jest instytucją żydowską, lecz 
placówką bojującego „jidyszyzmu". Nie ie-st on ró­
wnież naukowym. Gdyby był bowiem naukowym, 
objąłby swoja działalnością nietylko tę część żydo 
stwa, która związana jest z „Bundeta" i „jidyszyz- 
mem“ , lecz całe żydostwo i wszystkie jego przeja­
wy. Instytut uważa za swe zadanie jak wynika ze 
słów szeregu uczestników konferencji, nadanie pro­
blemów cząsJki „KJal J-israel", a nie „Klal JisraeJ" 
w  całości i stworzenie kultury „jidyszystycanej", ja­
ko antytezy do kultury żydowsko-hsbrajskiej.

Świadczą c tem naprzykład następujące fakty:
Przed pewnym czasem urządził Instytut wystawę, 

która miała być przeglądem jego pracy W  sala, po­
święconej ruchowi robotniczemu wśród żydustrwa, 
można było znaleźć materiał bardzo bogaty, ważny
1 miniej ważny, odnoszący się do dziejów „BuikUT". 
O istnieniu jednak „Histadnuth Haowdim" w Pale­
stynie nie przypominało nic; rat nie świadczyło uam 
o istnieniu diwóch potężnych organizacyj roootni- 
czych w Palestynie: „Hapoei Hacair" i „Acbduth
Haawodah" Ustosunkowanie się takie dc problemów 
partyj pracy w Palestynie zgodne jest zresztą z 
przemówieniem faktycznego kierownika Instytutu, 
p. Dra Weitirekha, członka „Bundu‘ ‘ , z okazji poło­
żenia kamienia węgielnego pod budowę własnego 
dootu; podkreślił on mianowicie, że w dniu tym mija 
32 lat od założenia „Botindu". Gdy jeden z uczestni­
ków konferencji, sjonista. zwrócił uwagę panuWein 
reichcwi nu popełniony przez niego nietakt, otrzy­
ma! odpowiedz, że ta część oficjalnego jego prze­
mówienia miała charakter prywatny. Tego sfonistę,
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który „odważył się" na taką uwagę w stosunku do 
p. Weimreicha h®»wal p. Józef Leszczyński, znany 
ze swej walki z sjonizmem, „egzotycznern zjaw i­
skiem w Instytucję", w różąc mu, że niedługo utrzy­
ma się w Instytucie, a nawet „w skaże mu się d rzw i" 
—  póki nie zmieni swych przekonań poliityczaiych.

Na wspomniane; w ystaw ie znajdowała się też sa­
la, poświęcone gazetom. Można było „znaleźć tam 
każdą ważną i mniej ważną gazetę w  ięzyku żydo­
wskim. Znajdc-wały się tam ooprawda ślady istnie­
nia gazet hebrajskich, ale w  tak nikłej ilości, że le- 
piejby zaprawdę hyło, .gdyby i tego nie wystaw io­
no. A jakżeby n:oglo być zresztą inaczej gdy o 
su tiku -Instytutu do języka hebrajskiego świadczy 
wym ownie fakt, że w oficjalnym katalogu Instytutu 
figuruje język hebrajski jako język „obcy" wraz z 
rosyjskim, niemieckim i t. d.

W  części w ystaw y  tęj, poświęconej historii teatru, 
znajdował się bardzo bogaty materiał historyczny 
do dzie jów  tea-tou w  języiku żydowskimi. O istnieniu 
„H ab im y" zaś'przypom inała tylko jedna mała bro­
szurka, a przecież iistinieje, jak wiadomo, bogaty 
bardzo materiał do dziejów „H abim y".

W  zbiorze afiszów na w ystawle znajdowały się 
wszystkie afisze, tyczące się .Buridiu", z licznych 
zaś afiszów ogólno - ż y do wsk ich organizacyj sjonisty- 
cznycju i K. K L. znaleźliśmy tam tylko dwa.

Fakty te świadczą dostatecznie o obiadzie panu­
jącej w Pa'estyniie. Nie można chwilowo zerwać 
więzów z językiem hebrajsikiiim, drogim wielkiej czę­
ści narodu; pien-ądizo są przecież potrzebne. Z dnu- 
giej jednak s.tirony wioJno język hehrajski w taki spo­
sób „uwzględniać", że wiidz wyciągnie z wystawy 
uipragmony wniosek: język hehrajski jest martwy.

Ale Instytut, powiedz!eliśmy już, nietylko nie jest 
„jidysz" (żydowski), ale on nie jest też wissemszaft- 
lich" (naukowy), to znaczy obiektywnie naukowy.

W  „Roczniku ttibljogramoznytn", wydanym przez 
Lnstytun, zarejestrowano U 000 rozmaitych artyjou 
łów z  gazet w języku żydowskim, omawiających roz 
maite pirobłemy historii naród użydowskiego. Arty­
kuły o tym przedmiocie, napisane w języku heoray- 
skim, zostały naukowo zarejestrowane.

W  „Histonsze Szenft-en", wydanych przez Insty­
tut, nie znajduje się („przypadkowo", jak wydawcy; 
twierdzą) ani jeden artykuł, omawiający problemy 
sjonizmu, żywa robotniczego w  Palestynie, kwestie 
kultury hebrajskiej i t. p.

W e wrogim swym stosunku do sjoaiznw trzymają 
się kierownicy Instytutu pewnej Iśnjti konsekwen­
tnej. Na otwarcie wspomnianej konferencji zapro­
szeni zostali przedstawi ciele wszelkich jnstythcyj 
kulituralnycJi w  W ilnie i poza Wilnem, bez różnicy 
narodowości i języka, a więę przedstawiciele krsty- 
tucyj białoruskich, litewskich, nie mówiąc już o 'm- 
stytucjacb „jidyszystycznych", nawet najmniejszych. 
Tylko przedstawicieli jednej narodowości i jednego 
języka brakło między zaproszonymi gośćmi w cza­
sie otwarcia konferencji: przedstawicieli narodowo­
ści żydowskiej i języka hebrajskiego. Przedstawi­
ciele instytutyj sjonistycanych w Wilnie i „Tarbu-

W. C. RICHARD.

Ma laleczce w parku...
Po błękitnem niebie sunęły delikatne, przejrzyste 

chmurki. Promienie letniego słońca padały na traw­
niki i korony drzew.

W  ogrodzie było pełno dzieci.
Obok mnie na ławce siedział jakiś starszy pan. Po 

długiem milczeniu on pierwszy zwrócił sie do mnie:
— Przychodzę tu bardzo chętnie, gdy mam wolne 

popołudnie. Działa to na mnie bardzo dobrze.
Mówiąc to, ręką zakreślił łuik, który objął całą pro 

cesję bon i dzieci, spacerujących dokoła. Jego jasne, 
błękitne oczy błyszczały. Szczęśliwy ojciec, zwolnił 
się wcześniej z biura i przyszedł obserwować swoje 
dziecko podczas zabawy? A może tylko przyjaciel 
ludzkości?

—  Angielski! — mruknął on jakby do mnie.
—  Tak, typowo angielski obrazek, — potaknąłem. 

—  Zdrowe dzieci! Nie za grube, jak dzieci holender­
skie: nie wystrojone, jak amerykańskie, nie zblazo­
wane, jak dzieci francuskie. Zdrowe, dobrze rozwi­
nięte dzieci.

Towarzysz mój patrzał wiprost przed siebie i nie 
odpowiadał. Może, — myślałem, — interesuje go je­
dna z bon 1 przychodzi tu dla niej, a udaje, że stało 
się to przypadkowo.

— Te  miłe. angielskie panny do dzieci. — mówi­
łem dalej. —  Czerwone policzki, złote włosy, a jak 
zgrabnie chodzą...

—  Niech pan spojrzy na kształty, — przerwał m l
— Właśnie to chciałem powiedzieć, — podchwy­

ciłem. — Nie mają w  sobie kośctetoścl sportowej, 
ani niemiłej sztywności manekinów. —  Angielskie 
kształty są bezkonkurencyjne.

—  Dziękuję panu, — szepnął z zadowoleniem. —  
Czy mogę uścisnąć pańską dłoń?

Podaliśmy sobie ręce.
— Pan utnie obserwować, — stawał się coraz bar 

dziej uprzejmy, —  czy zechciałby mi pan powie­
dzieć, co pan jeszcze zauważył?

— Elastyczność... — zacząłem.
— Właśnie to jest cała tajemnica, jedyna tajem­

nica...
— Tak dalece nie wgłębiam się w to, — przerwa­

łem. — Życie na śwleiem  powietrzu, sport, poczu- 
oie swobody, — to bardzo ważne czynniki.

—  Naturalnie, — zgodził się. — Stosuję to również 
do moich j o Lotnik ów. Musi pan wiedzieć, że racjo­
nalnie uprawiane sporty wzmacniają ciało, dodają 
sił i...

—  Naturalnie! To jest najlepsza droga. Rezultat 
ząś jest widoczny. Niech pan spojrzy na te dzieci. 
Uważam, że są one najbardziej interesującym przy­
kładem...

—  Dzieci? — rzeki obojętnie.
—  Tak, dzieci, —  powtórzyłem. — Jakie one zdro­

we i szczęśliwe- Niech pan spojrzy na te radosne bu 
zoe; zawsze widnieje na nich promienny uśmiech. 
Tam, naprzykład, ten słodki, ładny chłopak w dzie­
cinnym wózku.

—  Gdzie? Aha, teraz widzę, mój, — mruknął z du­
mą.

— Winszuję patiu, —  rzekłem z niezwykłą wprost 
serdecznością.

Służąca, prowadząca wózek, zarówno jak 1 sie­
dzące w  nim dziecko, nie zauważyła mego sąsiada.

—  Dziękuję, — rzekł z prostotą, — mój ostatni ł 
mój najlepszy.

Dumni ojcowie, naprowadzeni na temat swych 
najmłodszych latorośli, są nie do zniesienia. Szybko 
skierowałem rozmowę na inny temat:

—  Ten wózek dziecinny jest prześliczny.
— To  jest model D, —  oświadczył z entuzjazmem 

•właściciela swta, który opisuje swój nowy wóz, —

Doskonały kształt, najlepszy lakier, luksusowe w y­
ścielanie. przednia część i rączka do popychania są 
z niklu, jedwabne firanki, sprężyny w najlepszym 
gatunku. Wszystko najsolidniejsza ręczna robota... 
Rzeczy wiście, ostatni wyraz w tej dziedzinie.

Ten nagły wybuch gadatliwości wprowadził mnie 
w zakłopotanie: milczałem. Nagle towarzysz mój
krzyknął i  przestrachem:

— Nieuważna gęś!
— Tak, — potwierdziłem, — o mało co byłaby 

przewróciła dziecko z wózkiom.
— Ale skąd. ten wózek nie może się przewrócić, 

— zamruczał. — Ałe wózek dziecinny należy posu­
wać tak uważnie, jakiby się jechało luksusowem au­
tem.

Twarz jego znów się rozjaśniła. — Skierowałem 
wzrok w tę stronę, w  którą on patrzał. W  dziecin­
nym wóziku leżało dziecko o wielkich, poważnych 
oczach i obserwowało niepojęty dla niego świat,

— Mój, — rzekł dumnie mój sąsiad.
— Winszuję pa mu, — powtórzyłem.
— Dziękuję. — odparł z prostotą.
— Jak pan Sądzi, ie  może mieć lat?
— Trudno jest tak odrazu osądzić.
— Ma akurat osiem lat, — zawołał wprost z za­

chwytem. — I jest tak dobry, jak nowy.
—  To niernożłiiwe, —  zaprotestowałem.
— Tak jest, — zapewnił mnie.
— Od pięciu lat jiuż wogóle tych modeli nie ro­

bię...
— Ałe dziecko—
—  Dziecko? — rzeki. —  Kto mówi o dzieciach! 

Przychodzę twtai, aby studiować typy wózków dzie­
cinnych. To  fest mój model A, — teraz już niemod­
ny, ale w swoim czasie był najlepszy. Proszę, niech 
pan weźmie moją kartę wizytową, młodzieńcze. — 
Mam nadzieję, że wkrótce skorzysta pan z  tego a- 
drestu
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id“  n>e są, -daje się. godni zaproszenia na tę wre • 
Czystość. Godniejsi są od nich Biał-orusiini i Litwin'-.

Wszystkie przy toczone tu fakty i wiele im podo- 
buych świadczą:

1) że Instytut nie jest obiektywnie naukowy:
2) że nie obeznaje on całości życia żydowskiego, 

lecz tylko jego cząstlkę, wrogą sjonrzimwi;
3) że rzeczywistymi kierownikami Instytutu sa 

,,Uu.iid<owcy‘‘ . którzy starają się jwzy jego pomocy 
propagować hasła siwej partii.

Kiedy więc delegaci instytutu zrwirócą się do ży- 
doy^okich inslytucyj społecznych, sjie-nisitów, imstytu- 
cyj sjcnLstydanych i gmin żydowskich z żątjaniem 
podparcia pieniężnego- muszą sjoniści zażądać od k ie . 
równików instytułu,, żeby zaniechali siwej obłudnej 
polityki, ódk&yli siwe piawdzdrwe oblicze i powie­
dzieli .asa.o, czy są z  nami czy przeciwko nam.

Jeżeli kto.ytwt będzie chciał w  przyszłości okazać 
swą obiektywność w  waktowaniu wszystkich pnze- 
iaw ów życia żydlo-wekiego. bez względu na kierunek 
polityczny i odnosić S"'ę ,ówime sfw »w ! sdbwiie do- 
języka hebrajskiego i żydowskiego, wtedy zasłużą 
sooie na popasce sjatuBłów i gmin żydowskich. —  
Jeżeli jednak bstyint d Jt1 lędzie  uprawiał politykę 
dotychczasową, wrogi, ogólnemu żydostwu, sjonhz- 
mowi i języuacwi Hebrajskiemu, —  niechaj nie liczy 
na pienśętLe sjuoiiitórw, łnstytacyj siouii&tyozuych i 
gmin żydowskich. (Gmina żydowska w  Wilnie, zna­
jąc dobrze działalność Instytutu, uchwaliła udzielić 
r a  sebcyeocji tylkto pod warunkiem zmiany kierun­

ku i rówinołiprawonionia języka hebrajskieg-o).
Jeże-i sjooisci n*e wpłyną na zm.ą.nę klerdAku In­

stytutu i mimo to będą go popierali wtedy spełnią
się słowa ledu-ego z filarów lewicowych Instytutu, 
kt-iijy głośno ośw iadczył na konferencji, że gdy za­
spokojone zostaną potrzeby materialne, bedz e lik 

'stytut mógł odsłonić swój prawdziwy chara-kter, to 
znaczy nienawiść d-o sjonizmi, i hebrajskiego. Miecz 
wspomniany w  czasie otwarcia konferencji Instytu­
tu ziWTÓci si-e wówczas pirzecbMKio nam otwarcie. 

W-ilno, w listopadzie 1929 r.
Dr. Dawid Neiger.
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Waiiie zebranie Lyj, Abs. szkół 
średnich „Przyszłość- Heatid44
Przy nader licznym udiziale członków odbyło się 

ostatnie Walne Zebranie Zw. „Przyszłość—Hea-tid" 
w  Krakowie.

Jak ze złożonych sprawozdań wyn-ika, ubiegły 
okres wykazał znaczny rozrost i konsolidację Zwią­
zku, do czego głów ...i e przyczyniła się owocna dzia­
łalność usiępc-ącego wydziału. Cała praca szła w  
kierunku pogłębienia - myśli słońskiej wśród człon­
ków i zadośćuczynieniu kulturalnym wymaganiom 
Związku. Prócz kółek: hiSi-orji i 1 ter a tury żydow­
skiej, ekonomicznych i samokształceirMowyołi, odtoy-
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wały się stałe referaty, cieszące się ~ną frek­
wencją. Godnym zanotowania jest fakt pov. e&.zeoi* 
biblioteki o dalszych 80 wartościowycn ksążCK drc- 
gą funduszu łańcuchowego. Dosko-nałe rezultaty, o-' 
siągtiięto w akcjach na rzecz funduszów palestyń­
skich, dowodem czego jest zł ożeń . e przez Związek 
kilkuset zło ijch  w odpowiednich instytucjach słoń­
skich. — Zdeklarowaną roczną kwotę . n.a Kereo—  
riajesod zebrano już po 8-miu miesiącach, zaś w  ak-' 
cji szeklowe-j przekroczono zjiaczmie koimyageut w  
stosunku do voku ubiegłego.

Nad wygłesaonemi sprawozdaniami rozwinęła się| 
ożywioną dyskusja, zakończona przyjęciem wwoskii 
komisji kontrolującej o udzielenie votum „aufanu. o- 
raa absolutorium ustępującemu komitetowi.

W ybory nowych władz dały następujący j/yrńk: 
Pirezes koi. Z. Schwarz- Wiceprezesi, twoi. E. KOost-j 
ter, kol. S. Clfiincr, Sekretarz kol M. Woitsmab, S ta r1 
bniik kol. L. Grtes. Dó Wydziału weszli: kol. A. Boni] 
steinówna, P. Fincie równa, A TeJlermatmów^a, R  | 
Wiennaoka, R. beigeltn^nn, B. Haber. Do Komisji bon 
trałującej zostali wybrani: kol. J. Raao, H. Nemaer 
i H. Wechsitier.

W  Wal nem Zebraniu wziął udział tow .U r. Sa.- 
Hoffman-n, przewodniczący Komitetu Lokalnego Otg. 
Sj-ou., który po przywitaniu przez przcw(KWic^eego, 
stwierdził z zadowoleniem piękny roziwój Związku 1 
wskazując na wielkie zadania, jakie spelulc ma rwo- 
dz!eż sj-ońska w  obecnej chwili, życzy! nowewybuar 
nemu komitetowi1 jaknajpom y ś M e j  pracy.

Jubileuszowa audycie 
krakowska
JGljeton spaa erki

Na Weżącą nłedziiełę, t. J. 34 b. m. przypada mały 
Inbfleusz krabowsiktei] radiostacji nadawczej; nadana 
będzie w  tymi dniu tyjnęcTma z rzędu audycja, licząc 
«Ml oficjalnego w«pooz.ęcd.a nadawania audycyj w 
thfeu 1-go matca 127. Data ta uczczona będzie kom 
centem muzyki popularne] w  wyk.cnan.u między im- 
■ a u  kwint U u jnsita-umentów dętych Nadane będzie 
też słuchowisko pogodne, między iminemJ recytacja 
śrafrmcjuow „Małych naedołi pożycia małżeńskiego" 
tBalzaca. O godz. 22 wygłosi sympatyczną sipeaker­
ka radiostacji krakowtskiej, p. Lena Ma-jerho-ldowa —  
łe^ełoti p. t. „Opoy łeśc' z tysiąca 1 jedne! audycji", 
na ttirat doli I niedCd speakenkL Praca ta n;e -est 
W  łatwa, au'. bymajiniiilel podrzęditia. Pizcciwinie, 
wymaga niezwykłej inteligenoji, znakomitej dykcji. \ 
miłego głicsui, ciągłej czujności, przytomności urny- | 
*łtt, derpliwości ł wnika-ują w tTudności i swoiste ' 
cechy radiofonii. Każdy radijcsluchacz krakowski 
w ie też z pewnością jak cenić miły glos naszej spe- 
al t iki, która w pra^ę swą wkłada d-rżo zamiłowa­
nia i raleutu.

 o—  •

FOZNAN NA FALACH KRÓTKICH.

KróUofalowa stacja nadawcza „Radja Poznańskie 
go" jesi pierwszą i -na razie jedyną w Polsce stacją 
broadcasilngową, na-da ącą na fałach krótkich. Od 
potow y kw ietnia do połowy suetipn-ia 1929 roku od­
bywały się próbne nadawania o sine 300 watów na 
falach od 30 4 m. do 32‘6 m., co po-n.ii.dr i alk, i c-ziwar 
tki. Program wypełniały krótkie komunikaty „P o ­
wszechnej W ystawy Krajowej" w językach obcych, 
oraz koncerty z płyt gramofonowych. Były to za­
tem. audycie cdrębne od średninta-lowiej stacii „Ra­
dio Poz.n-ańsk.cgo". Od 18 sie-Opnia natomiast- skła­
dają się na pi ogram próbne audycje muzyczne .i pre­
lekcje w językach obcych, nadawane równocześnie 
przez „Radjc Poznańslkie" na fali 335 m.

LW Ó W  OTRZYMA STACJĘ JUZ W GRUDNIU 
1929 ROKU?

W  idnym z pawilonów Targów Wschodnich u- 
miesizczona bęozie już wkrótce -pa-rauura pro-wdzo- 
ryczna ptfzekaźnilko-wej stacji lwowskiej, która roz­
począć m-a oz ałalność jeszcze w grudniu b. r. Sta­
cja ta, o s:!e uarazie 1‘5 kw., pracować będzie do 
lata -1930, kiedy na Persedkówce stanie nowa. duża 
stacja o sile około 15 kw.

GENEWA W  GŁOŚNIKU.
Obrady Ligi Narodów na ialach francuskich.

Dzięki dniciatywiie ijaństwowych stacyj fraueu- 
tkich, przebieg ważniejszych diehat ostatniego wrzc-

śtidowego Łgrooudzenia Liigi Narodów oył uransmi- 
towany na Francję i iume kraje. W isiijstye wdeillkie 
^grwmazidy" r«cłi,tykd n iędzynarodowej można było 
mieć we Francji w  głośniku. Kołejno -łuctiano Mac 
Donalda, Br-ienda, Hen dersona, Hymansa, Strese- 
manna i L d.

Szczęśliwa była też inicjatywa nadawania w  wie­
czornych g jd.ziin.ach czegoś w rodzaju komentarza, 
reasumującego przebieg i wyniki c-brad każdego 
dnia. Cały sze-rt g w j'b :itny-on dzdennikarzy, puioncy- 
stów, pos'6-w, delegatów, ministirów przevv:imał sie 
przed mikrofonem, oświetlając różne zagadnienia 
aktualnie. M ędzy irtinetni francuski minister Loucheuf 
mów® o dzicie, dekonanem dotychczas przez I igę 
Narodów, a znakomity publicysta angielski^ były re­
daktor „T nnes'a“ , p. W ek  nam Steed, przedstawi! 
-rołę Anglio w Lidze Narodów.

ŚWIATŁA NA MASZTACH ANTENOWYCH.
' Sikoro zmrok zapadnie, na wszySirK;ch wieżach an­

tenowych siacy5 nadawczych zapalają słę silne lam­
py. Na wieżach antenowych stacji warszawskiej 
płoną od zrnrcku począwszy, przez całą n-cc dwie 
lampy na zm«.anę: iedn-o ko-lont białego druga rzef- 
wonego. Obowiązek ośw-iettbwria w ież aiiteui-owyob 
w  nocy tłumaczy się przypadkami rozbicia aeropla­
nów o maszty antenowe.

Ostatnio międzyzwiązkowa koniiistó radjowa w 
Ameryce wydała rozporządzenie oświetliamia wież 
antenowych Wszystkich stacyj, pcmiewal w Amery­
ce pod tym wwgjędem panowała d-owolność. Obecnie 
wniesiony /.ostał do kongresu waszyngtońskiego pro 
jetot ustawy, dotyczący obowiązkowego oświetlania 
w  nocy masztów antenowych. ( librzymic wieże an­
tenowe wielkich stacyj europejskich i amerykańskich 
coraz części?., figurują na różnego rodzaju, winietach 
i uważane sa za charakterystyczny znak danego 
urasta.

TŁUMACZE PRZŁD MIKROFONEM.

W  jednym z ostatnich numerów „Radao-WePt" 
znajdujemy opk nowego systemu tłumaczema na 
oboe języki przemówień, wygłaszanych przed mi­
krofonem radjiowym. System ten, pomysłu bosłoń- 
skiego handicwca Fflena, został opracowany przez 
angielskiego profesora Fiu.Iąy‘a. Na czem polega ten 
system? Oto w  sali obrad, przed mównicą siedzi 
szereg tłumaczów: każdy -z nich mówi cicho do spe 
cjalmego aparatu we własnym języku, dokomTąc w 
ten sposób przekładu1 oryginalnego przemówienia w  
miarę jego wygłaszania. Słuchacze moge. wyłączyć 
mówcę, aby słluchać wyłącznie przał ładu którego­
kolwiek z tłumaczów.

gorów  urządzony jest jako salon do tańca z muzy­
ką, transmitowaną przez radio. Przez cały czas po­
dróży cdbicr.r-ik chwyta muzykę taneczn.ą nadawa­
ną przez różne radiostacje, a podróżni mają miłą 
rozrywkę. W  wagonie urządzony jest prócz tego 
bar, w którim  można otrzymywać sł-odyc&e 3 na­
poje chłodrące.

To w Ameryce, nie u nas. Coprawda i u itis w 
pociągach, kursujących między Warszawą a Krako­
wem, odbierać można codziennie audycje radjowe, 
nietylko stacyj polskich, aie i stacyj zagranicznych. 
Stąu już zaledwie krok do zorganizowania naprrdce 
dancingów w wagonie na sposób amerykański

ANEGDOTY Ra DJOWE.
Skutki nauki Języaów przez radio.

Boriiin. Jedna z lepszych Testauracyj. Kelner pod­
chodzi do iednego ze stolików i na zapytanie, czem 
może służyć, słyszy:

—  Biitte: eiite b-zzz, rrrrh. tmrtr Bćeir!
Zduimiony tęmi onomaiopejami i sądząc, ze to chy 

ba aitak szalu, każe nieszczęsną parną wyprosić z e- 
leganckiega okalu.

Tymczasem nieszczęsuia pani była ofiarą nauki ję­
zyka niemiecŁJego przez — radio. Oto w  lekcji, w 
której była mowa o „flaszce pKva*‘ aparat odbici ■ 
czy oddał skutkiem fodiingu — trzaski i  zgrzyty, za- 
miasl słów „eine Fłasche".

PADJO DANCING I BAR W  POCIĄGACH.

Od pewnego czasu odcl.odzi co niedziela z Chica­
go doaśaa FratacJsiko pociąg, w  którym jeden z

Program stacyj radiofonicznych
PiąceL, 22 nctopada.

Kraków . M2.8) 1310 i 15 Komun. 16 Dla wycuo 
W i wców: dr. G chód i —  „Wsipółpraca doma ze 
szkołą". 16*25 Gtratuuf. 17*15 „Ostatnie wyiL-Wioic- 
twa‘‘ — dr. A. B.Jw. 17*45 Koncert z YTąrwBąiwy 
1845 Komun, sport, i rozmaił, 19'10 Giełda zboż. 
19*25 Skrz. poozrt - techn. 20*05 Pogyd. muz. z0'15 
Koa cert FUh. w -  s ł :  Muz. poi. i węg. (Szymanów - 
sikii, Hubay, Baatok), PAT., troat«n zaigran.

W arszawa (1411.7) 17*45, 20*15 Koncerty.
Poznań (334.8) 14 Giełda *7*45, 2<Tuj i 2810 Muz.
Katowice (466.7) 12*05 Gramfo. 16 Kom. gosp. 

16*20 Gramof. 17*15 .J^aiuka o PoJsoe", 17*46 Kon­
cert (p. Kraków). 18'4ó Hoza^-alL 19U5 „W alory­
zacja na złote". 19*30 „Aktorzy". 20 Kom. sport 
2005 Pogad. Muz. 2015 Koncert (p. Kraków*), PAT  
23 Srkz poezt. imane.

Wiedeń (5a6.3) 11, 16^0, 20 1 22 Mcm.
Budapeszt (550) 13*06, 17*40. 201S i 22-95 Mae.
Zecsea (1635) 16*30, 20 i 21 Konoenty.

- — *»——
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Przed akcją na Keren Hajesod 
w Krakowie

W -Biegły poniedziałek odbyto s,ę w lokalu Stow. 
bomaafcajnegr- „Soiada m  o ść “  posiedzenie, zwołane 
a inicjatywy krakowskich członków jewish Agenr 
c j  w  związku z  zapowiedzianym przyjazdem nacz. 
dy t. Keicn hajesod, p. L. Jaffego z Jerozolimy. Ze- 
nr-uuc, w  któretn wzięło udział grono najpoważniej­
szych obywateli żydowsjucn naszego miasta. prze­
wodniczył p. prez. Dr. Leon Ader. jako członek J. A. 
Na wstępie złożył p. taż. B. Ztawnermami w imieniu 
nieooecnej p. mec. Suessikinoowej sprawozdanie U 
iewdiaiiyjiie kr akowski eg o komitetu pomocy doraź­
nej dla ofiar wypadków palestyńskich, z którego wy 
oka, że dzięki energii i ofiarności nielicznych jedno 
ste l zdołano w  krótkim stosunkowo czasie zebrać 
na ten cel kwotę 10.825 zL Na wniosek przewodni­
czącego uchwalono jednomyślnie wyrazić p. mec. 
Safcssfcindoy.to słowa uznania i podziękowania.

Następnie przystąpiono do omówienia bieżących 
zadań komi>fiu, który w myśl uprzednio powziętej 
uchwały, ma po zimkwoidowaoiu akcji doraźnej zająć 
,aiC obecnie normalną pracą Keren Hajesod w Krako 
wie. W  dyskusji wzięli udział Dr. R Landam, Dr. 
Terto, Dr. Hilłstein Dr. Fischlowiitz Dr. Suiesskiod, 
Dr Berkelhammer, Dr. Schwarzbart. Dr. N. Ober 
ląęnder, dyr. Finkelsteim, i icn, poczem uchwalono wy 
dać odezwę do społeczeństwa żydowskiego w Kra 
kowje. nawołującą do poparcia akcji p. L. Jafiego i 
do ofiarności r,a rzecz Keren Hajesod głównego In 
strurr.emtu finansowego rozszerzonej Agencji Żydo­
wskiej. Wkońcti wybrano ścisły komitet obywatel­
ski, w skład którego weszli prócz członków dy ekic 
rjum K. H. v. Krakowie, pp. dyr. A. Górowski dyr.
J. Hennenfcid. Dr N. Oberlaender. Drowa Su es skin 

.diowa i dyr. Sz. Zebnwirth.

Min. Boerner w zach. Małopoisce
We środę przejechał przez Kraków p. rpinister 

póczt i telegrafów Ignacy Boerner, udając się do 
Tarnowa. W  drodze z Krakowa do Tarnowa towa­
rzyszył p. ministrowi wojewoda krakowski Dr. Kwa- 

, .śniew-ski. Z Tarnowa p. minister udai się do Jeżowa 
w powiecie grybowskim, na uroczystość u,rucho­
mi e-ni a szyou naftowego im. „Pułk. Boennera". W 
uroczystości tej wiztęli udział przedstawiciele o-kty­
cznej ludności oraz ziemłaństwa. Po o-twarciu szy- i 
Pu p. minister z zaproszonymi gośćmi udał się do 
G1 *nnilka Marjampolsikiego w powiecie gorlickim, 
gdzie w zabudowaniach rafinerii nafty dokonał p. mi 
nister otwarcia robotniczego kina. Następnie p. mi 
nteter przyjął delegację miasta Gorlic, która przędło 
żyłą mu prośbę w  sprawie przywrócenia lokal- i 
nych połączeń kolejowych. Po otwarciu kina robot \ 
tuozego odbyi się bankiet, podczas którego wygłosi 
li przemówienia: p. minister Boerner oraz prezes 
Hłasko jako przedstawiciel przemysłu naftowego. O 
godzinie 15.40 p. minister pożegnany przez dyrekcję 
koncernu małopolskiego powrócił do Tarnowa, skąd 
pociągiem nocnym odljechal przez Kraków do W ar 
szawy.

Przymus posyłania uczniów 
do szkół dokształcających

Nowa ustawa przemysłowa cały szereg przemy­
słów, które dotychczas należały do przemysłów kon 
eescjooowa-nych, zwolniła z pod specjalnych upraw­
nień, uznając je za przemysły wolne. W yn ik i z tege, 
że ucanioW e. praktykujący w tych pt .emysłaeli one 
cnie wolnycn, po ukończeniu szkoły dokształcającej 
itie podlegaią obowiązkowi wyzwoliui. W  związku 
z  tern w pewnych grupach pracodawców wyłoniła 
się wątpliwość, czy mają obowiązek posyłania ucz 
niów praktykujących dio szkół dokształcający.b. Ce­
lem uniknięcia tej wątpliwości Magistrat wyjaśnia, 
że przymus posyłania uczni do szkół dosztalcają- 
jącycb jest nadaj w pełni utrzymany bez względu 
na to, czy uczeń praktykuje w przemyśle koncesjo­
nowanym, i.zy też wolnym. Szkoła dokształcająca 
ma bowiem na celu przedewszystkkm podniesienie 
kultury rzemiosła i wychowania swych uczni na do 
brych oby wateli państwa, uzupełnia wiec wykształ 
cenie ucznia ntetylbo wiadomościami specjataem: z

zakresu dauego zawodu, ale stara się również pogłę 
bić ogólni dotychczasowy poziom jego wiedzy. To 
też w  myśl ustawy przemysłowej na pracodawcy
ciąży n: ety T o  obowiązek posyłania ucznia do szko 
ły. aie i dopiikiowamia, aby do szkoły tej uczęszcza! 
i uczył się, a to pod osobistą odpowiedzialnością pra 
codaw ców  > rygorem  przepisów karnych, przewidzi?, 
nych w ustawie.

Dwa morderstwa w rodzime 
Zona I synow ie lako btorde/C;

W  poniedziałek. 18 bm. zamordowany został w 
swojem mieszkaniu przez żonę Anielę (lat 50) i sy­
nów Stanisława (lat 25), Józefa (lat 22) i Jana (lat 
20) — ndeszkamiec wsi Sucha Dolina ad Piwiaicżaia, 
po-w. Nowy Sącz, Józef Duilak, którego wymienieni 
bila tak długo łopatą po głowie, aż skutkiem dozna­
nych obrażeń zakończył życie. Dułakowa dnia nastę 
pnego zgłosiła na posterunku Piwnicznej, że mąż jej 
spadł z piec.', na którym spał i zabił sie, wszczęte 
jednak natychmiastowe dochodzenia ustaliły, że za­
chodzi w danym wypadku morderstwo. Zbrodnicza 
żona i synowie odstawieni z-ostali do dyspozycji sę 
dziego śledczego Tłem morderstwa były niesnaski 
rodzinne.

Onegdaj wieczorem zamordowany został w Faści 
szowej, pow. BTzesiko, wystrzałem, oddanym ze 
strzelby przez okno. Jan Rygiel, rolnik (łat 68). Ry 
gieł trafiony w  głowę poniósł śmierć na mieiiscu. Jak 
wynika z dotychczasowych dochodzeń morderstwa 
dokonał syn zamordowanego Franciszek Rygieł z 
Faścliszowej (lat 28), taib ktoś z krewnych denata 
na tile sporów majątkowych. Dochodzenia w  toku.

— FERJE ZIMOWE W  SZKOŁACH. Ostatni 
Dziienmiifc urzędowy Ministerstwa W. R. i O. P. za­
rządzający, aby ferje zamowe w bież roku szkolnym
rozpoczęły s.ę we wszystkich kategoriach szkół w 
dniu 21 grudnia (sobota) po lekcjach szkolnych, a 
skończyły się dnia 2 stycznia 1930 r. Normalne zaję 
cia szkolne winny rozpocząć się dnia 3 stycznia (pią 
tek).

O SUBWENCJĘ DLA TEATRU ŻYDOWSKIE 
<10. Delegacja wydziału Towarzystwa Teatru Ży­
dowskiego w Krakowie, w osobach prezesa p. 
Frcunda oraz pp Halperna i Rozimarina, krter- 
weujowała wczoraj w  prezydjum miasta u p. w i­
ceprezydenta dra Ignacego Lan-dana'- w  sprawie 
podania Towarzystwa Teatru Żydowskiego w  Kra 
ko w ie o sub wencję z budżeru miejskiego na rok 
1930/31 w kwocie 20.000 zł. Delegacja przedsta­
wiła p. wiceprezydentowi miasta cele towarzystwa 
i działalność Teatru Żydowskiego w  Krakowie. 
P. wiceprezydent dr. Landa u przyrzekł imieniem 
prezydjum miasta przychylnie ustosunkować się 
do dezyderatu Towarzystwa Teatru żydowskiego.

—  U W AG I GODNA OFIARNOŚĆ. Ze strony Sie 
dmiok basowej Szkoły „Cheder Jw ri' w  Krakow ie 
donoszą nam o szlachetnej ofiarności, okazanej tej­
że instytucji przez p. Bernarda Steina, zamieszka­
łego p izy  uł. Sebastjana 32, ktery wziął na siebie 
i poniósł z własnych funduszów cały koszt połą­
czony z pokryciem dachu nowo wybudowanego 
prze;, wspomnianą szkołę gmachu szkolnego przy 
ul Miodowej 1. 26. Datek powyższy, który ze 
względu na jego stosunkowo znacztną wysokość 
określić należy jako niezmiernie wielki wysiłek 
ofiar ''Ości ze strony ofiarodawcy, zasługuje tem- 
bardziej na powszechne uznanie, ileże do p. Stei­
na rie zwrócono się nawet woale po powyższą 
ofiarę, lecz tenże z własnej in icjatywy w  dniu po­
łożenia kamienia węgielnego pod powyższą bu­
dowę sam się zgłosił do W ydziału Szkoły, skła­
dając oswndceznie, że skoro budynek ten zostanie 
ukończony, on własnym kosztem dach pokryje, oo 
też obecnie uczynił Oby się u nas dużo znalazło 
takich ludzi, rozumiejących swoje obowiązki mo­
ralne wobec użytecznych instylucyj społecznych i 
skorych do czynów ofiarnych

— 3000 NOW YCH DRZEW  N A  PLAN TAC H . One 
gdrj odbyło się posiedzenie komisji dla spraw 
plantacyjnych i ogrodowych sekcji I pod przewód 
nictwcm rady dra Muczkowskiego i przy współ­
udziale wiceprezydenta Ostrowskiego Komisja n- 
chwaliła kredyt dodatkowy na robociznę w  ogro­
dach miejskich i zasadzenie w  miejsce usuniętych 
starych drzew, które zniszczone zostały przez 
mrozy, 3000 nowych drzew szlachetnych gatun­
ków o k rrr ie  kulistej w ogrodach i przy ulicach, 
jak głogi, klony, jesiony akacje ltd Przyjęto do 
wiadon ości sprawozdanie zarządu Lasu W olskie­
go o zalesieniach ochronnych, oraz wybrano sub- 
kemisje z dwóch radców do wyboru miejsca na 
plantach pod rzeźbę .,Kraka*

— KOMISJA DROGOWO- K A N A Ł O W A  R AD Y  
M IASTA  na posiedzeniu pod przewodnictwem w i­
ceprezydenta Ostrowskiego w obecności wicepre­
zydentów dr. Landaua i dr. Schnęidra przyjęła 
wnioski co do odwodnienia gruntów Spółki Akcyj­
nej „Esge*‘ przy ul bocznej od ul Głowackiego w

Łobzow ie i równocześnie rozstrzygnęła złożone o  
lerty  na budowę togo odwoonienia. Uchwalono ró­
wnież przedłożyć Radzie m wnioski, zdążające do 
zniesienia istniejących starych • kanałów podwó­
rzowych w blokach wzdłuż uł. Grodzkiej. Wreszcie 
po zatwierdzeniu kosztów przypadających gminie 
ro. Krakowa od właścicieli real ności z tytuł u po­
łączenia kanalizacyj domowych z kanałem miej­
skim komisja poleciła budownictwu nr B wyko­
nać naprawę drogi w  ul. Fabrycznej na przestrze­
ni od uł. Grzegórzeckiej do Monó-polu Spirytusowe 
go w  Dąbiu.

— KURS D LA  M A L A R Z Y  I LA K IE R N IK Ó W , 
obejmujący lakierowanie i Cladrowanie rozpocz- 
jlic się w  MicjsJdem Muzeml Przemysławem (Smo­
leńska 9> z początkiem grudnia br Zgłoszenia 
przyjmuje dyrekcja Muzeum w  godzinach od 8—-2.

— W  CZASIE BÓJKI na tle poraamioków oso- 
bistycn Józef Zastawny z Kamienicy Górnej pow. 
Filzno pchnął nożiem Antoniego Jędainiaka w  
prawą pierś, wskutek czego ten w  przeciągu 15 
minut zmarł. Sprawcę aresztowano i oddano wła­
dzom sądowym.

— S PA D ŁA  Z BALKONU. Augustyniak Mar ja, 
zam pi zy ul Zaimkowej 20, zgłosiła do policji, 
że wskutek załamania się przegniłej podłogi spa­
dła z  balkonu I. p. i doznała lekkich potłuczeń 
na ciele.

— Z R A B O W A Ł  C A Ł Y  M AJĄTEK  — 1 ZŁO­
TEGO. Dnia 19 bm. o  godz. 17'30 na drodze w  K o­
walowach ad Jasło nieujawniony na razie spraw­
ca napadł na HŁrscha Reissa z Opaoienki pow. 
Pilzno, jadącego wozem. Napastnik przystąpił ao 
wozu z rewolwerem, skierowanym do Reissa i  za­
żądał wydania pieniędzy. Reiss oddał mu około 
1 a  w  bilonie, poczem osobnik ów przeszukał je ­
go kieszenie, w  których znalazł portfel i papiery, 
jednak rzeczy te oddał poszkodowanemu, sam zaś 
zbiegł do lasu. Pościg zia sprawcą zrastał zarzą­
dzony przez organa policji.

— JED NA Z W IE LU . Duia 20 bur Katarzyna 
Janik, (lat 22) wolna, służąca z Żółtkowa pow. Ja­
sło porodziła nieślubne dziecko płci żeńskiej któ­
ra zaraz po porodzie udusiła. Zw łoki noworodka 
znalezione zostały przez * £u*jikicjouiarj'Uk»zy podięp. 
Jamikówna z  powodu choroby nie został t zwfcrzy- 
maiuą.

— M ŁODOCIANI ^SPRICiAJtZE**. W zjwiąztai 
z  napadem rabunkowym, popołoioiiyni » a  Józefie 
W cisło i MicnaJe Balonie, o  czacm wczoraj dooue- 
śliśmy, wykazały dochodzenia, że rabunek, ten mw 
stał przez wymaenionyaii sfingowany. Wcasło, l i ­
czący łat 13, sprzeniewierzył pieaiąilae (TSt z ł) uzy­
skane za sprzedane pówo i  ukrył je  wspótaśe z  B<*- 
KKnem, liczącycm tał 14, na sWychu doow, w  
rym mieszkają.

— Z K R O N IK I K R AD ZIE ŻY . RoseŁbaa** Bro­
nisława, zam. przy pL Scrkowsk tego 3 Ćtamoslłl 
do policji, że dnia 20 bm. w  godZknach pdpeenOnL* 
wych skradziono je j torebkę z kwotą 16D Ą  wek­
slem na 90 z ł i złotym zegarkiem wartości 56 zŁ 
— Rossbach Nacbum, nauczyciel, zam. pnffly ® . 
Paulińskiej 2 zgłosił, że w  nocy z 19 na 20 bm  
dostali się nieznani sprawcy do jego nńeszfcaiw*, 
skąd skradli srebro stołowe wartości 500 z ł graz 
bielizmj urustalonej naradzę wartości. — Liszka 
Leon (lat 16) robtniik z  Pychowic, aresztowany, 
został za kradzież kieszonkową kwoty 56 zł na 
szkodę Tondery Stanisława z Kobierzyna.

— „BNEJ SJON“  (Zielona 17). Dziś, w  piątek, o 
godz. 7.45 wćecz. odczytanie VIL N-rn gazetki org.

— PRZYS2LOŚĆ-HEATID. (Zielona 17). Dziś, w
piątek o godz 8 wlecz, zebranie członków, połączo 
ne z referatem Migra L. Sałpetra n. L „Żydowski 
Fundiusz Nprcdowy. iałoo czynnik wychowawczy**.

— ŻYD  AKAD . KOŁO M IŁOŚNIKÓW  K R A ­
JO ZNAW STW A donosi, że dnia 30 bm. o  g. 19 od­
będzie się Zwyczajne Walne Zgroanadaenie. W  so­
botę, dnia 30 bm w  godzinach przedpołudniowycK 
odbcdale się wycieczka do fabryki kabli w  Pła- 
szowic, udział mogą wziąść tylko zgłoszeni uprze­
dnio na dyżurach Koła (w  środy i soboty od 19—20 
w  sali 32 Coli. N ov i)

— JA K  PR ZE ZW YC IĘ ŻA Ć  TRUDNOŚCI P R Z Y  
O B LICZAN IU  PODATKU OBROTOWEGO? Refe­
rat buchaltcryjny na powyższy temat odbędzie się 
w  Związku Zawodowym Pracowników Umysło­
wych, Kraków, Sławkowska 6, wc wtorek dnia 
26 bm. o godz S-mej w ieez Goście mile widziani.

Z M A R L I:
śp (lr. Ludwik Antoni Birkenmajer profesor hi- 

storji nauk ścisłych na Uniwersytecie Jagielloń­
skim. członek czynny Polskiej Akademji Umiejęt­
ności, zrnarł onegdaj w Krakowie w 74-tym ro­
ku życia. Pogrzeb wybitnego uczonego odbędzie 
się dziś, w piątek z domu przy ul. Garbarskiej 1. 7
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Kongres stronnictwa Hugenherga
B e r l i n .  21. 11. PAT. W  Cassel rozpoczął

się dziś kongres stronnictwa niemiccku-narodo 
wego. Pr zew o diniezący stronni otwa poseł hu- 
genbergj przedłożył zarządowi pariji sprawo-' 
zdanie o sytuacji politycznej, omawiając szcze­
gółowo akcie plebiscytu przeciw planowi Youn 
ga. W  broszurze wydanej przez zarząd stron­
nictwa znajouje się artykuł pióra Huigenberga, 
wskazujący, że obrady kongresu vrfc miecKoma

rodowych wypełnione bedą poa jak iem  zde­
cydowanej watki przeciw planowi Yóunga. Dziś 
przedpołudnie ni ooradowała komkja agrarna 
stronnictwa niemiecko-naircdowych, na której 
przemówienie wygłosił przywódca ŁaiaJbum- 
diir Sumede. Obradował aziś rawmież tziw. Ost- 
ma rkenyerein-Auisschuss stronnictwa memie- 
dko-narc ik w ych.

Fot wór 7 Pusseldorfu pochłania coraz
nowe ofiary!

łjkjinshie miłosne potf roresem  zamordowane^ dz^e«rc*^nM — # a t k “  
ofiary usiłuje popełnić sam obójstw o — Na tropie zbrodniarza!

B e r l i n .  2i 11. PAT. Taktyka, z jaką cyni­
czny zbrodniarz z Dib sektor fu stara się zagina 
twać śledztwo, o mało nie nociąsjięla dziś no­
wej ofiary. Matka zamordowane* dziewczyny 
otrzymała list, zawierający wyznania miłosne 
potwornego zbrodniarza pod adresem swej nie 
letniej ofiary. Po przeczytaniu tego Iisitu, nie­
szczęśliwa matka usiłowała popeinić samoboj 
»tw o, a uiatowaaa w jstaiMaj chwili dostała

pomieszania zmysłów. List tein, skonfiskowany 
natycł miast przez policję, zawaera niezwykle 
drastyczne szczegóły uprowadzenia i zamordo 
wania małej Gertrudy. Na skutek doniesień z 
Bermana, pohcja dussedooriska skierowała uwa 
gę na pewnego Lśorownika szkoły, zamieszkałe 
go w okolmy Dusseldorfu. Kietowmik ten przed 
kilku laty stał poa zarzuitem aoKortania zbrodni 
na tle seksua.kiem.

Dżuma płucna w Genewiet
G e n e w a  21. 11. (A W ) Na przedmieściu fie  

newy, Catouge zanotowano w  ostatnich dniach 
mu. i wypadków nagłej śmierci Międizy innymi 
Iamarł również jeden j2  etni lekarz. Oficjalnie 
•twierdzono, że były to wypadki ostrego zapa 
lenia pliuc w  następstwie influenzy. Utrzymują

się jednak uporczywe pogłoski, że idzie tu o 
dżumę płucną, zawleczoną z Egiptu. Departa 
ment sanitarny zaprzecza stanowczo tym po­
głoskom* przyczem stwie, dza, że poczyuiioino 
wszelkie zarządzenia, aby zapobiec dalszemu 
rozszerzaniu się choroby

Tomasz Mann c małżeństwie
Najnowszy lauitttt Noiblla Tomasz Mann 

jdł niezmiernie interesujący aaityk/uł na 
temat wsyółczesaegi maiżeń&twa, który po 

■óZej drukujemy. Red.

Sądzą wszyscy, że żyjemy w  przededniu wiel 
kich zmian socjalnych, które nastąpić mogą la­
da dzień, a wówczas stosunki między ludźmi u- 
lagną zasadniczej metaformozie. Nikt dokład­
nie nie wie na ęzem te zmiany mają polegać, 
ale wszyscy łudzą się, że będzie lepiej, aniżeli 
i .si obecnie, wszystkich ożywia myć! o lepszej 
przyszłości, która kiedyś, wcześniej czy późni"! 
nastąp:.

Bardzo wielu łączy te zmiany ogółno-społe- 
czne, że zmianami, jakie nastąpić muszą w i,*d- 
rej z najważniejszych dziedzin życia ludzKiug-), 
bez względu na tp-kę i warunki geografi: . r.? --- 
w kwestji m alień wa. I ten tcgląd, zd. .Jem 
moim należy uważać za słuszny —  zmian i v 
tej Jizftdzinie musi tredze j, czv Później rfcś:ą- 
pić.

Gdy się zastanowimy nad stosunkiem rnężczy 
zny do kobiety, dochodzimy jednogłośnie do 
wniosku, że monogumja jest koniecznością, w 
celu zachowania, ludzkiego getunku. Z drugiej 
jednak strony biorąc rzecz możliwie realistycz­
nie, wyprowadzamy drugi wniosek, że ta forma 
współżycia mężczyzny z kobietą, staje się po­
wodem niezliczonych cierpień, wielu tragicz­
nych scen i nieporozumień między obojgiem  
płci.

Mniejsza o to, czy ślub był zawarty w koście 
!e, czy też w  obecności urzędnika stanu cywil­
nego. Slub kościelny, czy też cywilny jest tylko 
pewną umową między mężem a żoną. Urnowa 
ta ma mniejwięcej treść następująca:

—  Od dnia dzisiejszego idziemy przez życie 
razem —  dwie różne istoty. Od tej chwili mu- 
f'm.v zapom aeć o tem, że na świecie istnieją 
inne kobiety i inni mężczyźni. 7obowiązuj ?my 
się do tego, że należymy do s ebie całkowicie \ 
pod żadnym pozorem nie wolno nam o tem za­
pomnieć. Musimy znaleźć taką drogę, po której 
uczucia nasze, myśli, wszystkie troski i bóle 
szlyby ręka w rękę zgodnie, bez żadnego pro­
testu z czyjejkolwiekbądź strony. Umowa po­
wyższa nabiera m ocy prawnej z chwilą, gdy

śmierci". o
Zerwanie tej umowy pociąga za sobą skutki 

prawne i stawia pod sąd opinji publicznej, a co 
gorsza —  winny zerwania umowy zostaje odda 
ny „na pastwę własnego sumienia".

Pozornie więc kwestja przedstawia się bar­
dzo prosto nie należy zaw erać małżeństwa, do 
póki obie strony nie poznają się dokładnie, do­
póki nie sharmonizują się obie dusze i wtedy 
należy sobie postawić pytanie, czy będziemy 
m ogli żyć razem aż do śm ierci czy też nie.

Jeśli jednak weźmiemy pod uwagę, że dość 
często całe życie strawić trzebą naa tem, by  
zrozumieć i poznać człowieka, zagadnienie mał 
żeństwa znacznie się skomplikuje. Tylko w  tmr 
nych powieściach bywa tak, że „on ją spotyka 
na balu i odrazu zawiązuje się miedzy nimi ser­
deczna przyjaźń, poczem oboje są gotowi na­
tychmiast stanąć nr ślubnym kobiercu".

W  rzeczywistości jednak dusza ludzka jest 
tak skomplikowana i zmienna, tyle w niej taje­
mniczych zakamarków, że czasem ludzie pozo­
stają dla siebie nierozwiązaną zagadką przez ca 
łe życie i nie mogą nawet zrozumieć stosunku, 
jaki ich łączy.

Jest to stara prawda, że trudno jest siebie po­
znać i zrozumieć, ale stokroć tfuduiej poznać 
innych. Nawet gdyby przyszła para małżeńską 
znała się od dzieciństwa, problemat ten nie był­
by ruzwiązany, gdyż dusza ludzka rpzwiją się 
coraz bardziej i z czasem w człowieku nagle 
tworzą się kolosalne zmiany.

Okres narzeczeństwa trwa zazwyczaj bardzo 
krótko, by w ciągu tego Czasu można było się 
poznać gruntownie, nawet gdyby wszelka for­
ma etyczna została odrzuconą. A  zresztą lu­
dzie zakochani chcą się pokazać sobie w  jaknaj- 
korzystniejszem świetle, dhtego też narzecze­
ni najbardziej się okłamują. Starają się ukryć 
to, co stanowi ich treść Wewnętrzną, byle- ocza­
rować ukochaną osobę i wykazać zalety, nie­
zgodne z ich naturą.

Narzeczony jest zawsze nieustraszonym ryce 
rzem z wyśnmnej bajki, narzeczoną piękna księ 
żniczką z zaczarowanego królestwa.

Jeśli z czasem piękna księżniczka przybiera 
postać kucharki, a nieustraszony rycerz z wy-

Groźny stan zdrów a „starego 
Tygrysa*4

P a r y ż ,  21 11. PAT. Clemenceau cierpi, sil­
ne oóle jamy brzusznej. Organizm chorego jest 
bardzo osłabiony. Lekarz zrobił dziś zastrzyk 
morfiny, który jednak nie przyniósł choremu 
ulgi. Zdaniem leicarzy może nastąpić bardzo,, 
poważny kryzys. Lekarz, który badał Clemen­
ceau dziś o godzinie 4-tej popołudniu nie zacno 
wpje wielkiego optymizmu co do storn pacjen­
ta.

Pogłosk o chorobie Hindenburga
B e r l i n ,  21. 11. PAT. W  ciągu dnia wewo- 

rajszego i dzisiejszego krążyły tu pogłoski, ja­
koby prezydent liindenburg uległ atakowi apo­
pleksji Pogłoski te wywołały nitpokoj na gieł­
dzie berlińskiej i przedostały się do nnycn 
miast Niemiec środkowych i zachodnich. Ogłu 
szouy dziś popołuaniu komunikat połurzędowy 

; zaprzecza kategorycznie wszelkim alarmom o 
; rzekomej niedyspozycji prezydenta Hlndenbui- 
j ga, podkreślając, że cieszy się on zupelnem 

zdrowiem.

Ro kow an’ a francu sko-ni emieckie
B e r l i n ,  21. 11. PAT. Z Paryża donoszą, że 

rozpoczęły się tu narady francusko-niemieckie 
w  sprawie zagłębia Saary. Posiedzenie było 
tajne. Po przemówieniu przewodniczących obu 
delegaeyj utworzono trzy podkomisje: podko 
misję do spraw kopalń zagłębia Saary, podko­
misję handlowo-celną i podkomisję prawniczą, 
Przed rozczęciem posiedzenia minister Prianft 

j przyjął ambasadora niemieckiego v. Hoesch’
! i przewodniczącego delegacji niemieckiej v; 
j Simsona.

Szczęście sprzyja Bytdowi nad 
biegunem południowym

N o w y  Jork ,  21. 11. PAT. „New York Ti­
mes* donosi, że major Byrd, dokonujący obe­
cnie baaań w okolicach B :eguna południowego', 
przeleciał samolotem „Little America" do 
Oueen Maud, położonego o 440 mil na potudme 
nu brzegu „plato". W  powrotnej drodze i  po-1 
wodu braku benzyny samolot zmuszny był do 
lądowania, lecz podróżnicy nic odmeśli szwan­
ku i aparat został również nienaruszony. Po 
dostarcezniu benzyny przez drugi samolot ru­
szono w  dalszą drugę.

Zamach na gubernatora 
Kantonu

K a n t o n ,  21. 11. PAT. Dziś o północy rzu­
cono bombę na gubernatora cywilnego, który 
zostai lekko raniony. Aresztowano pewną ko­
bietę, podejrzaną o dokonanie zamachu.

to winę ponosi życie, które nie znosi długo trwa 
łego kłamstwa. Walka o byt zmusza parę mał­
żeńską do ukazania prawdziwego oblicza.

Gdy się rozważa zawiłą kwestję matrymon 
jalna, mimowoli przychodzi na mj śl smutne po 
równanie małżeństwa z loterją. Grają wszysćy, 
mężczyźni i kobiety, ale życie płata figle —  nie 
ma ani jednej wygranej.

To dziwne, ale już na drugi dzień po ślubie 
małżonkowie uskarżają się wzajemnie na obo­
jętność, a gdy przychodzi chwila rozstania, 
przybierają tragiczną pozę. Ludzie wstępują w 
związki małżeńskie, a później nie mogą wyja­
śnić, jak to się stało, « e  są właściwie razem

Wystarczy drobny fakt, głupie ńieporozumie 
nie, a miłość dotąd pielęgnowana z taką pieczo- 
łow:tością, oryska nagle jak bańka mydlana i 
od , tej chwili małżeństwo traci swój autorytet, 
staje się czemś nieznośnem, zbyteczną kulą '} 
nogi.

Gzy nastąpi zmiana w  tych stosunkach? ■
Myślę, że powinna nastąpić jaknajrychlej Ale 

nie chcę ogłaszać środków, zmierzających do 
uzdrowenia małżeństwa spółczesnego. Teorety 
czn!e nie zrobi się nic absolutnie i dlatego o* 
głaszanie recept i zwoływanie kongresów m« 
nie zmieni. Zmiana przyjdzie sama przez się.

otiV nA4n''*l   ntp
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Dalsze komentarze na marginesie mowy premiera
( Telefonem od inszego korespondenta/

W a r s z a w a .  21. 11. Sin. W  kołach poety­
cznych komewtują w  dalszym ciągu w  najroz­
maitszy sposób odczyt premjera Switalsioego. 
Praedewszystldem stwierdza się. że treść od­
czytu uzgodniona została z marszałkiem Pił- 
audskim. W  połach miarodajnych zwracają u- 
wagę. że mowa premjera Switalskiego kładzie 
laes  wszystkim pogłoskom, iż rząd dąży do 
zmiany ordynacji wyborczej. Sfery zoiiżone 
do rządu podkreślają, iż tendencja rządu abso 
lotoie nie idzie w  kierunku uszczuplenia praw  
obywatelskich przez utworzenie kurji wybor­
czych Rządowi idzie tylko o ograniczenie upraw 
nień posłów.

Z gnupy zbliżonej do pułkownika Sławka lan 
suje się zg ło sk ę  ,iż gdyby Sepr. w  ciągu naj­
bliższych dni nie zajął się konstytucją nastąpi 
bezzwłoczne zaniknięcie sesji sejmowej. Przed 
miotem dyskusji jest projekt nieprzewidziany 
coprawda w  konstytucji by na wypadek odmo

wy Sejmu zajęcia się rewizją konstytucji, odwo 
lać się w  tej sprawie do ogółu obywateli w ior 
mie plebiscytu.

Podkreślić należy, pi żytem w ielką ruchli­
wość, jaką poszczególni ministrowie okazują 
dla propagandy idei rewizji konstytucji. Po od­
czycie premjera Switalskiego nastąpi w  naj­
bliższą niedziele —  jak już wczoraj doniosłem 
— odczyt ministra Cara w  Krakowie na temat 
..Konstytucja 17 marca a polska rzeczywistość1* 
Z końcem listopada przemawiać będzie rań. 
Czerwiński w Wilnie, a 1 grudnia min. Boemer 
w Katowicach. Natomiast wiadomość, jakoby 
marsz. Piłsudski miał wygłosić przez radjo prze 
mówienie o konstytucji nie sprawdza się. Nie 
jest natomiast wykluczone, że marszałek wy  
stąpi publicznie, czy to w  formie przemówienia- 
czy to wywiadu najwcześniej w  przededniu o- 
rwarcia sesji sejmowej.

Burzliwe demonstracje ukraińskie
we Lwowie

M łodzie! ukraińska w ybiła szyby w konsulacie sowieckim
L w ó w .  21. 11. 1AW ) Dziś, o godzinie 16.30 

przed konsulatem sowieckim, przy ulicy Nabie I 
laka 31, kilkunastu młodych ludzi urządziło de 
momstrację. wznosząc w  języku ruskim wrogie 
okrzyki pod adresem sowietów. Wyłamano 
część parkanu i wybito kilka szyb w lokalu 
konsulatu. Demonstranci po odśpiewaniu naro 
dowej ukraińskiej pieśni -Szcze :ie zmerła Ukra 
ina“ rozbieg]' się. zanim przybyła policja. Na 
miejsce demonstracji przybył natychmiast sta­
rosta grodzki Klotz, który odbył rozmowę z 
konsulem sowieckim. Łapczyńskm. W  tym sa 
mym czasie inna grupa demonstrantów udała 
się pod staroruski ..Na rodny Dorn" przy ulicy 
Rulewskiego, gdzie demonstrowała przeciwko 
moskalofiJskim starorusinom wybijając kilka 
szyb, poczerń demonstranci uda): się w stronę 
urzędu wojewódzkiego, gdzie zastąpiła im dro­
gę policja Demonstranci zostali rozprószeni. 
Aresztowano 6 osób z pośród ukraińskiej mło­

dzieży akademickiej i gimnazjalnej. Obecnie pa 
nuje zupełny spokój. Gmachy i instytucje staro 
niskie zabezpieczono przed ewentualnem naj­
ściem.

Den onstracja jest prawdopodobnie dziełem 
młodzieży z nacjonalistycznych kół ukraińskich 
grupującej sie ko.o .,Undo“ i tzw. Faszystów u- 
kraińsk"'ch. Jest ona niewątpliwie odpowiedzią 
na ostatnie represje rządu sowieckiego, stoso­
wane na Ukrainie sowieckiej przeciwko ukraiń 
skiemu elementowi nacjonalistycznemu. Jak już 
donosiła Agencja Wschodnia, w ostatnim cza­
sie prezydium ,Unda“ powzięło w tej sprawie 
uchwalę protestująca przeciwko postępowaniu 
?ov, ietów Z drugiej strony przypuszczają, że 
demonstracje te uważać można za odpowiedź 
ukraińskiego elementu nacjonalistycznego na 
niezwykle żywą działalność konsula sowieckie 
go Łapczyńskiego rozwijaną na terenie narodo 
wo-ukraińskim.

S^tuecia w Austrii
W i e d e ń ,  21 11. PAT. Według imormacyj 

2 kół rządowych, rokowania w  sprawie refor­
my konstytucji postępują w szybkiem tempie 
naprzód. Możliwem jest, że reforma konstytu­
cji będzie załatwiona już w przyszłym tygo­
dniu. Stronnictwo związku chłopsk ego, utrzy­
mujące ściślejszy kontakt z przywódcami Heim 
wehry uchwaliło podobnie jak inne stronnictwa 
większości, votum zaufania kanclerzowi Scho- 
berowi j wyraziło w rezolucji życzenie, by re­
forma konstytucji przeprowadzona "ostała w  
drodze legalnej. Na niedzielę zwołaną zostanie 

fistwowa konferencja austrjackiej socjalnejCi

demokracji, która ma zająć stanowisko wobec 
nowych propozycyj rządowych, w sprawie re­
formy konstytucji. Dzisiejsza „Arb. Złg“ w de 
peszy z Insbrucka donosi jakoby we wtorek, 
dnia 1 bm. miała sie tam odbyć konferencja 
przywódców Heim wehry i jakoby zarządzone 
zostało zwiększenie pogotowia członków Heim 
wehry na w j padek pogorszenia się sytuacji we 
Wiedniu. Dzienniki mieszczańskie w depeszach 
z Insbrucka zaprzeczają temu doniesieniu wsk.i 
żując na to. że nie odbyła się tamże żadna kon­
ferencja. ani nie zarządzono pogotowia. W  Ins- 
brucku i Styrii parauie zupełny spokój.

Spokoi na wyższych uczelniach w h rac ze

Z GIEŁDY

P r a g a .  21. U . PAT. Antyżydowskie demon 
stracie studentów niemieckich ustały. Delega­
cje studentów Żydów złożyły w  rektoratach 
Politechniki oraz Uniwersytetu niemieckiego 
me mona i y s*wierdzające spokojne zachowanie

się studentów Żydów oraz oświadczenia że nie 
mają oni nic wspólnego z grupami komunisty 
cznenii Dziś zostały wznowione wykłady na 
obydwóch uczelniach.

•Giełda krakowska
Kraków, 21 11. 1929. Akcje słabiej. Dolar beL 

zmiany.
Akcje handlowe: Tołuin 5.
Akcje przemysłowe: Zieleniewski 75, Garbar

nia 6
Papiery procentowe: 4-proc. Pretn. Poż. inwesty 

cyj i,i 118.50—119.
Zi.branie giełdowe zaznaczyło w dalszym ciągu 

nastrój słabszy. Ruch mały przy na ogół drób 
nych obrotach. Znacznie zniżkowo notowano Zi*> 
leriewskiego przy większej podaży. Tolian i Gar 
barnia utrzymane. Z papierów procentowych 4 
proc. Frcm. Poż. inwestycyjna przy nieco więk> 
szych obrotach bez zmiany.

Na pogiełdziu ruch nieco żywszy Płacono Gazy 
wschodnie 20.50 słabiej. Gazy zachodnie 0.25, Loko 
niolywy 62, Ćmielów 1 i Bank Zw. Spółek Zaro-b- 
ko1' yth 78.50 bez zmiany. Obroty małe.

* t «

Waluty i dewizy oficjalnie bez zainteresowania.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych sytuacja niezmieniona Podaż 
dostateczna przy niewielkiem zapotrzebowaniu. W  
K n  kow ie dolar gotówkowy 8.89—889 i pół, cze­
ki bai kowo 8.89 i pół do 8 90 i pół Warszawa doi.
8.88 i pół do 8.89, czeki 8.89—8.90 Lw ów  doL
8.88 i trzy czw  do 8.89 i jedna czw , czeki 8 89 
i pól do 8.90 i jedna czw Katowice doi 8.89 i pół 
do 8.90 czeki 8.90—8.90 i  trzy czw. Kurs płacenia 
Banka Polskiego niezmieniony.

Gtełcfca warszawska
Warszawa, 21. 11 PA T . Akcje: Bank Polski 180,

167 i  trzy czw., Bank Zw. Sp. Zar. 78 i pół, Sfere&t 
15 50, W ęgiel 73, 73.50, L ilpop 35, 35 i  jedna czw., 
35, Starachowice 22, Haberbusch AM Poayczkij 
4 prot p-tmj. poż. inwest 119, 119.50, 5-proc. do- 
la iow a 65 i pół, 65 i trzy czw , 65 i pół, 8-praa. 
L. I  Bar.Lu Gosp. Kraj. 94, 5-proc. koowerssyfc 
nt 50.

9 e ©

Waluty: Dolary 8,92, 8.91 i pół, 8.87 i pół, Dewi­
zy: Belgia 124 69, 125, 124.38, riolandja 35080,
360 70, 358.90, I-ondyp 43 46 i  pół, 4357, 4356, No­
wy Joik 8.89 i trzy czw , 8.91 i trzy czw , 857 
i "trzy czw , Paryż 35.10, 35.19, 36.01, Pragja 26 43, 
26 19 26 37 Szwajcar ja 173, 173.43, 172.57, W iedeń 
125 40. 125 71. 125.09, W iochy 46.67, 46.79, 4655, Mac 
ka ciem. 213.19, Gdańsk 173.78

Giełda1 wiedeńska
Wietien, 21. 11 PAT. Waluty i dewizy: Berlin

169.72—170.22, Budapeszt 124 19-124.49, Bukareszt 
4.22 i siedem ósmych do 4.24 i siedem ósmych, Lon­
dyn 34.61—3471, Now y Jork 700.65— 712.15, Paryż 
27.91 i pół do 28.01 i pół, Praga 21.09 i trzy czw. 
do 21.11 i trzy czw , W arszawa 79.54—79.82, Z it­
ry cii 137.69—13819, Amerykańskie 708—712, Niemie 
ckie 169.47—170.07, Francuskie 217.85— 28 01. W ło­
skie 37.06-37.22, Szwajcarskie 137.32—138.12, Cze­
skie 21 i pięć ósmych do 21.12 i pięć ósmych, W ę­
gierskie 124.31—124 71.

Papiery wartościowe; Południowa 770. Gole­
szów 265, Siersza 13 i pół, Zieleniewski 60,9a Kar­
paty 4.44, Galicja 29.

G i e ł d a  z u r s r c ł i s k ó

Zuryil. 21 11 PA T  Paryż 20 28. Londyn 2512 
i pięć ósmych, Nowy Jork 5.16.15, Belgja 72.07 i 
pół, V k>< hy 26.98, Hi szpan ja 71.75, Holandja 207.97, 
Berlin 123.24, Wiedeń 7247 i pół, Sztokholm 138.50. 
0 , lo ‘ 13S.05, Kopenhaga 138.05, Sofja 3.73 i trzy 
czw.. Praga 15.28, Warszawo 57 80, Budapeszt 
90.23 i pól. Białogród 9.12 i siedem ósmych. Ate­
ny U.70, Konstantynopol 2 42, Bukareszt 3.07 i sie- 
den  ósmych, Helsingfors 12.9u Buenos Aires 
212.50

Uchwały górników angielskich
L o n d y n ,  21. 11. PAT. Ogólno-kraiowa kon 

ferencja związku górników przyjęła znaJzna 
większością głosów propozycje rządowe zmniej 
szenia dna roboczego o pól godz ny z 6-miu

na 7 i pół godzin, powołania krajowego urzędu 
płac w przemyśle węglowym, p zymuoowegt 
regulowania produkcji i cen oraz stopn owego 
upaństwowien a kopalń. Projekt wch kUi w ży 
cie z dniem 6. kwietnia roku przyszłego.

I  MOWA H AN D LO W A Z EGIPTEM Izba prze­
mysłowo handlowa w Krakowie uprasza przed­
siębiorstwa przemysłowe i handlowe okręgu, za- 

j interesowane w obrocie towarowym z Egiptem o 
przedstawienie swych postulatów, dotyczących tra 
itatu handlowego między Polską a Egiptem E- 
wcntualne wnioski i postulaty winny być nadsyła­
ne do Izbt w możliwie spiesznym terminie—  przy 
ozem jeżeli chodzi o zniżki celne należy określić 
konkietnie ich wysokość, popartą kalkulacją ob- 
cacznia ad vnlorem

D u i s b u r g ,  21. 11 PAT Pływak flieni.ecki 
Kiipers postawił w pływaniu na wznak na 100 
m. w czasie 1 :08,8 nowy rekord europejsk
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Posad poszukują

POSADĘ podróżującego 
•bejtmie 22-letnj kawaleT. 
‘Wymagania sku-jcmne —  
Zgłoszenia pod JPrzebie 
g ły “  do Adim. „N. Dzien­
nika1'. 1271g

KONCYPJENT ru.yno- 
wany, z przeszło cztero 
letnią praktyką prowin­
cjonalną, wszechstronna : 
z takową obznajomioay, 
•— poszukuje posady z 
dniem 1 grudnia. Zgłoszę 
fcta pod „Dr- F.“ dc Ju i- 
■ńn. „N. Dmetmika".

J268g

MASZYNY DO PISANIA

tupnie się fiajkorzystniei na dogodnych 
warunkach i okazyjnie od Zł 275 w  zwyż 

we firmie

MaxLowensf sin,Kraków

ZWIERZYNIECKA 8,kf,p.

t l i  A  f  B w materiałach i fasonach 
B\S w  WU w  m  ^  *! poleca SaIok k raw ie tk

SJYM O hA ELSKERA 
Kraków1, ul. Gertrudy L. 24. Teł. 2928
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Wyf.worną bieliznę

JfKTfc 2EPRE7 na RZCCZe POLiKĄ JOTWASUH'' WARSZAWA uTDI:UGA55u. 29978

ZAWIADOMIENIE
m atejnem  zuw m oulLmii P. T. Publiczność, iż prze­

ginałem swoją

fa b ry k ę  bielizny na ul. Stradom 11
(w  podworcn)

4 polecam wszelkiego rodzaju bieliznę wykwintną oraz 
praktyezną w najlepsze m wykonaniu

Przyjmuję taki ) zamówienia na miarę oraz kompletne 
Wyprawy ślubna. Z poważaniem

Fabryka bielimy M. Sche n
Kraków, SCradom 11 (w  poćworcu) 
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Z YCI E  PŁCI CWEI
Wobec braku gotówki — wielkiego za­
pasu książek, dajemy 10. cennych, poży­
tecznych książek tylko za 5 zł.: 1) Dr.
Jozan: „Życie płciowe kobiety". Poradr 
nur lekarski. 2) Di. Werner: „LekaTZ
domowy —  masaż". Leczenie ^nszeUcb 
thorób. 3) Dr. Misiewicz: ‘ ^Samogwałt 
mężczyzn — kobiet". 4) Dr. Wekiinger:
„Tajemnice kobiet i mężczyzn". 51 Dr. Korabiuwicr: 
„ChuToby weceTyczne". Dodajemy 5 żunych, poży­
tecznych książek, razem 10 książek tytko zł 5 za 
Wysyłamy za gotówlkę iub zaliczaą pocztową. Na 
wydatki załączyć zł. 1 50 (mużoa zuaeJdkl pocztowe). 
Ogłoszenie załączyć. — Warszawa, RedUocJr „Świt ‘ 
Nowowiejska ?2—6. 3Q3zt

pośc"elowq według własny ca, 
wzorów, wykonuje nader 5-ta.rat.r.io j po oeuacfr 
przystopuj-eh jwacownda „Ogniska Piućy* —  
w  Krakowie. uL Mikołajska 9, IL piętro, Zamó­
wienia przyjmuje sd-ę cod aeonie od gotL;. 11*30 
— 1*30.
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EM raine g e sa c iy a
ZEGARMISTRZ poszuka 1 
je zdc Lnego pomoendet 
Zgłoszenia: Jakób Frey- 
er, Kiaków, nL kamie' 
dta 40. 3134x

PRZbiłiYSŁ wyrobów 
metalowych w Krakowie 
Zielona 5, poszukuje kil­
ku chłopców z dobrego 
domu do praktyku. Sobo­
ta wolna. 3140x

TROCHĘ HUM ORU

r Z D R O J O W IS K A I
Z IK O F A K E  Pensjo- 

ta l „Anastazja" przyj­
muje zamówienia. Zgło 
ązeoia osobiste Rumel- 
dowa, Kraików. Dietla 
I d ,  oficyny, oo 19- -25 
t  m godz. 10- 12 i 2— 1, 
gaś od 28 bm. w  Zako­
panem, telefon 344.

Ełfetfc d li?  ^ Is ł lB l

Stary ogrodnik (po wycementowaniu rezerwuaru w o­
dotrysku w ogrodzie). „W ie lk ie nieszczęście łaskawa 
Pani, cemem za szybko skostniał i teraz już n’e mogę 
sie wydostać!

Gospodyni: A leż pan nie może tu zostać zamiast ma­
lago Am orka!

(Hutnorist.)

K
hakale

LEKARZ poszukuje urnę. 
bowanego pokoju, celem 
ordynacyj. — Zgłoszenia 
pod „Lekarz" do Admim. 
Jti. uzaetm^a". 3688

K S p r z e d a ł
a

S7 PIALN1A jasna oku^yj 
me ao spr/edamu: Kar­
melicka 5, II. piętro, od 
godz. 11—3 popołudnia.

3127 eh;

E R ó łn e

CHOROBY serca, Base­
dow, astma, Sana tor jam 
„Sałus" Dra Kupczyka 
Kraków ul. Szujskiego.

TYSI VCF, chorych na 
katar żołądka, wedęcia. 
kuTcze. bóle. niestraw­
ność, brak apetytu, ogól 
ik osłabienie et cetera, 
odzyskak) zdrowie, uży 
wając zioła sławnego na 
cały świat Dr. Dietla 
Profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Żądajcie 
bezpłatne] biosznry pou­
czającej. Adres: liszki 
—  Apteka. 3017ck

ŚW IA T Ł O
mm

di*
mieRikuó, 
b k 1 «  p ó w, 
z a k ł a d ó w  
prsamya łe  
wy oh 1 t  p. 

aaptowadaa po caaaoh pray  
atępnyoh f i r ma  J L  l> X 11 
Kraków, Plae Domlnikaóakl 3 

Tolefon M-8U.

LUSTRA be*EWUe —  
SZYBY szłJowaae —  
poleca fabryka luster 
MAURYCY KALMUS — 
Kraków. Starowiślna 69.
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